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O rgan  K C
P o lsk ie j Z jednoczonej 

P a r t ii  R obotn icze j

CENA 15 gr.

W  listach do Prezydenta RP  
ludzie* pracy zapew nia ją  

o n iezłom nej w oli rea lizac ji 
Planu 6-letniego

t) Prezydent R. P. tow. Bo- 
[a\y B ie ru t o trzym u je  w 
« y m  ciągu liczne depesze, 
których robo tn icy , chłop i i 
eligencja pracująca, składa- 

Mu w yrazy  czci i szacun- 
zapewniają o swej n ie ­

cne j w o li w a lk i o pełną re ­
lację Planu 6-letn iego i wal 
° pokój.

m : in . lis ty  i  depesze 'p rze­
sia li ostatn io uczestnicy k ra ­
jo w e j narady a k tyw u  służby 
zdrow ia, uczestnicy ogólnopol­
skiego zjazdu delegatów Spół­
dz ie ln i Spożywców w K ra k o ­
w ie oraz przedstaw icie le na u ­
czycie lstwa w oj. poznańskiego 
zebrani na zjeździć okręgowym  
w  Poznaniu.

to w . St. P rz y b y ły  
„B o le s ła w  C h ro b ry 44

B ryg a d a  
z k o p a ln i 
y k o n a ła  ju ż  d w ie  n o rm y  roczne
i) 30, listopada br. brygada 
■ S tanisława P rzyby ły  z szy 
•.Henryk" kopa ln i „Bolesław  
’Obry" w ykona ła pierwsza w 
-sCe 2-le tn ią  n iłfm ę  wydoby - 
węgla.
ierwszą normę roczną brvga 
Przybyły w ykona ła  30 czerw - 
kr Pomimo na tkn ięc ia  się w 
stępnych miesiącach na cięż- 
W arunki geologiczne, bryga- 
Drzezwyciężyta wszystkie tru  

pści i w dalszym ciągu osia- 
n iezw ykle  wysoką w yda j - 
pracy.

tygada składa się z 16 gór -

P ro je k t u tw o rz e n ia  M in is te rs tw a  
P rze m ys łu  C hem icznego

■a) Do Sejmu w p łyną ł, uchwa 
- W przez Radę M in is trów , pro 

1 ustawy o utw orzen iu  urze- 
k lin is tra  Przem yślu Chemicz

n ików  Swój wspan ia ły sukces 
zawdzięczają oni znakom ite j o r­
ganizacji pracy, ja k  rów nież in i 
c ja tyw ie  brygadzisty tow  P rzy­
były. Rozplanowując robotę. 
P rzybyła  .wybiera dia siebie zaw 
sze na jtrudn ie jszy  odcinek p ra ­
cy i osiąga na jw iększą w vda j - 
ność w brygadzie P rzyk ład sta­
rego górn ika m ob ilizu je  do tw ór 
czego w ys iłku  wszystkich człon­
ków brygady Np. w iertacz i 
strza łow i po w ykonan iu  swoich 
czynności p racują jako  ładow a­
cze. przyczynia jąc się do zw ięk­
szenia sukcesów brygady.

.^ ie lk ie  zadania postawione 
naszą gospodarką naro­

ża w dziedzinie rozw oju prze 
N u chemicznego oraz prze­
staw  ściśle z n im  związanych 
Zagają stworzenia odpow ied­
ni fo rm  organ izacyjnych dla 
kowania tym i gałęziami prze 
Nu i wobec, tęgo zachodzi ko 
fcZność u tw orzen ia wyspecja-

Miesiąc pogłębienia przyjaźni 
polsko-radzieckiej »— wspaniałą manifestacją 

uczuć społeczeństwa polskiego dla ZSRR
( f)  N a zakończen ie  M ie s iąca  p o g łę b ie n ia  p rz y ja ź n i p o ls k o - 

ra d z ie c k ie j o d b y ły  się w c a ły m  k r a ju  w d n ia c h  6 i  7 bm . 
u ro czys te  a ka de m ie  w  z a k ła d a ch  p ra c y , ś w ie tlic a c h  i  d o ­
m ach k u l tu r y .  W ie lo ty s ię c z n e  rzesze spo łeczeńs tw a , z g ro m a ­
dzone na aka de m iach , m a n ife s to w a ły  swą w o lę  spo tęgo w a­
n ia  w a lk i o p o k ó j na św iec ie , po p rze z  jeszcze w ię ksze  za­
c ie śn ie n ie  w ię z ó w  b ra te rs k ie j p rz y ja ź n i z n a ro d a m i Z w ią z ­
k u  R a dz ieck iego  —  n ie z w y c ię ż o n e j tw ie rd z y  w a lk i  o p o k o j, 
k tó re j p rze w o d z i W ie lk i S ta lin .  N a p ły w a ją c e  z te re n u  ^w ia ­
dom ośc i o p rze b ie g u  M ie s iąca  św ia d czą  o n ie b y w a łe j d o ­
tychczas  ■ m asow ości im p re z  i  o w ie lk im  za in te re s o w a n iu  
spo łeczeńs tw a  życ ie m  i  p ra cą  b ra tn ic h  n a ro d ó w  Z S R R .

lizowanego ośrodka kie row nicze 
go w  postaci M in is te rs tw a Prze­
m ysłu Chemicznego.

Do zakresu dzia łania nowego j 
m in isterstw a będą należeć spra­
w y przem ysłu chemicznego, pa 
pierniczego. gumowego, tw o ­
rzyw  sztucznych i w łók ien 
sztucznych, a w szczególności 
v;e wszystkich tych gałęziacn 
przem ysłu — plonowanie gospo­
darcze” i p o lityka  in w es tyc ji, kie 
row anie działalnością podleg­
łych przedsiębiorstw , sprawy 
kadr oraz organizow anie badań 
naukowych.

Rada Naczelna ZSL dokonuje  
oceny rocznej działalności 

• stronnictw a
7 bm. rozpoczęło się w  sali 
Państwa posiedzenie Rady 

C e lne j Zjednoczonego S tron - 
ft\ya Ludowego. W obradach, 
'»k członków Rady Naczelnej, 
pe łnego  K om ite tu  W ykonaw  
V  S ekre ta ria tu  Generalne- 
, i G łów ne j K o m is ji K o n tro li 
??nnictwa, udzia ł b iorą ro w - 

liczn i a k tyw iśc i terenow i z 
f-ego k ra ju .
Usiedzenie poświęcone jest 

sumowaniu i ocenie roczne- 
Uorobku S tronn ic tw a , jege 

^adu w  dzie ło rozw oju  i 
le n ien ia  sojuszu robotniczo- 
,°Pskiego, rozw o ju  państwa 

lewego, w k ładu  w  dzieio so­
lis ty c z n e j przebudow y wsi i 
N a łu  mas członkow skich w  

iee o pokój.
ubrady zagaił prezes Rady

Naczelnej ZSL — Józef Niecko, 
po czym odczytany został lis t 
prezesa Z S L — M arszałka Sej­
mu W ładysław a Kowalskiego.

W łaściwe obrady Rady N a­
czelnej ZSL rozpoczął re fe ra t 
wiceprezesa N K W  — Stefana 
Ignara o ro l i i zadaniach ZSL 
na etapie budowy fundam entów  
socjalizm u. D ru g i re fe ra t w y ­
głosi! sekretarz N K W  — A le ­
ksander Juszikiewicz, k tó ry  orno 
w ił zagadnienia w a lk i o kad ry  
i o um ocnienie organizacyjne 
ZSL.

Porządek dzienny dw u d a l­
szych dn i obrad Rady Naczelnej 
ZSL p rzew idu je  sprawozdanie 
G łów nej K o m is ji K o n tro li S tron 
n ic tw a, dyskusję  nad re fe ra ta ­
m i i sprawozdaniem  G K K S  
oraz podjęcie uchwał.

W m iastach i na wsiach D o l­
nego Śląska w  dn iu  6 bm. od­
b y ły  się uroczyste akademie.

We W roc ław iu  na akadem ii, 
zorganizow anej w  gmachu 
ORZZ przez W oj. Kom. K u l­
tu ry  F izyczne j, rozdane zosta­
ły  pierwsze w  w o jew ództw ie  
odznaki SPO i BSPO.

W Now ej Hucie m łodzież u - 
rządziła  na zakończenie M iesią 
ca w ie lką  im prezę a rtys tyczno - 
sportową z udzia łem  n a jle p ­
szych zespołów św ie tlicow ych  i 
czołowych sportow ców  K ra k o ­
wa.

P o że g n a ln e  występy 
„ B ie r io z k i“ w W a rs z a w ie

(f) Baw iący w  Polsce z oka­
z ji M iesiąca pogłębienia p rzy ­
jaźn i polsko -  radz ieck ie j zna­
ko m ity  radzieck i zespół tanecz 
ny „B ie rio zka “ , k tó ry  w  cza­
sie swego tournee po naszym 
k ra ju  zdobył serca robotniczej 
publiczności, odnosząc wszę­
dzie w spaniałe sukcesy a r ty ­
styczne, przed pow ro tem  do 
Z w iązku  Radzieckiego w ys tą ­
pi pożegnalnie w  W arszawie.

Pożegnalne występy odbędą 
się w  sali Państw ow ej F ilh a r ­

m o n ii (sala „R om a“ ) w  dniach 
10 bm. o godz. 13 oraz 11 bm. 
o godz 19.

Przedłużenie festiwalu 
filmów radzieckich

Na liczne prośby i in te rp e la ­
cje w idzów , C entra la  Rozpo­
wszechniania F ilm ó w  p rzed łu ­
żyła czas trw a n ia  fes tiw a lu  
f ilm ó w  radzieckich o 6 dn i, tzn 
do dn ia 14 bm.

Na program  dodatkow ych dn i 
fes tiw a lu  złożą się f i lm y :  „U -  
padek B e rlin a “ , „W esoły ja r ­
m a rk “ , „Ś m ia li ludz ie “ , „S p i­
sek b a n k ru tó w “ , „O pow ieść 
leśna'*, „A n to n i Iw anow icż  gnie 
wa się“ .

Ponad 80.000 chłopów 
w  woj. gdańskim obejrzało 

film y radzieckie
Tegoroczny fes tiw a l f ilm ó w  

radzieckich, cieszy się ta k  w 
m iastach, ja k  i na wsiach woj, 
gdańskiego w ie lk im  powodze­
niem.

Ogółem f ilm y  radzieckie, w y ­
św ie tlane w  k inach tak  ob­
jazdowych, ja k  i w ie jsk ich  sta­

łych , obejrza ło  ponad 80.600 
chłopów.

O grom nym  zainteresowaniem  
cieszą się k ró tkom e tra żów k i o 
tem atyce zw iązanej z ro ln ic ­
tw em , odkryc iam i z dziedziny 
przyrodn icze j, m echanizacji ro l­
n ic tw a  itd .

350.000 osób wzięło udział 
w imprezach artystycznych 

na Śląsku
W  woj. ke to w ic k im  odbyło 

się 1.756 w ie lk ich  im prez a r ty ­
stycznych. Cieszyły się one o - 
grom nym  powodzeniem.

Ogółem W im prezach a r ty ­
stycznych, organizow anych na 
Śląsku z okaz ji M iesiąca, ucze­
stn iczyło  ponad 350.000 osób.

*
W  w o j. rzeszowskim  na około 

4.500 odczytach na tem at osiąg­
nięć narodów radzieckich, by ło  
obecnych 240.000 osób.

Niezależnie od tego odbyło się 
w  tym  w o jew ództw ie  1.458 im ­
prez artystycznych , w  k tó rych  
w zię ło  udzia ł ponad 161 500 o- 
sób. Zorganizowano setki w y ­
staw  i gablot, obrazujących ży ­
cie w  Zw iązku Radzieckim . Na 
64 nowopowstałe kursy  języka 
rosyjskiego uczęszcza 2.549 osób. 
L iczbę p renum era to rów  pism  
radzieckich w  języku  po lsk im  
powiększono o 1Ó.689.

Chłopi realizują hasło: 
,.W każdej gromadzie koło 

TPPR“
Chłop i w o j. łódzkiego — 

członkow ie Z w iązku  Samopomo 
cy C h łopskie j za łoży li w  M ie ­
siącu 560 k ó ł TPPR, skup ia ją ­

cych ogółem około 14.000 człon­
ków.

Obecnie co trzecia wieś w o j 
łódzkiego posiada ko ło  TPPR.

*
W  jednym  ty lk o  powiecie m or 

skim  w oj. gdańskiego w  okresie 
M iesiąca zawiązano 155 nowych 
k ' t  TP P R  z 7.000 członków.

Polscy naukowcy mówią o 
swoich osiągnięciach 

uzyskanych dzięki 
współpracy z ludźmi 

radzieckimi
Jeden z n a jw yb itn ie jszych  poi 

skich naukow ców  w  dziedzinie 
w łók ie nn ic tw a  — dziekan W y 
dzia łu  W łókienniczego P o litech­
n ik i Łódzk ie j i w spółtw órca 
G łównego In s ty tu tu  W łók ienn i 
ctw a w  Łodzi — prof. inż. A le ­
ksander Ż y liń s k i pow iedzia ł m 
in .:

„W  ZSRR powstała bogata sieć 
badawczych In s ty tu tó w  W łó ­
k ienn iczych. a w ie lu  uczonych 
te j m ia ry , co pro fesorow ie : Zo- 
tik o w , F iedorów , Żuków , D cby- 
czin, .C zylik in , K ra g ie ls ld j, L in ­
de, K a n a rsk ij, A rchang ie lsk i j 
oraz w ie lu  innych po łożyło pod­
w a lin y  nauk i o w łókn ie . Toteż 
w p ły w  m yśli radzieck ie j na u - 
czonych polskich jest bardzo du 
ży. Pomoc radziecka w y ra ­
ża się w  dostarczeniu nam 
dużej ilośc i dz ie ł z zakre­
su w łók ie nn ic tw a , w  dostarcza­
n iu  ap a ra tu ry  badawczej, a 
przede w szystk im  w  dzieleniu 
się doświadczeniam i, k tó re  po­
zw a la ją  nam na na tychm ias to ­
we stosowanie w  przem yśle naj 
nowszych odkryć  i w yna lazków  
radz ieck ich “ .

W  śród s łuchaczy W szechnicy R a d io w e j

w m m

Naród chiński nie pozwoli USA pozostawać na wyspie 
Taiwan i odeprze każdą agresję imperialistów

amerykańskich
(f) MOSKWA (PAP). — Korespondent „Prawdy“ donosi, 

że 5 g ru d n ia  o d b y ła  się w Pekinie wspólna narada przed­
s ta w ic ie l i c h iń s k ic h  partii demokratycznych z udziałem 152 
d e le g a tó w , k tó rz y  przybyli ze wszystkich okręgów admi­
n is tra c y jn y c h  k ra ju .

Francuski korpus ekspedycyjny 
poniósł w V ie ln a iiiie  

dołki i we slraly
A rm ia Ludowa w yzw otiła 18 miast 

w Północnym Y ielnatnie
Pe k i n  (p a p ). — Jak do-

,.s* agencja Nowych Chin, od- 
Hiy v ie tnam skie j a rm ii ludo -Ru .

Prow adziły w  listopadzie na 
"tyśtk ich fron tach  ofensywne 

i, przeciw ko w o jskom  fra n
rgum .
j górzystych okręgach Vnet- 
.7)1.1 Północnego oddzia ły a r- 
’ ludowej w y z w o liły  18 m iast

JNasteczek. w te j liczb ie  sto- 
A  P row inc ji Lao-Cay oraz 
•i sta H ung-H oa (w p ro w in c ji 
a To) i H a i-F u n  (na północny 
!;,pód od M on-Cay). W toku 
y w re jon ie  Lao-C ay oddzia 
„  arm ii ludow ej rozg rom iły  
A  ba ta liony n ieprzy jac ie lsk ie  
i,,?ię iy znaczną zdobycz. 11 i 1- 
ś^Dada oddzia ły  v ie tnam skie j 

w 1*' ludow e j dokonały dwóch 
\tyś ln .ych  ataków  na M on- 

niszcząc szereg n iep rzy ja - 
rf skich punk tów  oparcia na 
iL ^P o lach  miasta. W c h w ili 
%Ctlei w  okolicach M on-Cay 

się zaciekłe w a lk i, 
do lin ie  Rzekj Czerwonej w 

1iiriU d ru g ie j po łow y listopada 
2*ał.y a rm ii ludow ej w ie lo ­

k ro tn ie  a takow a ły  pozycje 
w o jsk francuskich  w  S o n g -ia i. 
N am -D in , T a i-B in  i Ha-Dong 
oraz w y z w o liły  k ilk a  m iast, m. 
in. Dong-Fu i E n-M ai.

W ciągu dwóch m iesięcy — 
od 15 września do 15 listopada 
— oddzia ły a rm ii ludow e j poza 
poważnym i operacjam i ofensyw 
nym i w  północnych okręgach 
k ra ju  ro z w ija ły  ak tyw n e  dz ia ła ­
nia bojowe w  V’ie tnam ie Po­
łudn iow ym . W toku tych walić 
zginęło lu b  odniosło rany 1.230 
żołn ierzy i o fice rów  fra n cu ­
skich. zniszczono 500 ton am u n i­
c ji oraz wzięto znaczną zdobycz.

Jak w yn ika  z doniesień V*iet 
nam skie j Agencji In fo rm a c y j­
nej, w ciągu dwóch m iesięcy, — 
we w rześniu i październ iku — 
oddzia ły a rm ii ludow ej, dz ia ła ­
jące w  p ro w in c ji Ha-D ong (na 
północny zachód od H anoi) sto 
czyły z F rancuzam i 40 b itew , 
w toku k tó rych  zniszczyły trzy  
um ocnion- posterunki, w z ię ły  
do n iew o li 300 żołn ierzy n ieprzy 
jac ie lsk ich oraz zdobyły w ie le 
sprzętu wojennego.

Delegaci opow iada li o n iepo­
ham ow anym  gniew ie, k tó ry  o- 
garną ł cały naród ' ch ińsk i w  
zw iązku z bezczelnym zaborem 
przez soldateskę am erykańską 
Ta iw anu, w  zw iązku z in te r­
wencją am erykańską w  K ore i 
i na lo tam i trum anow sk ich  p ira  
tów  pow ie trznych na te ry to r iu m  
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow ej. 
Szczególne oburzenie wśród lu ­
dności ch ińsk ie j w yw o ła ła  po­
l i ty k a  popieran ia agresora — 
Stanów Z jednoczonych — uprą 
w iana przez im peria lis tyczną  
większość Rady Bezpieczeństwa 
podczas rozpa tryw an ia  skargi 
rządu chińskiego z powodu o- 
kup ac ji Ta iw anu przez am ery­
kańskie  s iły  zbro jne. M ów cy ko

m un iko w a li, ze w Pekinie, 
Szanghaju, Kan ton ie , i  w  in ­
nych m iastach robo tn icy  maso­
wo w yraża ją  chęć zaciągnięcia 
się w  charakterze ochotn ików  
do koreańsk ie j a rm ii ludow e j, 
aby przepędzić waszyngtońskich 
podżegaczy w ojennych.

Z n iezw yk łą  uwagą w ys łucha­
l i  uczestnicy narady przem owie 
nią delegata na I I  Ś w ia tow y  
Kongres O brońców  P oko ju  — 
Czang Po-czuna. S tw ie rd z ił on 
m. in., że w a lka  narodu ch iń ­
skiego p rzec iw ko  agresji ame­
ryka ń sk ie j cieszy się sym patią ' 
ludz i dobre j w o li we wszystkich 
zakątkach k u li z iem skie j.

W  pow zię te j na naradzie l i ­

ch wa le delegaci zw racają szcze 
golną uwagę na konieczność zao 
strzeriia czujności wobec w ro ­
gów narodu chińskiego i dalsze­
go zacieśniania n ie rozerw a lne j 
p rzy jaźn i m iędzy C h inam i a 
Z w iązk iem  Radzieckim .

(f) P E K IN  (PAP). — Agencja 
Nowych C h in  podaje, że Wszech 
chińska Federacja Z w iązków  
Zawodowych, W szechchińska 
Dem okratyczna Federacja K o ­
biet, W szechchińska Federacja 
D em okratycznej M łodzieży i 
W szechchińska Federacja S tu ­
dentów  o p ub liko w a ły  wspólne 
oświadczenie, w yrażające pełne 
poparcie stanow isku zajętemu 
przez delegata C h ińsk ie j Repu­
b l ik i Ludow e j W u Hsiu-czuana 
w  Radzie Bezpieczeństwa.

„N a ród  ch ińsk i — głosi o- 
świadczenie — nie pozw o li S ta­
nom  Z jednoczonym  pozostawać 
na w ysp ie  T a iw a n  i  odeprze

każdą agresję im p e ria lis tó w  a- 
m erykańsk ich “ .

Przeciw prześladowaniom 
obywateli chińskich przez 
Brytyjczyków na Malajach

P E K IN  (PAP). — Agencja No 
w ych  Chin donosi, że grupa prze 
szło 700 reem igran tów  ch ińsk ich 
uch w a liła  na zebraniu w  P ek i­
nie ka tegoryczny p ro test prze­
c iw ko  prześladowaniom  obyw a­
te li ch ińsk ich  na M a la jach  przez 
w ładze b ry ty js k ie . W  zw iązku 
z uchw alen iem  wspom nianego 
pro testu, przewodniczący S to­
warzyszenia R eem igrantów  
C h ińsk ich  w  P ek in ie  — Peng 
T se -tin  —  ośw iadczył: „N a ród  
ch ińsk i nie ma zam iaru nadal 
to le row ać uporczyw ych o k ru ­
cieństw  faszystow skich im peria  
lis tó w  b ry ty js k ic h  wobec ch iń ­
skich o b yw a te li — em ig ran tów ".

Oddziały koreańskiej armii ludowej ścigają na całym 
froncie cofającego się nieprzyjaciela

(a) P E K IN  (PAP). W ko m u n i­
kacie, ogłoszonym w  dn iu  6 g ru ­
dnia, dow ództw o naczelne k o ­
reańskie j a rm ii ludow e j poda­
je, że pod naciskiem  oddzia łów  
a rm ii ludow e j w o jska am ery­
kańskie  i po łudn iow o-ko reań - 
skie cofa ją  się na ca łym  fro n ­
cie.

(f) P E K IN  (PAP). W ogłoszo­
nym  w  czw artek kom unikac ie  
Naczelne D owództwo A rm ii K o ­
reańskie j R e p u b lik i Ludow o-D e­
m okra tyczne j s tw ierdza, że od­
dz ia ły  koreańsk ie j a rm ii lu d o ­
wej i ochotn icy chińscy na ca­
łym  fronc ie  ścigają cofąjące się 
wo jska am erykańskie  i  po łudn io  
wo-koreańskie.

Podczas operac ji w  k ie ru n ku  
m iasta P henjanu oddzia ły  k o ­
reańskie j a rm ii ludow e j i ochot­
n icy  chińscy w y z w o lili to  m ia ­
sto. N ieprzy jac ie l kon tynuu je  
od w ró t na po łudn iu , ponosząc 
w ie lk ie  s tra ty .

Dzia ła jąca w  K ore i tzw . „o - 
chotnicza“  brygada turecka zo­
stała p ra w ie  ca łkow ic ie  znisz­
czona.

W re jon ie  na północ od H am - 
hyng  zniszczono znaczną część 
dwóch okrążonych d y w iz ji ame 
rykańsk ich . W a lk i mające na 
celu lik w id a c ję  tych  d y w iz ji 
trw a ją .

Na w schodnim  w ybrzeżu n ie ­
p rzy jac ie l pod naciskiem  w o jsk 
ludow ych  cofa się w  dalszym 
ciągu.

Komentarze prasy 
chińskiej w związku 

z wyzwoleniem Phenjanu
(f) P E K IN  (PAP). — W iado­

mość o w yzw o le n iu  P henjanu 
wysunę ła się na czoło wszyst­
k ich  czw a rtkow ych  dz ienn ików  
ch ińskich , k tó re  poświęcają ró ­
w n ież tem u w ydarzen iu  liczne 
komentarze.

„D z ienn ik  L u d u “  podkreśla, 
żę to w ie lk ie  zw yc ięstw o dow o­
dzi słuszności postępowania 
C h ińczyków , k tó rzy  ochotniczo 
zaciągają się do koreańsk ie j 
a rm ii ludow ej.

Naród ch ińsk i — pisze dz ien­

n ik  — n ie w ą tp liw ie  pragn ie po­
k o ju  a n ie  w o jn y , jednakże Ame 
ryka n ie  od rzuc ili wszystk ie roz­
sądne propozycje w  spraw ie po­
kojowego uregu low an ia kw estii 
koreańsk ie j i kon tynuu ją  swą 
akcję  m ilita rn ą , zm ierzającą dc 
rozszerzenia w o jny.

O w iana chw ałą koreańska a r­
m ia  ludow a oraz ochotn icy chiń 
scy — stw ierdza w  zakończeniu 
dz ienn ik  — kon tynuow ać będą

sw ój zw ycięsk i marsz, a taku jąc 
wroga dopóki nie zaniecha on 
swej agresji.

„K w a ng m ing pa o “  zaznacza, 
że w yzw olen ie  P henjanu dowo­
dzi, iż zw ycięstw o s ił ludow ych 
jes t nieuchronne. D z ienn ik  za­
znacza, że dotychczasowe z w y ­
cięstwa s tw o rzy ły  bardzie j po­
m yślne w a ru n k i d la  pokojowego 
uregu low ania k w e s tii ko reań­
skie j.

A m e ryka n ie  za m ie rza ją  użyć  
w K o re i h it le ro w có w  z SD

(a) B E R L IN  (PAP). Im p e ria ­
liśc i am erykańscy, wobec po­
niesionych w  K ore i porażek, 
p rzygo tow u ją  w ysłan ie  do K o ­
re i n iem ieckich na jem ników .

Jak donosi pismo „D e r M or- 
gen", do K o re i zostaną wysłane 
tzw . „oddz ia ły  pi-acy“ , stworzo­
ne przez A m erykanów  w  N iem ­
czech zachodnich i będące za­
m askow anym i oddziałam i w o j­
skow ym i. D zienn ik dodaje, że 
przygotow ania  tych w o jsk do

Rząd A lb a n ii o s tro  p ro te s tu je  
p rzec iw  p ro w o k a c jo m  w ło s k im

l;^1 T IR A N A  (PAP). Jak po- 
li-A A lbańska Agencja Tele- 

1C2na, m in is te rs tw o spraw 
S ie c z n y c h  A lbańsk ie j Re- 

Ludow ej przesiało pod
¡Mę m is ji w łosk ie j w T ira  
‘V notę> zwracająca uwagę na 
-'aD w .Vpadki b ru ta lnego po-1 
S | > a  granic Ludow ej Be- 
^ k ir ' A lb a n ii przez w toskie

,0|oty i łodzie m otorowe
*5 oeie przytoczonych jest

Padków pogwałcenia gra-

nic A lbańsk ie j R epub lik i Ludo 
wej w okresie od 22 listopada 
do 1 g rudn ia  br.

Nota m in is te rs tw a spraw za­
granicznych A lbańsk ie j Repu­
b l ik i Ludow e j stw ierdza, że 
rząd w iosk i ponosi pełną od­
powiedzialność za p ro w o kacy j­
ne ak ty  naruszania granic, jak  
rów nież za sku tk i w rog ie j po- 
P tyk i. uporczyw ie stośowan \i 
wobec A lb ań sk ie j R e pu b lik i 
Ludow ej.

Przemysł cukrowniczy wykonał plan kampanii 
dając 830 lys. ton cukru
Obecnie cukrownie produkują ponad plan

57-Ie ln i górn ik , Józef Kopeć od 33 la t pracuje w  kopa ln i Do­
piero u; Polsce Ludow e j Kopeć nauczył się czytać i pisać Dziś 
w  noioym  m ieszkaniu, p rzy  w łasnym  radioaparacie tow Józef 
Kopeć słucha w yk ładó w  Wsze hn icy  Radiowej, p iln ie  robiąc

no ta tk i. Foto a r

Am erykańscy gangsterzy p o w ie trzn i 
bom bardują  tery torium  Chin

(f) P E K IN  (PAP). — Jak do­
nosi agencja Nowych Chin. 
w ed ług n iepełnych danych, w 
okresie od 19 listopada do 30 
listopada przeszło 230 bom bow­
ców i pościgowców am erykań­
skich s ił agresywnych w  K o ­
re i 68 razy pogw ałc iło  granice 
pow ie trzne  północno -  wschod­
nich Chin. W 17 w ypadkach sa­
m o lo ty  am erykańskie  bom bar­
dow a ły i os trze liw a ły  z k a ra ­
b inów  m aszynowych m iasto 
Andżun ja k  rów n ież Czanbai, 
L inczian, Tunhua i inne. Dwóch 
obyw a te li ch ińsk ich  zostało 
rannych, są znaczne s tra ty  m a­
teria lne . 25 listopada o godzi­
n ie  19 m in . 55 dwa sam oloty 
am erykańskie  z rzuc iły  4 bom ­
by na w ieś S ip incze w  okręgu 
Cziantian. W  rezu ltac ie  bom ­

bardow ania jedna osoba zosta­
ła ciężko ranna.

28 listopada o godzinie 19 
m in . 44 dw a sam oloty am ery­
kańskie  dokonały lo tu  w y w ia ­
dowczego nad wsią D ikou (po­
w ia t Czian), a 10 sam olotów o- 
s trze liw a ło  wieś Anczikou. Na­
stępnie sam oloty am erykań­
skie p o ja w iły  się nad wsią S i- 
nan, gdzie zrzuc iły  5 bomb n i­
szcząc k ilk a  domów.

30 listopada trz y  sam oloty a- 
m erykańsk ie  z rzuc iły  bom by 
na te ry to r iu m  ch ińsk ie  w zd łuż 
rzeki Jauczian oraz na most. 
Jedna osoba zostaia ranna.

C en tra lny  Rząd Ludow y zba­
da ł wszystkie te w ypadk i po­
gwałcenia g ran ic  C h in  i za­
p ro to kó łow a ł je.

S praw a zbrodniczego napadu  
na sam olot w iozący Thoreza  — 

w parlam encie  francuskim
(f) G E N E W A  (PAP). Z  Paryża 

donoszą, że na posiedzeniu Zgro 
m adzenia Narodowego depu to­
w any kom un istyczny gen. Jo in ­
v il le  w y s tą p ił z in te rpe lac ją  do 
rządu w  spraw ie a taku  m y ś liw ­
ca am erykańskiego na sam olot 
radzieck i, k tó ry  przew oził M a­
urice  Thoreza z F ra n c ji do 
ZSRR. J o in v ille  podkreś lił, że 
ukazanie się m yś liw ca  am ery­
kańskiego na trasie , k tó rą  lecia ł 
ten sam olot radzieck i nie by ło  
rzeczą przypadku. P rzypom ina­
jąc zamachy na T og lia ttiego, 
Tckudę, J u lie n  Lahaut, i Duclos 
m ówca s tw ie rd z ił, że w szystkie  
te zamachy podobnie ja k  za­
mach na Thoreza b y iy  z góry 
przem yślanym i ak ta m i zb ro dn i­

czym i. Pod adresem Plevena I  
innych us iłu jących  zbagatelizo­
wać jego in te rpe lac ję  J o in v ille  
ośw iadczył:

N ie możecie zaprzeczyć ani 
jednem u z przytoczonych przeze 
m nie fak tów . W gruncie  rzeczy 
w y sami jesteście w spó ln ikam i 
zbrodn iarzy  am erykańskich , ale 
wasze nikczem nę próby d y w e r­
s ji nie przeszkodzą ludow i oka­
zywać swe niezachw iane p rzy ­
w iązanie i m iłość d la  Thoreza, 
prowadzącego go do w a lk i o po­
kó j, chleb i wolność.

W iększością 413 głosów prze­
c iw  176 Zgrom adzenie Narodo­
we odm ów iło  rozpa tryw an ia  
in te rpe lac ji.

w yekspediow ania na Da leki 
Wschód ju ż  się odbyw ają  na 
podstaw ie porozum ienia m iędzy 
USA, F ranc ją  i W ie lką  B ry ta ­
nią.

P rzy w erbow an iu  do oddzia- 
t w , k tó re  m ają być wysłane do 
K ore i, k ładz iony jest szczególny 
nacisk, na by łych  żołn ierzy h i­
tle row sk ich  z „oddz ia łów  spe­
c ja ln ych “  (SD), k tó rzy  zostaną 
w yko rzys ta n i do w a lk i z ruchem  
partyzanck im .

(f) Naczelny dyrektor Centralnego Zarządu Przemysłu 
Cukrowniczego — inż. Krzyżanowski w wypowiedzi udzie 
ionej redaktorowi gospodarczemu PAP stwierdził, że w 
dniu 7 grudnia br. przemysł cukrowniczy wykonał plan 
kampanii, dając krajowi 830 tysięcy ton cukru.

nadal. Dostawy bu raków  odby-Pierwszą spośród cukrow n i, 
k tó ra  zrea lizowała plan była  
przodująca we współzaw odni­
ctw ie  i rac jona liza to rs tw ie  cu­
krow n ia  P rzew orsk okręgu lu ­
belskiego.

Kam pania cukrow n icza trw a

w a ją  się spraw nie i planowo. Na 
leży podkreślić, że p lan ta to rzy  
ze swych zobowiązań w yw iązu ­
ją się bardzo dobrze. U zysku ją 
oni wysokie plony, co daje m ożli 
wość w yp rodukow an ia  ponadpla

nowych ilości cukru. Poważną 
pomocą w  spraw nym  przepro­
wadzeniu kam pan ii jes t w y d a j­
na praca ko le jn ic tw a , które  sta­
nęło na wysokości zadania, do­
starczając transporty  i podsta­
w ia jąc  wagony bez żadnych o- 
późnień.

Ostateczne szacunki p lonów  po 
zw a la ją  przypuszczać, że plan 
kam pan ii usta lony na 830 tys. 
fon cukru  zostanie wysoko prze 
kroczony, zaś tegoroczna produk

cja da ponad 900 tysięcy ton cu­
kru . C y fra  ta ;est n ie  ty lk o  wyż 
sza od zaplanowanej, lecz ró w ­
nież o 50 tysięcy ton wyższa od 
usta lonej w w yn iku  zobowiązań, 
podjętych przez p lan ta to rów  bu 
raka i rob o tn ików  cuk ro w n i na 
przedkam pan ijne j Naradzie C u­
krow n icze j w  Gdańsku.

Do c h w ili obecnej kam panię 
zakończyło ju ż  6 cuk ro w n i, w  po 
zostałyeh 68 wytężona praca 
trw a  nadaL

W  ZSRR będzie zrea lizow any  lilm  
o Feliks ie  D zierżyńskim

(f) M O S K W A  (PAP) W  tych 
dniach na posiedzeniu Rady A r ­
tystycznej M in is te rs tw a  K inem a 
to g ra fik i ZSRR om ówiono 6 sce 
nariuszy do f ilm ó w  d ługom etra ­
żowych, m. in. opracowany

przez M . Bereszczyńskiego, M. 
W irtę  i L. M ik u lin a , scenariusz 
do f ilm u  „R ycerz re w o lu c ji" , po 
święcony życiu i działa lności 
w ie lk iego rew o luc jon is ty  — Fe­
liksa Dzierżyńskiego.

R eakcja b ryty jska prześladuje  
uczestników Kongresu Pokoju

(a) LO N D Y N  (PAP). R eakcy j­
ne ko ia  w  A n g lii dok łada ją  w u il 
k ich  starań, by przeszkodzie 
dzia ła lności obrońców pokoju. 
K ie ro w n ic tw o  b ry ty js k ie j P a rtii 
P racy i P a rt ii K onse rw a tyw ne j 
zarówno ja k  i w łaścicie le przed­
s ięb io rs tw  — prześladują ucze­
s tn ików  I I  Św iatow ego K ongre­
su O brońców  Pokoju.

O sta tn io  zpstal W ykluczony z 
P a rtii Pracy F. L  C o rr ic k  za u - 
dz ia ł w  pracach Kongresu. C or­
r ic k  b y l członkiem  P a rtii Prac. 
przeż 42 lata. Z łoży ł on następ- 
pujące ośw iadczenie:

— M oje  „przestępstw o“  pole­
ga na tym . że przy łączyłem  Się 
do akc ji na rzecz pokoju. Gdy 
wspom inam  ru in y , k tó re  w i­
działem  w Polsce, szybką odbu­
dowę k ra ju , jego serdeczną go­
ścinność i ca łko w ity  b rak p ro­
pagandy w o jenne j — napełnia 
m nie przekonanie, że sprawa 
k tó re j ca łkow ic ie  się oddałem 
zwvcięży.

P rzedstaw icie l K om ite tu  Obroń 
ców Pokoju w  Buckingham shire , 
delegat na Kongres w  Warsza 
w ie Georg O laro, został zw o l­
n iony z pracy.

N ie zważając na wszelkie 
przeszkody i szykany ang ie l­
skich kó ł reakcy jnych, ruch w

obron ie poko ju  szerzy się ży­
w io łow o. B ry ty js k i K om ite t O - 
brońców  Pokoju o trzym u je  co­
raz w ięce j Ust z podpisam i pod 
b ry ty js k ą  petycją  pokoju.

DZIŚ W NUMERZE
M A R IA N  R Y B IC K I — Szęi

K a n c e la r ii  R ady P a ń s tw a —
O w yższy ’ poziom pracy  
kom is ji rad narodow ych. 

N IK O L A  S A N D U L O W IC Z  — 
Titofaszyści — bałkańska  
czołówka a m e ry ka ń s k ie j 
agresji.

R O M A N  JU R Y S  — O n iektó  
rych  grzechach g łów nych  
k ie ro w n ic tw a  PGR.

T A D E U S Z  K U P IS Z  — T o ­
k arz  łó dzk ich  zakładów  
m e c h a n ic z n y c h  — Zęby ro ­
sła w siły m oja  ojczyzna... 

JE R Z Y  B O G U S Ł A W S K I — 
Zn alaz ła  się rada na ,«wą­
skie gard ło“ w łódzkich za 
kładach  przem ysłu gum o­
wego.

J O A N N Y  B E R U  OZ — R eak­
cja francuska szyku je  za­
m ach na p raw a w yborcze  
ludu.

Zapłoną św iatła  na ru m u ń ­
skie j wsi (10-lelrri p la n  
e le k t r y f ik a c j i  R u m u n ii) .

DR. J E R Z Y  PO M IA  NO WS K I 
— Położyć kres szarlatań- 

stwu.
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Postępowa prasa an?er> kańska  
o Kongresie Obrońców Pokoju

(f) NO W Y JO RK (PAP) Po­
stępowa prasa am erykańska po­
święca w iele uwagi uchwałom  
I I  Światowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju w  Warszawie. Postę 
powa prasa Polon ii: Głos Ludo- 
w y ,w  D e tro it i K rom ka Tygo­
dniowa z Toronto (Kanada) pu­
b lik u ją  obszerne a rty k u ły  i czo­
łowe przemówienia delegatów 
na Kongresie w  Warszawie.

„D a ily  W orker“  zamieszcza 
obszerny a r ty k u ł Starobina, któ  
ry  b ra ł udzia ł w  Kongresie.

Powracający do Stanów Z je ­
dnoczonych delegaci am erykań­
scy na Kongres opisują w  prasie 
postępowej swe wrażenia z War­
szawy.

I (f) LO N D Y N  (PAP) W  środę 
odbył się w  Londynie wiec, na 
k tó rym  przem aw ia li delegaci na 
I I  Ś w ia tow y Kongres Obrońców 

| Pokoju. W iec zagaił p rzew odni- 
I czący Angie lskiego K om ite tu  O - 

bropy P oko ju C row ther, k tó ry  
oświadczył, że uchw a ły  Kongre­
su W arszawskiego powzięte zo­
sta ły w  ch w ili, gdy mogą one 
przynieść na jw iększą korzyść 

ludzkości.
Dziekan ka ted ry  Canterbury, 

Johnson, m ów ił o gorącym p ra ­
gnieniu pokoju w  Zw iązku Ra­
dzieckim, którego naród za ję ty 
jest pokojow ym  budownictwem .

Uczestnicy wdecu w  jednogło­
śnie powziętej rezo luc ji zaapro­
bowali uchw ały I I  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

Ponad 4 miliony chłopów wzięły udział 
# w zebraniach poświęconych 

I ł  Światowemu Kongresowi Pokoju
Z  miast i w si Polski n ap ły w a ją  codziennie wiadom ości o 

rea lizac ji zobowiązań podjętych przez masy pracujące dla  
| uczczenia I I  Św iatow ego Kongresu Obrońców Pokoju.

USA zam ierzają zorganizow ać  
22 niem ieckie d yw iz je  

zm otoryzowane
(f) B E R L IN  (PAP). — Jak do 

nosi agencja ADN, „rząd“  w 
Bonn ma w kró tce otrzymać o- 
f ic ja lne  zezwolenie na fab ryka ­
cję dział i  inne j ciężkiej bron i.'

P rogram  rem ilita ryza c ji w y ­
konyw any jest w  różnych dzie­
dzinach. Zaczęto organizować 
b iu ra  rekru tacy jne  do zachod­
n io  - niem ieckie j a rm ii na jem ­
nej, k tóre .współpracują z ...m i­
n isterstwem  pracy w  Bonn. We 
dług agencji ADN, przew iduje 
s' <?. w s ta w ie n ie  zachodnio-nie- 
mieckie.i a rm ii najem nej w sile 
22 zmechanizowanych dyw iz ji, 
w  tym  10 d y w iz ji pancernych. 
Z N orym berg i donoszą, że

przez m iasto przechodzą wciąż 
transporty  am erykańskiego 
sprzętu wojennego. W G illra th  
(obwód G eilenkirchen) b r y ty j­
skie władze w ojskow e za re kw i­
ro w a ły  w ie lk i plac pod budo- 

j*wę nowego lo tn iska. W  Hessen 
| tha l pod Schwaebisch H a ll za- 
I chodnie w ładze okupacyjne za- 
j rekw irow ał.y  dwa niedawno od- 
i budowane w ie lk ie  b lo k i miesz­

kalne. W  Ansbach ludność cy- 
! w iln a  ma opróżnić zamieszkałe 
! dotychczas przez nią  koszary, 
j któ re  zostaną odrem ontowane 
I i. przeznaczone dla  am erykań- 
i skich w o jsk  in te rw ency jnych .

Zgoda rządu francuskiego  
na odbudówę W ehrm achtu  

jest zdradą narodową
Glosy prasy francuskiej

(fl GENEW A (PAP). — Jak 
donoszą z Paryża, wiadomość o 
kap itu la c ji rządu francuskiego 
wobec żądań W aszyngtonu oraz 
zgoda rządu francuskiego na a- 
m erykański plan szybkie j re m i­
lita ryza c ji T rizon ji — w yw oła ła  
głębokie niezadowolenie i zanie­
pokojenie francuskie j op in ii pu ­
blicznej.

D zienn ik i — nawet praw icowe 
—  zmuszone są przyznać, że 
rząd francuski kap itu low a ł, nie 
licząc się ani z interesam i, ani z 
wo lą narodu francuskiego. Dzień 
n ik  „Com bat“  zaznacza przy 
tym , że is tn ie je  ścisły związek 
m iędzy zgodą Plevena na re m i- 
litą ryzac ję  N iem iec zachodnich 
a wyjazdem  A ttlee  do W aszyng­

tonu. A ttle e  w ystępuje w  W a­
szyngtonie w  im ie n iu  W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  F ranc ji, ja ko  rzecznik 
uzbrojenia Europy Zachodniej i 
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich.

„Ce S o ir“  podkreśla, że fra n ­
cuska op in ia publiczna uv/aża 
decyzję rządu za zdradę narodo­
wą. Decyzja ta  k ry je  w  sobie 
niebezpieczeństwo dla F ra n c ji i 
dla poko ju  świata.

G ENEW A (PAP). — Z  Paryża 
donoszą, że K om is ja  S praw  Za­
granicznych Zgromadzenia N a­
rodowego postanow iła na w n io ­
sek deputowanych kom unistycz­
nych przesłuchać m in is tra  Schu­
mana v/ spraw ie re m ilita ry z a c ji 
T rizon ii.

O brady plenum  K C  K P  H o land ii 
pod zn ak iem  wzm ożenia  

w alk i o pokój
(f) H A G A  (PAP). W  Am sterda 

m ie odbyło się rozszerzone ple 
num  K om ite tu  Centralnego Ko 
m unistycznej P a r t ii H o land ii, na 
k tó rym  om ówiono zagadnienia 
wewnętrzne i  zagraniczne k ra ju .

Sekretarz generalny K P  H o­
la n d ii de Groot zanalizow ał w  
swym  referacie sytuację m iędzy 
narodową, podkreślając, że p ro ­
wokacyjne groźby am erykańskie 
wobec narodu chińskiego i  kore­
ańskiego, przy ję te  zostały z o- 
burzeniem przez lu d  ho lender­
ski.

W  dalszym ciągu przem ów ie­
n ia  de Groot poddał ostre j k r y ­
tyce k ie row n ic tw o  P a r t ii P ra ­
cy, a w  szczególności p raw ico ­
wych socjalistów, k tó rzy  o tw a r­

cie w ypow iada ją  się za w yśc i­
giem zbrojeń.

De G root podkreś lił, że świę­
tym  obow iązkiem  klasy robo tn i 
czej i  wszystkich uczciwych Ho 
lend rów  jest w a lka  o pokój, o 
wystąp ien ie  H o lan d ii z paktu  
atlantyckiego, o zakaz bom by a- 
tom owej, o postawienie przed 
sądem Mac A rth u ra  jako  zbrod 
niarza wojennego, o redukcję  
zbrojeń, w a lka  przeciw ko do­
stawom b ro n i am erykańskie j.

W  k o n k lu z ji de G root ośw iad 
czyi, że ruch obrońców poko ju  
w  H o lan d ii w in ie n  być rozsze 
rzony i  .wzm ocniony na podsta­
w ie  uchw a l I I  Swdatowego K on 
gresu O brońców P oko ju  w  W ar 
szawie.

D zienn ik  „P raw da“ o spisie
powszechnym w Polsce

(f) M O SKW A (PAP). Dzien­
n ik  „P raw da“  w  koresponden­
c ji w łasnej z W arszawy dono­
si o przebiegu spisu powszech­
nego w  Polsce. Podkreślając 
w ie lk ie  znaczenie spisu lu d ­
ności dla dalszego rozw oju  po l­
skie j gospodarki narodowej 
dziennik wyraża się z uzna­
niem  o pracy przygotow aw ­
czej dokonanej przez organiza­

cje państwowe i  pa rty jne , k tó ­
re w  k ró tk im  czasie w yszko li­
ły  120.000 kom isarzy spiso­
wych.

Pisząc o przebiegu spisu po­
wszechnego „P raw da “  podkre­
śla, że w  w ie lu  m iejscowoś­
ciach prace nad spisem zakoń­
czone zostały w  ciągu p ie rw ­
szego dnia.

Konferencja fizyków polskich
(f) W  K rakow ie  zakończyła się 

2-dn iowa konferencja fizyków ' 
polskich, zorganizowana przez 
podsekcję f iz y k i I Kongresu Na­
u k i Polskie j, w  ramach dorocz­
nego zjazdu fizyków .

Konferencja  dla podsekcji kon 
gresowej stała pod znakiem szu­
kan ia dróg dla włączenia f iz y k i 
do gospodarki planowej orap do 
w a lk i o postępową treść nauki.

Uczestnicy kon fe renc ji s tw ie r­
dz ili, że fizyka  polska w  dobie 
obecnej m usi wytężyć wszystkie

1 swoje s iły  w  w'alce o zakaz bro 
n i atomowej oraz o oddanie o- 
siągnięć na uk i d la  pokojowego
wykorzystan ia .

W  Zjeździe w z ią ł udzia ł m. in. 
p ro f. Janossy z Budapesztu, je ­
den z na jw yb itn ie jszych  znaw­
ców prom ien iow ania kosmiczne 
go. P rof. Janossy, dotychczaso­
w y profesor U n iw e rsy te tu  w  Du 
b lin ie , pow róc ił przed paru  m ie- 

] siącami do swego k ra ju , aby pra 
| cować na rzecz rozw o ju  f iz y k i 
1 Węgier Ludowych.

Nowe władze spółdzielczości spożywców
(f) Na odbytym  ostatnio do- 

•ocznym Zjeździe delegatów 
Związku Spółdzielni Spożyw- 
;ów powołano na stanowisko 
prezesa Zarządu ZSS tow. M ie - I

czysława Olesińskiego, a na 
członków Zarządu tow . Jana 
Żerkowskiego i  tow- Irenę 
Strzelecką.

W kilku zdaniach

Obok klasy robotniczej ró w ­
nież chłop i polscy zadokumento 
w a li swe zdecydowane poparcie 
dla haseł, pod k tó ry m i obrado­
w a ł Kongres. W  całym  k ra ju  od 
by ło  się ogółem 2.600 gm innych 
oraz 42.000 grom adzkich masó­
wek pokojowych. M asów ki po­
kojowe odbyły się we wszystkich 
n iem al PGR-ach i  spółdzielniach 
p rodukcyjnych . W  masówkach 
uczestniczyło ogółem ponad 
4.100 tys. chłopów, kob ie t i  m ło 
dzieży w ie jsk ie j.

.W e wszystk ich wo jew ódz­
twach podjęto ogółem ok. 19 tys. 
różnego ro d „a ju  dodatkowych zo 
bo wiązań. W  samym ty lk o  v«oj. 
poznańskim  wartość zobowiązań 
podjętych przez 821 gromad w y ­
nosi w  przyb liżen iu  ok. 760 tys. 
zł.

Już obecnie ok. 80 proc. wszy-, 
s tk ich  zobowiązań zostało w yko ­
nanych.

ny  udzia ł w  kam pan ii poko jo­
w e j w z ię li księża, głosząc konie 
czność wzmożenia w y s iłk ó w  w  
obronie pokoju.

W skazując, że Rząd Ludow y 
stara się zapewnić w szystkim  
pracującym  chłopom ja k  na jlep  
sze w a ru n k i poko jow e j prący — 
księża w z y w a li m. in. ludność 
w ie jską  do ja k  na jspraw nie jsze j 
dostawy zboża do pu nk tów  sku 
pu, do stałego ulepszania metod 
pracy na ro l i itp .

[ W ytapiacze — S iużak i  K łas iń  
I sk i sk róc ili czas w ytopu  o 65 
m inu t. W  kuźn i -  prasowni 
przez wszystkie dn i W art Poko 
ju  kow ale —  W ładysław  Ja­
nio  i  S tan is ław  K o tw ica  w y ra ­
b ia li przecię tn ie od 169 do 180 
proc. norm y. Jeszcze wyższą w y 
dajność, bo 190 proc. norm y, o- 
s iągałi: Spała oraz Bełzak. Z M - 
P-ow iec S tan is ław  M rozowicz, 
frezer pod ją ł się w yrab iać 167 
proc. norm y, a w yra b ia  — 201 
proc.

O 100 proc. p rzekroczy li podję 
te zobowiązania p rodukcyjne 
członkow ie ZM P, tokarze: S trąk 
i  Gruba.

Praw ie 4 m iliony  zł 
oszczędności przyniosła 
realizacja zobowiązań 

w  hucie „S ta lowa W ola“

W  w ie lu  okolicach k ra ju  czyn-

Załoga h u ty  „S ta low a W ola“ , 
k tó ra  w  okresie obrad Kongresu 
zaciągnęła 124 W a rty  P oko ju 
znacznie przekroczyła swoje po­
stanowienia. W artość dodatko­
w e j p ro d u kc ji osiągniętej przez 
załogę h u t y  w ynosi 3.955.000 zł.

90 mieszkań 
wyremontowano dla 

robotników huty „Bobrek1
Robotn icy oddziału budowlane 

go h u ty  „B ob rek“  przedterm ino­
wo ukończy li kap ita lne  rem onty 
mieszkań dla hu tn ików . 90 ro ­
dzin rob o tn ików  hu ty  „B ob rek “ 
o trzym ało kom ple tn ie  wyrem on 
towane, obszerne i  jasne miesz­
kania.

Fabryka-dostawca musi.pomóc w realizacji 
planów produkcyjnych

Apel załogi Zakładów  w ytw órczych apara tu ry  technicznej 
Radomiu do ro b o tn ikó w  Zakładów  w Łodziw

(f) W  zw iązku z trudnościam i, 
ja k ie  m ają Zakłady W ytwórcze 
A p a ra tu ry  Technicznej w  Rado­
m iu, w  przedterm inow ym  w y ­
konan iu  p lanu produkcyjnego, 
zebrana na specjalnej masówce 
załoga Z akładów  w ys ła ła  do 
b ra tn ich  Z akładów  w  Łodzi lis t, 
w  k tó ry m  czytam y m. in.:

„Towarzysze! Przedterm inowe 
w ykonanie rocznego p lanu p ro ­
dukcyjnego leży nam  głęboko 
na sercu, a jednocześnie jest du 
żą naszą troską.

Oto Wasz, b ra tn i nam, Za­
kład, k tó ry  jes t naszym dostaw­
cą w  w ie lu  wypadkach nie w y ­
w iązuje się te rm inow o z p rzy ­
ję tych  w  stosunku do nas zobo­
wiązań.

Towarzysze! Weźcie to sobie 
mocno do serca, zastanówcie się 
nad sposobami usunięcia W a­
szych niedomagań —  pomoże to 
W am  i  nam.

N ie o trzym aliśm y od Was do­
tychczas pewnych elem entów 
p rodukc ji, od k tó rych  przys ła­
n ia  zależy w ykonanie p lanu rocz

nego — zależy honor naszej za­
łogi.

Towarzysze! Wasz plan jest 
naszym planem, Wasza praca 
jest naszą pracą. A pe lu jem y 
w ięc do Waszej o rgan izacji pa r­
ty jn e j —  zm obilizu jc ie  cały ak ­
ty w  p a rty jn y , całą- załogę. W e­
zw ijc ie  ją  do w zm ożonych ,w y­
s iłków “ .

W  im ie n iu  załogi lis t  podp i­
sali przedstaw icie le organizacji 
p a rty jn e j, rady zakładowej, d y ­
rekc ji, ko ła  fabrycznego ZM P 
oraz przodow nicy pracy.

Delegacja polska sprzeciwia się 
rozpatrywaniu prowokacyjnej „skargi44 

USA przeciw Chinom przez Zgromadzeni®

r]

Ogólne Narodów Zjednoczonych
Przemówienie a mb. Wierbłow-skiego

(f) L A K Ę  SUC CESS (P A P ). —  6 grudnia Zgrom adzenie  
Ogólne powzięło decyzję w łączenia do porządku dziennego 
obecnej sesji spraw y nazw anej „ in te rw en cją  Chin  Ludowych  
w  K o re i“. D ecyzja ta  uchwalona została 51 głosami przy  
opozycji Z w iązku  Radzieckiego, U k ra in y , B iałorusi, Polski 
i Czechosłowacji. Ind ie , Indonezja, Birm ® i A fganistan pow ­
strzym ały się od głosu.

Awanturnicza polityka Trumana' 
wywołała lalę protestów w USA

(a) M O S K W A  (P A P ). D zien n ik  „P ra w d a“ , w  przeglądzie  
nastrojów  politycznych w  U S A  stw ierdza, że ja k  w yn ika  
z głosów prasy am erykańskie j, coraz szersze kręg i opinii 
społecznej U S A  poczynają zdawać sobie sprawę z fak tu , że 
am erykańska aw antu ra  w  K o re i doprow adziła do katastro ­
fy . Coraz in tensyw nie j dyskutow ane są różne środki, przy  
pomocy których U S A  m ogłyby wycofać się z p rzy k re j w o­
jennej i politycznej sytuacji, w  ja k ą  w pędziła je  polityka  
kó ł rządzących. '  ;

| wzmaga się fa la  protestów  prze­
c iw ko prow okacyjnem u ośw iad- 

! czeniu Trum ana. Z całego k ra - 
| ju  nadchodzą do przywódców 
rządu am erykańskiego rezolucje, 
domagające się pokojowego u re­
gu low an ia spraw y Kore i.

W aszyngtoński korespondent 
„N e w  Y o rk  T im es“  —  Reston — 
nie ukryw a , że w  W aszyngtonie 
w ie lu  o fic ja lnych  przedstaw icie­
l i  o tw arc ie  m ów i o „ka tas tro fie  
w o jenne j“  w  Kore i. W aszyng­
toński korespondent „N ew  
Y ork  H era ld  T rib u n e “  Russei, 
pisze: „W  m iarę napływ an ia 
wiadom ości o szybkim  pogar­
szaniu się sy tuac ji w o jenne j w 
Kore i, nastro je w  W aszyngtonie 
stają się coraz bardzie j ponure 
i smętne, smętniejsze niż w 
s ie rpn iu i początku września, 
gdy wojska gen. M ac A rth u ra  
zostały spędzone w  pobliże przy 
czółka po rtu  Fuzan“ .

„Najważniejsze 
w chwili obecnej —  
to wycofanie naszych 

żołnierzy z Korei“

S T R A J K I W  L IG U R II

R Z Y M . — W  L ig u r i l  t rw a  ru c h  
s tra jk o w y  n a  znak p ro te s tu  p rzec iw  
m a sow ym  z w o ln ie n io m  ro b o tn ik ó w  
p rz e m y s łu  m e ta low ego  i  m aszyno­
w ego . W  ró ż n y c h  m ie jscow ośc iach  
w y b u c h a ją  w c ią ż  w ie lo g o d z in n e  
s t r a jk i.  W  c e n tru m  G e n u i odby ła  
s ie  p rzed  gm achem  p re fe k tu ry  de­
m o n s tra c ją  ro b o tn ic z a . D em o n s tra n ­
c i żą d a li n a ty c h m ia s to w e g o  p o d ję ­
c ia  k ro k ó w  d la  u ra to w a n ia  przed 
z a m k n ię c ie m  z a k ła d ó w  p rzem ys ło ­
w y c h  „A n s a ld o “ .

A zząm  Pasza o św ia d czy ł, że O rga ­
n iz a c ja  N a ro d ó w  Z je d n o c z o n y c h  n ie  
••ow inna  p rzeksz ta łca ć  się w  „ r y n e k  
h a n d lu  g ło s a m i" .

N O W E  Z W Y C IĘ S T W O  
W Y B O R C ZE  CGT

A P E L  S E K R E T A R Z A  
G E N E R A L N E G O  l i g i  k r a j ó w  

A R A B S K IC H

P A R Y Ż . — W  w y b o ra c h  do ra d y  
a d m in is t ra c y jn e j tzw . I I I  K o le g iu m  
perso n e lu  m e tra  i  a u to bu só w  p a ry ­
s k ic h  zdecydow ane  z w y c ię s tw o  od­
n ios ła  P ow szechna K o n fe d e ra c ja  
P ra cy  (C G T), zd o b y w a ją c  77 p roc . 
g łosów  i  4 w a k u ją c e  m a n d a ty .

W R Ę C ZE N IE  P E T Y C J I P O K O JO W E J 
W  P A R L A M E N C IE  A N G IE L S K IM

IO W Y  JO R K . — S e k re ta rz  gene- 
n v  L ig i  K ra jó w  A ra b s k ic h , Azzam 
iza. s k ie ro w a ł do  se k re ta rz a  ge 
-a ińego  O N Z T ry g v e  L ie  apel. w
ir v m  w z v w a  g łó w n e  m o ca rs tw a , 
szczegó lności zaś Z w ią z e k  R adziec 
1 S ta n y  Z je dn o czo ne , do zw o ła - 

i n a ra d y  w  s p ra w ie  z a pe w n ie n ia  
ro ju  na c a ły m  św ię c ie  i  u re g u lo - 
n ia  k w e s t ii  s p o rn y c h .

L O N D Y N  (P A P ). — D e le g ac je  a n ­
g ie ls k ic h  o b ro ń c ó w  p o k o ju  p rz y b y ­
ły  w  c z w a rte k  do Iz b y  G m in , b y  
z łożyć  ang ie lską  p e ty c ję  zb io ro w ą , 
w zyw a jącą  do w y d a n ia  zakazu b o m ­
b y  a to m o w e j i  u zn a n ia  za z b ro d n ia ­
rza w o je n ne g o  każdego rządu , k tó ry  
by  p ie rw szy  zastosow ał b ro ń  a to m o ­
wą.

Ńa p e ty c ji  w id n ie ją  p o d p is y  p rze ­
szło  1.250 ty s ię c y  o b y w a te li a n g ie l­
s k i® !.

Chociaż sekretarz stanu Ache- 
son zaledwie przed dwoma ty ­
godniam i w  sposób stanowczy 
odrzucał propozycje „ re w iz ji“  
p o lity k i am erykańskie j, ponura 
rzeczywistość, z jaką spotka li 
się waszyngtońscy po litycy  i 
in te rw enci w  K ore i, zmusza o- 
becnie pewne grupy am erykań­
skich w a rs tw  rządzących do za­
jęcia się w łaśnie taką  „ re w i­
z ją “ .

Jak donosi waszyngtoński 
korespondent agencji Associa­
ted Press, senator — dem okra­
ta H ay ze stanu Północna K a ­
ro lin a  — domagał się w  w y ­
w iadzie udzie lonym  prasie 
natychm iastowego w ycofania 
w o jsk  am erykańskich z Kore i. 
Hay ośw iadczył „N a jw a ż n ie j­
sze w  c h w ili obecnej jest w y ­
cofanie naszych żołn ierzy z K o ­
re i i zapobieżenie powszechnej 
rzezi“ . H ay dodał: „U s iło w a liś ­
m y uzyskać w  K o re i sukces 
drogą oszukańczą, n ie  dało to 
jednak żadnych w y n ik ó w “ .

Hay dodał, że jest on przeci­
w ny tem u, by Stany Zjednoczo­
ne wszczynały „w o jn ę  z C h ina­
m i, k tó re j końca nie sposób 
przew idzieć“ , gdyż w o jna taka 
wyczerpałaby w szystkie zasoby 
USA i wym agałaby, w ie lk ich  o- 
f ia r  w  ludziach .

Senator -  re p u b lika n in  Cain 
(ze stanu M issouri) i M e llon  (ze 
stanu Nevada) w  swych w ystą ­
pieniach w  senacie zwala­
li  w inę za pogrom w o jsk ame­
rykańsk ich  w  K ore i na Acheso- 
na i zażądali, by Aeheson podał 
się do dym is ji lu b  został usunię 
ty. Członek Izby Reprezentan­
tów, rep ub lika n in  Jenson ze sta 
nu lova  w  przem ów ieniu swym  
oświadczył, że Kongres nie ma 
potrzeby stosować się do rządu, 
k tó ry  „w p a d ł w  kabałę w  K o ­
re i“ . W razie konieczności — do 
da ł Jenson — Kongres ma p ra ­
wo w  m yśl kon s ty tu c ji zażądać 
usunięcia prezydenta.

Nawet w  n iektó rych  kołach 
gospodarczych poczynają rozle 
gać się głosy, nawołujące do re 
w iz ji p o lity k i am erykańskie j na 
D a lekim  Wschodzie. W edług do 
niesienia pisma „Boston G lo­
be“ , grupa 21 w yb itnych  fina ri 
sistów, przem ysłowców i pąb li 
cystów stanu Massachusetts 
zw róciła się do Trum ana i A - 
chesona z wezwaniem, by podję 

| l i  oni k ro k i celem pokojowego j rozw iązania k o n flik tu  koreań­
skiego

D zienn ik „New Y ork  H era ld

T ribu ne “ , k tó ry  dotychczas w y ­
pow iada ł się n iezłom nie w  d a ­
chu w ojow niczym , proponuje o- 
becnie, by S tany Zjednoczone po 
tra k to w a ły  poważnie propozy -  
cje b ry ty js k ie  o rokowaniach, 
podkreślając, że rokow ania ta - 
k ie  mogą przyczynić się do u ra ­
towania a rm ii am erykańskie j w  
Kore i. Odnośnie rozm ów T ru  -  
mana z A ttle e  dziennik ten o- 
świadcza, że „S tany Z jednoczo­
ne nie m n ie j od Europy są za­
interesowane w  tym , by nie być 
wciągnięte obecnie do w o jn y “ .

D z ienn ik „D a ily  News“ , bę - 
dący jedną z najg łośnie jszych 
tub  Mac A rth u ra , w zyw a USA, 
by  przyzna ły się do porażki w 
K o re i i w yco fa ły  swe wojska.

Uważając, że Organizacja Na 
rodów  Zjednoczonych w  sposób 
niedostateczny okazuje pomoc 
am erykańskie j awanturze w o­
jennej, „N e w  Y o rk  Jou rna l and 
A m erican“  wzyw a Stany Z jed ­
noczone do wystąp ien ia  z ONZ 
i do przerwania akc ji pomocy 
„n iewdzięcznej Europie“ . Pismo 
proponuje, by pozostawić Euro - 
pę samej sobie i przekonać się 
w  ja k i sposób da ona sobie ra ­
dę. „Chociaż jasne jes t —  p i­
sze „N e w  Y o rk  Journa l and A -  
m erican“  —  że pozostaliśmy 
odosobnieni, to jednak m usim y 
m ieć odwagę i  rozsądek działać 
w, osam otnieniu“ .
Agencja Federated Press dono­
si z Chicago, że na w ielkie j- 
kon fe renc ji zw iązków  zawodo­
wych, zwołanej w  Chicago 
w  spraw ie obrony pokoju, po­
wzięto rezolucję, potępiającą 
oświadczenie Trum ana jako 
„na jw iększe zagrożenie poko ju “ .

N ie zważając na wzmagającą 
się fa lę apelów i żądań, by spra 
wa k o n flik tu  na D a lekim  Wscho­
dzie została rozwiązana na d ro ­
dze rokowań pokojowych, ame­
rykańscy czciciele bom by ato­
m ow ej, nie syci k rw i ju ż  prze­
lanej w  Kore i, w  dalszym cią­
gu u s iłu ją  popychać Stany Z jed­
noczone ku nowym  katastro fom .

W przem ówieniu swym  w  se­
nacie senator — repub likan in  
K now land  ze stanu K a lifo rn ia , 
po powrocie z Tokio, gdzie od­
b y ł naradę z Mac A rth u re m  — 
zażądał, by władze am erykań­
skie upow ażniły  Mac A rth u ra  
do bom bardowania M andżurii 
i by USA pod ję ły  próby „w y ­
kluczen ia“  Zw iązku Radzieckie­
go z O rgan izacji Narodów Z jed 
noczonych. K now land  na w o ły ­
w a ł S tany Zjednoczone do sto­
sowania „ tw a rd e j p o lity k i“ , na­
w et jeże li to będzie połączone, z 
ryzyk ie m  nowej w o jny. Sena- 
(or-dem okra ta  Stennis (ze stanu 
M issisipi) w ys tąp ił z propo­
zycją w ykorzystan ia  przez Sta­
ny Zjednoczone w o jsk  kuom in - 
tangowskich, a jego kolega Cha- 
vez ze stanu N ow y M eksyk w e­
zwał USA do utworzen ia „le g ii 
cudzoziemskiej“  w  składzie 20 
m ilionów  ludzi, aby wykorzystać 
ją w  charakterze mięsa arm at­
niego w  w o jn ie  przeciwko „k o ­
m un izm ow i“ .

W  Now ym  Jorku  na zebraniu 
zwołanym  przez konferencję 
zw iązków  zawodowych w  obro­
nie  pokoju, przedstaw icie le 17 
zw iązków  zawodowych Nowego 
Jorku  rozpoczęli przygotowania 

| do m asowej a k c ji; uchwalan ia 
pe tyc ji, k tó re  rozprowadzone 
zostaną w  zakładach pracy i fa ­
brykach. Petycje  domagają się 
natychm iastowego zawieszenia 
b ron i w  K ore i i  spotkania p ię ­
ciu m ocarstw : S tanów Z jed ­
noczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii, 
F ranc ji, Z w iązku  Radzieckiego 
i Ch in Ludowych, w  celu poko­
jowego uregu low ania k o n flik tu  
w  Kore i.

270 duchownych 1 profesorów
un iw ersyte tu  w  B u ffa lo  przesła­
ło telegram  do B iałego Domu. 
pro testu jący przeciw ko groźbie 
w o jn y  z C h inam i Ludow ym i. 
Telegram  domaga się katego­
rycznie pokojowego uregu low a­
n ia  k o n flik tu  w  K ore i i zaka­
zu użycia bom by atomowej.

W  B irm ingham  (stan A laba ­
ma) na zebraniu 300 kobiet, 
k tó rych  mężowie i  synowie 
zna jdu ją  się w  form acjach 
p iechoty m orsk ie j odciętych 
przez w o jska ludowe w  re ­
jon ie  Czangiu w  Północnej K o ­
re i, uchwalono tekst telegram u 
do B iałego Domu, żądający na­
tychm iastow ej ew akuacji w o jsk 
Mac A rth u ra  z Kore i.

P ostu lat umieszczenia wyżej 
w ym ienionej sprawy na porząd­
ku  dziennym  Zgrom adzenia zo­
sta ł zgłoszony przez delegację 
Stanów Zjednoczonych, W. B ry ­
tan ii, F ranc ji, N o rw eg ii, K uby  
i Ekwadoru. W  debacie zabrało 
głos ty lk o  6 mówców, z k tó rych  
USA, W. B ry tan ia  i F ilip in y  w y ­
pow iedzia ły  się za umieszcze­
niem, a Zw iązek Radziecki, Cze­
chosłowacja i  Polska przeciwko 
umieszczeniu te j spraw y na po­
rządku dziennym.

W  im ien iu  P o lsk i w ys tąp ił 
szef de legacji po lsk ie j ambasa­
dor W ierb łow sk i, sprzeciw iając 
się w łączeniu te j spraw y do po­
rządku obrad Zgromadzenia 
Ogólnego, gdyż podlega ona 
kom petencji Rady Bezpieczeń­
stwa.

Sprzeciw ia jąc się wniesien iu  
danej sprawy na porządek dzień 
ny — s tw ie rd z ił amb. W ie r­
b łow sk i — delegacja polska nie 
k ie ru je  się w yłącznie praw ną 
stroną zagadnienia, lecz m usi je 
rozważyć w  św ietle obecnej sy­
tu a c ji na D a lek im  "Wschodzie 
oraz w  św ietle  celów po litycz ­
nych, k tó ry m i k ie ru ją  się w n io ­
skodawcy.

Pozwolę sobie przypom nieć 
że nie tak  dawno pięć delegacji, 
w  te j liczb ie  i delegacja polska 
w n ios ły  na Zgromadzenie p ro ­
je k t pokojowego uregulow ania 
k o n flik tu  koreańskiego. Zaw ie­
ra ł on w szystkie elem enty n ie ­
zbędne do przyw rócen ia pokoju 
w  Kore i.

W  ow ym  czasie generał Ro- 
m ulo z tych czy innych  powo­
dów pow strzym ał się jednak od 
m ów ienia o pokoju. W  ow ym  cza 
sie pan A us tin  nie pow iedzia ł 
nam  n ic o powadze sytuacji, o 
czym dziś tak  się rozwodzi.

Sytuacja  jednak zm ieniła  się 
szybko. Koreańska arm ia  ludo­
wa przezwyciężywszy tru d n o ­
ści, zdoła ła się przegrupować 
i w sparta pos iłkam i ochotn ików  
ch ińsk ich rozpoczęła k o n tro ­
fensywę, zmuszając oddzia ły a- 
m erykańskie do gwałtownego 
odwrotu. K a rta  się odwróciła. 
W brew  szumnym zapowiedziom 
o rozb ic iu  przeciw n ika , o za­
kończeniu w o jn y  przed św ię­
tam i, oddzia ły am erykańskie 
w yco fu ją  się, o ile  oczywiście

nie są otoczone. Jasne jest. że 
w  tak ie j sy tuac ji Stany Z jed ­
noczone muszą znaleźć w innych. 
Szukają ich więc w  ochotn i­
kach chińskich, k tó rych  udzia ł 
k w a lif ik u ją  ja ko  „in te rw enc ję  
rządu ludowego Chin w  w o jn ie  
koreańsk ie j“ .

Przede wszystk im  — ośw iad­
czył da le j ambasador W ierb łow  
ski — pragną podkreślić, że za 
rów no te legram  sześciu państw, 
ja k  i m em orandum  tychże 
państw, ja k  rów nież przemó­
w ienia wygłoszone wczoraj na 
posiedzeniu K o m is ji Ogólnej o- 
raz dziś przed p lenarnym  po­
siedzeniem nie zaw iera ją  żad­
nych dowodów pośredniej, czy 
bezpośredniej in te rw e n c ji ze 
strony rządu Chin Ludowych. 
U dzia łu  zaś ochotn ików  — we­
d ług obow iązujących zasad pra 
wa m iędzynarodowego — nie 
można zakw a lifikow ać jako  in ­
te rw enc ji. W yn ika  to jasno z 
konw encji haskich z 1907 r. 
Również w  szeregu wypadków , 
gdy w  w o jnach b ra li udz ia ł o- 
Chotnicy, n igdy nie  k w a lif ik o ­
wano tego jako  in te rw e nc ji.

W  w o jn ie  dom owej w  H isz­
pan ii po stronie rządu re p u b li­
kańskiego w a lczy li ochotnicy 
58 narodów. N ik t jednak nie 
k w a lif ik o w a ł ich państw  jako 
in te rw entów . H is to ria  szeregu 
w o jen z am erykańsk im i w o jn a ­
m i o niepodległość w łącznie do 
starcza podobnych przykładów .

M y  Polacy znamy się na u - 
dziale ochotn ików  w  walkach 
wyzwoleńczych. Ludzie nasi w a l 
czy li w  am erykańskie j w o jn ie  
o niepodległość. Polacy w a l­
czy li razem z G ariba ld im  o w y 
zwolenie W łoch, Polacy wa lczy­
l i  na wyspie H a it i o w yzw ole­
nie  je j narodu. Polacy w  1848 
r. w a lczy li na Węgrzech o w y ­
zwolenie W ęgier spod jarzm a 
austriackiego.

Naród po lsk i jes t oczywiście 
dum ny z udzia łu  swych sy­
nów  w  w a lkach w yzw oleń­
czych w ie lu  innych narodów. _

Uważam, że wszyscy p o w in n i­
śmy patronować p raw u  każdej 
jednostk i do walczenia o w o l­
ność, k ie dyko lw iek  wolność na­
rażona jest na niebezpieczeń­
stwo zdław ien ia je j przez przed­
s taw ic ie li re a k c ji i  im p e r ia li-

Fakt, że naród ch ińsk i zari® 
pokojony jest wypadkam i 
K ore i jest dla każdego zroz® 
m ia ły . Są n im i również zani® 
pokoj one wszystkie narody Azi 
k tó re  w idzą w  agresji ameryk“ 
skie j na K ore i oraz w próba' 
narzucenia nowego ja rzm a koj® 
nialnego narodow i koreański] 
m u — zagrożenie pokoju i  be! 
pieczeństwa w  całej A z ji.

K ie ru ją c  się zarówno inteń 
sem swego własnego bezpiecze1 
stwa, ja k  i uczuciam i przyja# 
wobec narodu koreańskiego, n® 
ród ch ińsk i pozwala swym  s? 
nom spieszyć z pomocą korea® 
skie j a rm ii ludow ej, k tó ra  broi 
wolności narodu koreańskie.?0.

W iem y, że w  c h w ili obecfl1 
Stany Zjednoczone oskarżones
0 agresję w  A z ji. Central® ! 
Rząd Ludow y C h ińskie j Rep® 
b l ik i Ludow ej zażądał od Nar“ 
dów Zjednoczonych rozpatrzę01 
sprawy agresji amerykański1 ' 
przeciwko całości terytoria la1 
Chin i  nienaruszalności gran1 
chińskich. Znany jest fa k t ok® 
pac ji wyspy Ta iw an i bandy“ 
k ich  na lo tów  lo tn ic tw a  amei1 
kańskiego na te ry to r iu m  chi® 
skie.

Oskarżenie zostało wniesie®
1 udowodnione. S tany Z jedno“» 
ne nie znalazły odpowiedzi.

Obecnie wnosząc oskarżeń'1 
pan Dulles nie, w yg łos ił s\ve( 
przem ówienia tak  d ługo ocz® ' 
kiwanego przez K om is ję  Polit? 
czną. Zgłaszając skargę przeci' 
ko  C h ińskie j Republice Lud® 
w e j S tany Zjednoczone da®1 
głównie do przerzucenia winy 
chorej g łow y na zdrową.

Sześć m iesięcy naród korea11' 
sk i walczy o swą wolność i ni“! 
podległość przeciw ko napaś“ 
USA dzia ła jących pod masj1' 
Narodów Zjednoczonych. Wy“1
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je  m i się, że dziś jest ju ż  do“äst»
tecznie jasne dokąd doprowad®
ło Narody Zjednoczone ślep®
posłuszne podążanie większoS'
te j O rgan izacji za im peria lis ty “* 
nym i p lanam i S tanów Zjed»0' 
czonych. |

Najwyższy czas —  zakończy
mówca —  by Zgromadzenie
kazało w ięcej zdrowego rozs?1 
ku  n iż dotychczas. Zam iast 
czać do porządku dziennego sPfl 
wę, k tó ra  ma na celu rozszerz®' 
nie k o n flik tu  w  A z ji, Naro°- 
Zjednoczone w in n y  szukać śt° 
ków, k tó re  um ożliw ią  likwid® 
cję tego niebezpiecznego kon ik  
tu. I  dlatego delegacja pob .jj 
uważa, że Zgromadzenie P °"n, 
no odrzucić p rft je k t włączeń0 
do porządku dziennego w niósł'L 
sześciu państw.

Zjednoczenie Niemiec ważnym czynnikiem
w walce o pokój

Przemówienia premiera Grolewohla i Masa Reimanna

D w ie  g rupy tzw . libera łów , 
k tó re  dotychczas popierały cał­
kow ic ie  akcję Trum ana i Mac 
A rth u ra  wystosowały telegram  
do Trum ana, domagający się w y 
cofania wszystkich w o jsk zagra 
nicznych z K ore i i w zyw ający 
do nie mieszania się w  we­
wnętrzne sprawy chińskie z Tai 
wanem włącznie. Na czele tj'ch  
grup stoi m. in . w y b itn y  b iskup 
protestancki z K a lifo rn ii — Par 
sons i b. dy re k to r B ib lio tek i 
Kongresu USA — M ac Leish.

A kc ja  protestacyjna przeciw ­
ko agresywnej po lityce T rum a 
na przybra ła  tak ie  rozm iary, że 
do tarła  nawet do w ie lk ie j p ra ­
sy, k tó ra  w  okresie powodzeń 
am erykańskich w  K ore i prze­
m ilczała wszelkie głosy k ry ­
tyczne ja ko  „propagandę komu 
nistyczną.

(f) B E R L IN  (PAP). —  Sprawa 
u tw orzen ia ogólno - n iem ieckie j 
rady ustawodawczej jako  p ie rw  
szego k ro ku  do przyw rócen ia je ­
dności Niem iec na podstawach 
dem okratycznych jest nadal 
przedm iotem  ożyw ionych ko ­
m entarzy szerokiej o p in ii p u b li 
eznej, budząc powszechne za in­
teresowanie.

W  spraw ie te j odbyło się m. 
in. zebranie w  stoczniach w  Ro- 
stoku, na k tó rym  przem aw ia ł 
do rob o tn ików  oraz studentów 
i  profesorów  miejscowego u n i­
w ersyte tu  p rem ier N iem ieckie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej O tto 
G rotewohl.

Lud francuski protestuje 
przeciw awanturnictwu 

polityki USA
(f) G ENEW A (PAP). — W  ca­

łe j F ra n c ji wzmaga się fa la  pro 
testów przeciwko oświadczeniu 
Trum ana.

Rząd N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej —  powiedział 
p rem ier G rotew ohl — jest go­
tów  porozumieć się w  każdej 
c h w ili z rządem Adenauera w  
spraw ie u tw orzen ia ogólno -  nie 
m ieckie j ra d y 1 ustawodawczej. 
Odpowiedź z Bonn dotychczas 
nie nadeszła. Jedynie z donie­
sień prasowych można w yw n io  
slcować, te  rząd Adenauera od­
b y ł naradę w  spraw ie propo­
zyc ji rządu NRD i  że w  tam ­
tejszych kołach parlam entar­
nych wyrażono pragnien ie omó­
w ienia tych p ropozycji n a j­
p ie rw  na terenie wewnętrznym .

Życzenie to — ośw iadczył pro 
m ie r NRD — tra k tu je m y  z ca­
łym  należnym  szacunkiem. Pra 
gnęlibyśm y ty lk o  by  nie zasta­
nawiano się zbyt długo. N iem -

cy nie mogą ju ż  d łuże j czekać 
na pokój. Przede w szystk im  i 
n a jp ie rw  N iem cy muszą się po­
rozum ieć pomiędzy sobą.

W  odezwie do ludności za­
chodnich N iem iec przewodniczą 
cy zachodnio -  n iem ieckie j pa r­
t i i  kom unistycznej M ax R ei- 
m ann przypom ina ostatnie po­
gróżki Trum ana i  żądania W a­
szyngtonu w  spraw ie przyśpie­
szenia re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich, podkreślając, że im  
pe ria liśc i am erykańscy chc ie li­
by uczynić z N iem iec zachod­
nich s w ó j, „d ru g i fro n t“ .

W obliczu te j sy tuac ji — 
stw ierdza M ax Reim ann — 40 
m ilion ów  N iem ców na zachodzie 
naszej o jczyzny w inno  w ystąp ić 
z żądaniam i:

N ie chcemy w o jn y ! Precz z 
w sze lk im i przygotow aniam i w o­
jennym i i nagonką wojenną na 
ziem i n iem ieckie j! Połóżmy 
kres zgubnym  niesnaskom r/o- 
m iędzy N iem cam i! U sta lm y wre 
szcie wspólne stanowisko nie­
m ieckie, odpowiadające nasze­
m u pragn ien iu  pokoju i naszym 
interesom narodowym ! Gdy 
zjednoczymy się ja ko  N iemcy, 
dopomożemy do zapewnienia po 
ko ju  d la  naszego ta k  ciężko 
doświadczonego narodu i  dla 
innych narodów. Toteż propozy 
cja prem iera NRD G rotewohla 
skierowana do d r Adenauera 
jest aktem  narodowym  o n a j­
wyższym  znaczeniu. Oto droga

do u ra tow ania  naszego nar•od«*
z jego obecnej ciężkiej sytua1ci»
i od niebezpieczeństwa wojny-

Ludność zach. N ie m ie c  
domaga się utworzenia 
ogólnoniemieckiej Rady 

Ustawodawczej
Z Niem iec zachodnich napl?!

w a ją  nadal wiadom ości o W1! 
k im  wrażeniu, ja k ie  w yw o ła j 
tam propozycja rządu N iem i“ “.' 
k ie j R epub lik i D em okratyczn i'

Członkowie kom ite tu  F ron^ 
Narodowego Niem iec DemoiW 
tycznych w  N adren ii i Westfa*1 
u ch w a lili rezolucję, domagają“* 
się u tworzen ia ogólno -  niem i“ ' 
ckie j rady ustawodawczej. 
zolucja podkreśla rów nież na_ 
glącą konieczność zaznajom1® 
nia wszystkich m ieszkańcy 
N iem iec zachodnich z uchwał® 
m i kon fe renc ji praskie j.

Uczestnicy zebrania KPD
M onachium  — Schwabing W®®' 
w a li zarówno rząd separatysty“ , 
ny w  Bonn ja k  i rząd NRD, >" 
podję ły rokow ania w  spra"11 
przyw rócenia po litycznej, gosPj 
darczej i k u ltu ra ln e j jednos“ 
Niemiec. Potęp ili oni jednoczę®' 
nie wszystkie próby re m ilita r i 
zacji N iem iec zachodnich.

Podobne żądania wysuń®» 
mieszkańcy Kaiserslautern i
czestnic.y zebrania związkoW® 
go w  Esslingen.

Już cztery województwa ukończyły spis

Liczne pro testy nadeszły od 
rob o tn ików  z R om iłly , La  Cour­
neuve, Boulogne.

Z całych Stanów 
Zjednoczonych napływają 

głosy sprzeciwu po 
oświadczeniu Trumana

(a) NO W Y JORK (PAP). 
W Stanach Zjednoczonych

Powszechna Konfederacja Pra 
cy ogłosiła kom unikat, w  k tó ­
rym , w  zw iązku z p row okacy j­
nym  oświadczeniem Trum ana 
wzyw a masy pracujące do kon ­
tynuow ania i  wzmożenia akc ji 
protestacyjnej.

Powszechna Konfederacja Pra 
cy p ię tnu je  poparcie udzielane 
przez rząd francusk i anglo -  a- 
m erykańskim  podżegaczom w o­
jennym  w  spraw ie re m ilita ry ­
zacji Niemiec zachodnich. CGT 
stwierdza, że po lityka  pokoju 
wymaga rów nież wycofania kor 
pusu ekspedycyjnego t  Indo- 
chin oraz zawarcia pokoju z 
Vietnamern.

KO RESPONDENCI „TRYBU NY LU D U “ DONOSZĄ:

W e wszystkich miastach została ju ż  zakończona akcja N a­
rodowego spisu powszechnego, w  gminach i powiatach  
p rzew idu je  się ukończenie je j 9 bm. Po w rocław skim , i ko ­
szalińskim  zam eldow ały o przeprow adzeniu wszystkich prac 
spisowych w oj. szczecińskie i zielonogórskie. Prow izorycz­
ne pierwsze dane z terenu m ów ią o dobrych w ynikach  spi­
su, szczególnie gospodarstw rolnych, k tó ry  jest o w ie le do­
kładniejszy niż dotychczasowe rejestracje, przeprowadzone  
drogą adm inistracyjną. Obecnie odbyw a się sprawdzanie 
fo rm u larzy  spisowych, konieczne przed zestawieniem  fo r­
m u larzy zbiorczych i odesłaniem ich do Głównego Urzędu  
Statystycznego w  W arszaw ie.

KA TO W IC E . Nadszedł meldu 
nek o zakończeniu spisu w  po­
w iatach Bytom , Cieszyn, G liw i­
ce, Katow ice, i  Tarnowskie Gó­
ry . (pad)

OPOLE. Z wojew ództw a nad­
szedł m eldunek o ca łkow itym  
zakończeniu spisu w  pow. Oleś- 
no. (gus)

G DAŃSK. W ojewództwo gdań 
skie ma ju ż  w  zasadzie ukoń­
czone wszystkie prace spisowe 
poza pow ia tam i Kościerzyna i 
K artuzy, (j.k.)

L U B L IN . Zakończony został 
już spis w  pow. B ia ła  Podlaska, 
Chełm, K rasnystaw , Tomaszów, 
W łodawa. W  pozostałych powia 
tach prace osiągnęły ponad 90 
proc. i zakończenie ich p rzew i­
du je się 8 bm. (do)

B IA ŁY S T O K . P ow ia ty  A ugu­
stów, E łk, Gołdap, Kolno i W y­
sokie- Mazowieckie zakończyły 
spis. (mad)

OLSZTYN. Zakończone zosta­
ły  prace spisowe w powiatach 
Bartoszyce, Braniewo, D z ia łdo­
wo, Górowo, M rągowo, Nowe

powiatach Busko, Opoczn® 
Sandomierz, w  reszcie powi®^ 
prace zaawansowane są w  80 
85 proc. (m)

BYDGOSZCZ. Jako s iódm i * 
kole i pow ia t w  woj. bydgosk1 
zakończył spis pow. Wąbrzeż11 '

(b)

W ARSZAW A. Ciekawą W1’0'  
wację, pomagającą im  w Pi"aC'j 
zaprow adzili komisarze spiso"^ 
w pow. A nin. Dla szybszego P° 
rozum iewania się z komisarz®1̂  
pow ia tow ym  i kom isarzam i g01’ 
nym i z tych miejscowości, 
nie ma połączenia telefonie^ 
nego, używ ają oni gołębi P°c^  
towych. Kom isarze spisowi 
O twocku zaopatrzyli się W Prfl, 
porczyki pozostałe z akc ji P » 
ko ju  i zatyka ją je w  drzW1® , 
wejściowych tych nieruchorb 
ści, gdzie w  danej c h w ili PrZir,. 
prowadzają spis. S łuży to m- j 
ja ko  doskonałe znaki orientu j 
ne dla tych, k tó rzy  w  ®0lsjs

Miasto, Pasłęk i Szczytno, (tag) j c h w ili muszą wiedzieć, g d ń e j£j 
K IE LC E . Zakończono spis w  kom isarz spisowy znaj d u je> '
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Titofaszyści — bałkańska czołówka 
amerykańskiej agresji

N ik o la  S a n d u lo w icz
Równocześnie z fiask iem  gra­

bieżczej i zaborczej p o lity k i 
am ery kańskiego im p e ria lizm u
na D a lek im  Wschodzie, w parze 
z k lęskam i żołdackich fa lang 
Mac A rth u ra  na K o re i — tru -  
nianowscy po litycy  zaczęli fo r ­
sownie zbroić europejskich 
Czang K a i-szeków  i L i S yn- 
raanów — Adenauera, Franco, 
T i to.

A b y  zadow olić im p e ria lis ty ­
cznych podpalaczy św iata, z d ra j­
cy titow scy  prześcigają się w  
służalczości wobec B ia łego Do­
m u i  Pentagonu, prowadząc J u ­
gosław ię ku  ka tastro fie .

Tito chce pomóc 
Mac Arthurowi

G o rliw y  lo k a j „ to ta ln e j d y ­
p lo m a c ji“  Achesona — K a rd e l 
ośw iadczył o fic ja ln ie  w  im ien iu  
rządu belgradzkiego w  ONZ, że 
T ito  gotów jes t oddać część 
w o jsk  jugos łow iańsk ich  do d y ­
spozycji am e rykańsk ich . gang­
sterów  w  generalskich m undu­
rach, że żołnierze titow scy  w e­
zmą udzia ł w  w o jn ie  agresy­
w n e j przeciw  boha te rsk iem u lu ­
dow i K ore i. N ied ługo potem 
sam T ito  — czołowy podżegacz 
w o jen ny  na Bałkanach — uzu ­
p e łn ił to zobowiązanie ośw iad­
czeniem o przy łączeniu się J u ­
gosław ii do p lanu M arshalla . 
W  zw iązku z p row okac jam i i 
groźbam i im p e ria lis tó w  przeciw  
C h ińsk ie j Republice Ludow ej. 
T ito  ośw iadczył 6 listopada ko ­
respondentow i „N e w  Y o rk  T i­
mes“  C. L. S ulzbergerow i, że 
w  w ypadku  w o jn y  Stanów Z je ­
dnoczonych z C h inam i — arm ia 
jugosłow iańska stanie „u  boku 
O N Z “ — czy li agresorów ame­
rykańsk ich .

Truman dba o mięso 
armatnie na Bałkanach

P ogłęb ia jący się k ryzys  p o li­
tyczny w  t ito w s k ie j Jugosław ii, 
k tó ry  sp ló tł się z ostrym  k r y ­
zysem ekonom icznym , oraz ro ­
snący opór najszerszych mas 
ludow ych , p rzyczyn ia ją  się co­
raz ba rdz ie j do osłabienia k l ik i  
T ito . O sm ętnym  losie ja k i go­
tu ją  te j szajce narody Jugosła­
w i i  św iadczyć może chociażby 
patetyczne wezwanie H a rry  
T rum ana pod adresem K ongre­
su U S A : „Z a  m iesiąc będzie 
za późno na pomoc d la  T ito, 
Trzeba m u w ięc przy jść  z po­
mocą na tychm iast, aby zapo­
biec jego u p a d ko w i!"  T rum ano- 
W i n ie  chodzi o pomoc dla  w y ­
niszczonej rabunkow ą gospo­
da rką  ludności Jugosław ii, zna j­
du jące j się u progu ka ta s tro fy  
głodowej. L u dy  -Jugosławii p rzy ­
m ie ra ją  głodem, ale mięso a r­
m atn ie  m usi być utuczone. Tego 
w ym aga ją  in teresy p rzygo tow u­
jących nową w o jnę  zaborczą, a- 
m erykańsk ich  m onopolistów . -  

„J a k  w iadom o  — pisze T ru -

i m an w  sw ym  orędziu do K o n ­
gresu  — nasza p o lity k a  w  sto­
sunku do Jugos ław ii polega na 
udz ie lan iu  poparcia T ito , uw a­
żam y bowiem  za rzecz niezbę­
dną ochronę naszych in teresów  
stra teg icznych, i  po litycznych  w  
te j części E uropy!" Oraz da le j. 
„T ito  rot.porządza najw iększą  
s ilą  zbro jną w  Europie  poza 
Z w iązk iem  Radzieckim  . Oto 
-— p ra w d z iw y  cel trum an ow - 
sk ie j p o lity k i:  mięso arm atn ie , 
za 80 m ilion ów  do larów , k tó re  
Kongres ma wyasygnować na 
„pom oc“  d la  Jugosław ii.

N ie  czekając na odpowiedz 
Kongresu, T rum an  w yd a ł zlece­
n ie  przyznan ia T ito  do na tych­
m iastow e j dyspozycji 16 m ilio ­
nów  do la rów  celem „zaopatrze­

nia  w  żywność s ił Zbrojnych  
J u g o s ła w i iponieważ „posiada  
ona bezpośrednie znaczenie stra  
tegiczne dla  pa k tu  pó łnocno­
a tlan tyck iego".

Cztery zasady wyprzedaży 
Jugosławii

24 lis topada rząd T ito  og ło­
si! treść porozum ienia, zaw ar­
tego z T rum anem , na mocy k tó  
rego T ito  o trzym u je  specjalną 
pomoc W a ll S tree t d la  a rm ii 
jugos łow iańsk ie j. W m yśl p u n ­
k tu  pierwszego tego porozum ie­
nia, żywność d la  a rm ii jugos ło­
w ia ń sk ie j zostać ma zużyta w y ­
łącznie „d la  zapobieżenia osła­
b ien ia  zdolności obronnej Jugo­
s ła w ii" . W edług drugiego pun­
k tu  — q u is ling  be lg radzki zo­
bow iązu je  się, że bez zgody ame 
ryka ń sk ie j n ie  zużyje zapasów 
żywności na żaden in ny  cel. 
T rzeci p u n k t zaw iera obietn icę 
w yw ozu do S tanów  Z jednoczo­
nych surowców  strateg icznych 
w  rozm iarach i na w arunkach, 
ja k ie  zostaną ustalone. Zgodnie 
z postanow ieniem  tego punktu , 
m etale ko lo row e Jugos ław ii o 
znaczeniu stra teg icznym , , ja k  
m iedź, o łów , chrom , antym on, 
m olibden, cynk, rtęć, itd ., m ają 
być w  jeszcze w iększych n iż  
dotychczas ilościach wywożone 
do USA, d la  potrzeb przem ysłu 
zbrojeniowego. W czw artym  
punkcie— T ito  zobow iązuje się 
do p rzy jęc ia  w  Jugos ław ii spe­
c ja lne j m is ji am erykańsk ie j, 
k tó ra  p rz y j edzie w  cha­
rakterze „do radców “  i „k o n tro ­
le ró w “ , aby doglądać i  k o n tro ­
lować „rozd z ia ł żywności d la  
w o jska  jugos łow iańsk iego". 
B ank jugos łow iańsk i odda do 
dyspozycji U S A  ty le  d ina rów  
jugos łow iańsk ich , ile  pochło­
ną w y d a tk i ad m in is tracy jne  m i­
s ji am erykańsk ie j, czuwającej 
nad w ykonan iem  powyższego 
porozum ienia.

Waszyngton montuje oś 
Belgrad —  Ateny —  

Ankara
G au le ite rzy  am erykańscy w  

A tenach —  P eu rifoy  i  w  B e l­
gradzie — A lle n , k tó ry  jes t je ­
dnym  z czołowych k ie ro w n i­
ków  am erykańskiego w yw ia d u  
w  Europie, Spotkali się w  Ge­
newie, celem doprowadzenia do 
dalszego zacieśnienia stosun­
ków  m iędzy g re ck im i m onarcho 
faszystam i a ju go s łow iań sk im i 
tito faszystam i w  ram ach t. zw. 
pak tu  śródziemnom orskiego. W 
parlam encie, a teńskim  zaś p re ­
m ie r Venizelos o zn a jm ił o w zno­
w ien iu  stosunków dyp lom atycz­
nych ze sw ym i be lg radzk im i 
p rzy jac ió łm i. Równocześnie b y ły  
p rem ie r — P lastiras ośw iad­
czył, że p ragną łby, aby d a l­
szym krok iem  na drodze zacie­
śnien ia „p rzy ja zn ych “  stosun­
k ó w '. pom iędzy G recją  a Jugo­
sław ią  by ło  zaw arcie  sojuszu, 
do którego następnie m ogłaby 
się przy łączyć i  Turcja ...

Hitlerowskie fabryki broni 
pracują pełną parą 

w Jugosławii
Rząd t ito w s k i gorączkowo m o­

b iliz u je  nowe ro czn ik i i  zw ię­
ksza zbro jen ia . Przez S a lon ik i, 
T ries t, R jekę nadchodzą do J u ­
gos ław ii transp o rty  b ro n i ame­
rykań sk ie j. W obrotach tow a ro ­
w ych z N iem cam i zachodnim i, 

.op iewających na sumę 145 m i­
lionó w  m arek, ja k  rów n ież w  
ram ach k re d y tu  „zachodnio- 
n iem ieckiego banku odbudow y“  
w  wysokości 126 m ilio n ó w  m a­
rek, na jw ażnie jszą pozycję sta­
now ią  dostaw y b ron i. W ie lk ie

O wyższy poziom pracy komisji
rad narodowych

jugos łow iańsk ie  zakłady prze­
m ysłowe „F ranz  K lu ż “ , k tó re  
przed w o jną  na leżały do h i­
tle ro w sk ie j f irm y  „K n e b e lł D ie­
t r ic h “ , obecnie opanowane zo­
s ta ły  przez k a p ita ł zachodnio- 
n iem iecki, oraz przez h it le ro w ­
skich fachowców  zbro jen iow ych. 
Przed opuszczeniem Jugosław ii 
h itle ro w cy  zab ra li stam tąd wszy 
stk ie  maszyny. Obecnie — m a­
szyny te zwrócono, co pozw o li­
ło  na zwiększenie p ro d u kc ji wo 
jenne j przedsięb iorstw a o 400 
proc. w  stosunku do 1948 r.

Masy wzmagają walkę
A le  jugos łow iańsk ie  masy 

pracujące odpow iada ją na w o­
jenne ' przygotow ania  k l ik i  T ito  
wzmożoną w a lką .

Załogi fa b ry k i samochodów 
w  M aribo r, fa b ry k i s iln ikó w  
sam olotów w o jskow ych  „ In d u -  
s tr ija  M oto ra  R akow ica“  pod 
Belgradem , fa b ry k i „D ra go liu b  
D ziordz iew icz -  Gosza“  w  Sme- 
de rew sk ie j Palance, Zakładów  
Przem ysłu Precyzyjnego w  B e l­
gradzie, fa b ry k i „27 m arca“  w  
N ow ym  Sadzie — w yko nu jąc  
zam ów ienia wojskow e, p ro du ­
k u ją  n iezdatny do uży tku  złom, 
psują m aszyny, n ie  s taw ia ją  się 
do pracy. N ie  m ając zaufania 
do k ra jo w y c h  fachowców , k l i ­
ka  T ito  sprowadza h it le ro w ­
skich specja lis tów  zbro jen io ­
w ych  z N iem iec zachodnich, 
oraz am erykańsk ich  ła m is tra j­
ków , „do radców “ , „nadzorców “ . 
Na skutek a k c ji rob o tn ików  i 
poważnego spadku p ro du kc ji 
w  fab rykach  konserw  m ięsnych 
„V rbo vec“ , „S ljem e“ , „G a w ry -  
io w icz “  na teren ie C horw acji, 
n iem iecko -  am erykańscy fa ­
chowcy przeprow adzają tam  
obecnie kon tro lę  urządzeń i 
p rodukc ji.

M asy pracujące Jugosław ii 
coraz le p ie j uśw iadam ia ją  so­
bie zdradziecką ro lę  k l ik i  T ito , 
coraz d o tk liw ie j odczuw ają fa ­
szystowski te rro r  be lgradzkiego 
dyk ta to ra . I  coraz s iln ie j zw ie ­
ra ją  sw oje szeregi w  walce 
p rzeciw  znienaw idzonem u re ż i­
m ow i T ito , reż im ow i faszyzm u 
i  w o jny .

Okres, k tó ry  m in ą ł od c h w ili 
we jścia  w  życie ustaw y o te re ­
now ych organach je d n o lite j 
w ładzy państw ow ej, p rzyn iós ł 
ju ż  sporo doświadczeń z zakre­
su pracy zarówno p rezyd iów  ja k  
i  k o m is ji rad  narodowych. 
W a rty k u le  zatrzym am  się nad 
n ie k tó ry m i zagadnieniam i, do­
tyczącym i fo rm  i  s ty lu  pracy 
kom is ji, w  św ie tle  doświadczeń 
z ich  dotychczasowej d z ia ła l­
ności.

Ożywić działalność komisji 
i wzbogacić formy ich 

pracy
M am y ju ż  w  teren ie pewną 

ilość kom is ji, k tó re  w seisłej 
w spó łp racy z prezyd ium  rad y  i 
p rzy  jego pomocy zdo ła ły  w y ­
pracować w łaściw e fo rm y  p ra ­
cy.

Dotyczy to  nie ty lk o  w ie lu  ko 
m is ji W EN, lecz rów nież k o m i­
s ji rad  niższych stopni. Można 
tu  w ym ie n ić  szereg PRN na te ­
ren ie  w o j. rzeszowskiego, gdzie 
stw ierdzono dość znaczną a k ty w  
ność kom is ji. Na p rzyk ład  korn i 
sje PRN w  K rośn ie  w  okresie 
3 m iesięcy od ich pow o łan ia 
przeprow adziły  85 k o n tro li i 
pow zię ły 173 w n iosk i, z k tó rych  
158 zostało za ła tw ionych  przez 
P rezyd ium , a 5 przedłożonych 
Radzie. K om is je  PRN w  K o lb u ­
szowej w yko n a ły  44 kon tro le , l i ­
ch w a liiy  14 w n iosków , k tó re  zo­
s ta ły  za ła tw ione przez P rezy­
dium .

W szeregu w ypadkach k o m i­
sje n ie  ogran icza ją  się do fu n k ­
c ji k o n tro li społecznej, ale z a j­
m u ją  na sesjach rad  ak tyw n ą  
postawę wobec sprawozdań i 
w n iosków , s taw ianych przez p re­
zyd ium , w ystępu ją  z ko re fe ra - 
ta m i i  w ła s n y m i.uzupe łn ia jący­
m i w n ioskam i.

Również szereg ko m is ji G RN 
w ykazać się może ożyw ioną dzia 
ła lnością  i rezu lta tam i pracy. 
T ak np. kom is je  GRN w  B ob­
row e j, pow. G orlice  od by ły  ju ż  
15 posiedzeń, w yka za ły  17 kon ­
t r o l i  i  p rzeds taw iły  P rezyd ium  
Rady 3 w n iosk i, k tó re  zostały za 
ła tw ione.

Te p rzyk ła d y  ak tyw n e j dz ia-

łalnosei komis,}i w zię te  z te re— , j ł j ». »
nn w n i rzeszowskiego w skazu- Lr i  U l  I U I V  M t  V 1/ l L i Xínu w oj. rzeszowskiego w skazu­
ją  na ogromne m ożliw ości, ja k ie  
stoją przed każdą radą narodo­
wą, w  dziedzin ie obudzenia 
aktyw ności społecznej w  te re ­
nie poprzez m ob ilizow an ie  oraz 
rozw ija n ie  fo rm  pracy ko m is ji 
rad narodowych.

Jednak nie wszędzie kom is je  
należycie ro zw in ę ły  swoje p ra ­
ce. Pewna cześć kom is ji, szcze­
góln ie GRN. a nawet PRN nie 
wyszła jeszcze z pierwszego o- 
kresu organizacyjnego i nie po­
tra f iła  w ypracow ać sobie do­
brych fo rm  pracy.

I  tak np. spośród zbadanych 
bezpośrednio przez inspekto rów  
K ance la rii Rady Państwa w m ie 
siącu październ iku  br. 38 gm in ­
nych rad narodow ych w o j. k ie ­
leckiego. w  5 G RN nie powołano 
jeszcze kom is ji. W 20 G RN ża­
dna z powołanych ko m is ji nie 
p rze jaw iła  dzia ła lności i n ie  od­
by ła  nawet posiedzeń kon s ty ­
tuu jących. W pozostałych 13 
GRN na łączną liczbę 78 k o m i­
s ji, 31 odbyło je dyn ie  posiedze­
nia  konstytuu jące, a ty lk o  15 
kom is ji rozw inę ło  działalność, 
k tó ra  polegała na przeprow a­
dzeniu k i lk u  k o n tro li. N ie 
o w ie le lep ie j przedstaw ia  się 
praca ko m is ji w  szeregu PRN.

W w oj. rzeszowskim , k tó re  — 
ja k  pow iedzie liśm y — ma już  
pewne osiągnięcia na odcinku 
pracy ko m is ji rad , inspekcja 
s tw ie rdz iła , że do 10.X. b r. w  
PRN w  Jaros ław iu  na 9 powo­
łanych kom is ji uko ns ty tuow a ły  
się dopiero 4, a w  PRN w  Dę­
b icy  na 9 k o m is ji ukonsty tuow a 
ła się ty lk o  jedna.

Również przeprowadzona ostat 
n io  inspekcja na te ren ie  w o j. 
koszalińskiego i  z ie lonogórskie­
go w ykazała , że kom is je  rad na­
rodow ych tych  now outw orzo­
nych w o jew ództw , w  w ie lu  po­
w ia tach  nie rozpoczęły jeszcze 
w łaśc iw e j dzia ła lności, a nawet 
b ra k  jes t danych o pow o łan iu  
k o m is ji w  ta k ich  pow ia tach ja k  
np. Ż a ry , G ub in, M iędzyrzecz, 
S kw ierzyna.

Poważna odpowiedzialność za 
słabą pracę k o m is ji obciąża

P ro pagow an ie  osiągnięć ra d z ie ck ich  w śród żo łn ie rzy

S zef K a n c e la r ii  R ad y  P a ń s tw a

przede w szystk im  prezydia rad j 
narodowych. W  postawne p rezy- ; 
d iów  wobec k o m is ji spo tykam y 
cząsto dw ie  szkod liw e i biedne 
tendencje.

P ierwsza — to niedocenianie 
i lekceważenie pracy ko m is ji, 
połączone n ierzadko z niechęcią- 
do ich a k ty w iz a c ji, ja ko  orga­
nów k o n tro li społecznej nad pra 
cą prezyd iów  i ich w ydz ia łów .

D ruga — to  kom enderow anie 
kom is ja m i przez prezydium , spy 
chanie ich do re l i organów po­
m ocniczych poszczególnych w y ­
dzia łów , zastępowanie w łasne j 
in ic ja ty w y  k o m is ji d y re k ty w a ­
m i narzuconym i im  z góry przez 
prezydium .

O bydw ie  te tendencje św iad­
czą o n iezrozum ieniu ro li i za­
dań ko m is ji rad, k tó re  są pod­
s taw ow ym i organam i pom ocn i­
czym i samej rady narodow ej, a 
n ie  prezyd ium  rady, a tym  ba r­
dzie j jego w ydz ia łów . N ie ozna 
cza to  jednak, aby kom is je  znaj 
do w a iy  się poza kręg iem  za in­
teresowań prezydium , aby pre 
zyd ium  m ogło odgradzać się od 
k o m is ji i n ie  pomagać im  w  p ra  
c.y.

P rzeciw n ie  — kążdem u p re ­
zyd ium  rady pow inno  ja k  n a j­
bardzie j zależeć na tym , aby 
przy radzie  is tn ia ły  dobrze pra 
cujące kom isje , ja ko  je j społe­
czne organa, będące bezpośred­
n im i w yra z ic ie la m i potrzeb i in -  

j teresów mas pracujących, za­
pewniające ścisłą łączność p re ­
zyd ium  i jego w yd z ia łów  z te ­
renem oraz chroniące je  przed 
niebezpieczeństwem b iu ro k ra ty ­
cznych wypaczeń.

Pomacać w rozwijaniu 
oddolnej, własnej 
inicjatywy komisji

Często spo tykanym  błędem 
ja k i w ystępow ał szczególnie w  
I-szym  okresie by ło  zastępowa­
nie w łasne j in ic ja ty w y  k o m is ji 
przez p rezyd ium  rady, a zw łasz­
cza przez sekretarza p rezyd ium  
i w yd z ia ł ogólny.

T ak np. w  uchwale P rezy­
d ium  W RN w  K atow icach  z 
10.10. br., pod ję te j po przeana li­

Podchorążowie O fice rsk ie j Szkoły P iechoty zaznajam ia ją  się podczas zajęć szkolen iow ych z g i­
gantycznym  s ta lino w sk im  planem  przeobrażenia p rzyro dy . Foto w a f

zow an iu  w spó łp racy P rezyd ium  
M R N  w  Zabrzu z kom is jam i 
rady, stw ie rdza się, że „kom is je  
n ie  u s ta liły  d la  siebie p ianów  
pracy. P lany te zostały sporzą­
dzone przez W ydzia ł O gólny 
P rezyd ium  M ie jsk ie j Rady N a­
ro d o w e j“ .

To w kraczan ie  organów  W3rko  
nawczych w  kom petencje ko m i­
s ji, „w yręczan ie “  ich w  pracy, 
lu b  narzucanie d y re k ty w  nie  ma 
n ic  wspólnego z w łaściw ą po­
mocą ja ką  w inny, okazywać ko­
m is jom  — prezydia rad. Pomoc 
ta n ie  może ham ować i pozba­
w iać k o m is ji w łasne j in ic ja ty ­
w y, n ie  może też te j in ic ja ty w y  
zastępować. P rzeciw nie, pomoc 
ze s trony  p rezyd ium  w inna  po­
budzać in ic ja ty w ę  samych ko ­
m is ji i stwarzać dogodne w a ­
ru n k i dalszego je j rozw oju .

P rezyd ia  obowiązane są 
przede w szystk im  , udzielać 
kom is jom  potrzebnych in fo r ­
m ac ji i m ate ria łów . W tym  
celu w yd z ia ły  prezyd ium  w in ­
ny  delegować swoich odpow ie­
dz ia lnych p rzedstaw ic ie li na 
posiedzenia odpow iedn ich ko­
m is ji. Również na posiedzenia 
prezyd ium  ra d y  przy om aw ia­
n iu  w ażnie jszych spraw  w cho­
dzących w  zakres zaintereso­
wań poszczególnych ko m is ji po­
w in n i być zapraszani ich prze­
wodniczący.

Ścisła łączność między
prezydium i komisjami
podstawą dobrej pracy 

rady narodowej
S ta ły  k o n ta k t m iędzy prezy­

d ium  rady a kom is jam i potrzeb 
ny jes t d la  należytego przygo­
tow ania  sesji rad y  i d la  dobre j 
pracy całe j rady. D latego p re ­
zyd ium  pow inno zapoznawać ko 
m is je  ze sw o im i p lanam i pracy, 
z w yd aw a nym i zarządzeniam i.

Z  d ru g ie j s trony  kom is je  w in ­
n y  a k ty w n ie  współpracować w  
przygo tow an iu  sesji rady. W te j 
dziedzin ie działa lność ko m is ji 
jest jeszcze zbyt słaba. O iie  bo­
w iem  kom is je  zdobyły ju ż  pew ­
ne doświadczenia na odcinku 
k o n tro li społecznej, to jeże li 
chodzi o pode jm ow anie in ic ja ­
ty w y  w  stosunku do p rezyd ium  
i  rady , jest ona jeszcze zbyt

I uboga, zarówno co do treści ja k  
i i co do form .

Uderza jeszcze u nas duża 
i bierność k o m is ji w  stosunku do 
i s tanow iska i w n iosków  prezy- 
i d iów  rad. K o re fe ra ty  i w n iosk i 
; z ram ienia ko m is ji są rzadko 
| spotykanym  z jaw isk iem  na se- 
j sjach rad. A  tymczasem doś- 
! w iadczenia Rad Delegatów L u -  
j du Pracującego w  Zw iązku Ra­
dzieckim  uczą nas, że są to pod- 

! s tawowe fo rm y  działa lności k o - 
I m is ji, p rzy  pomocy k tó rych  m a- 
| ją  one możność w yk ryw a ć  b ra - 
jk i  w pracy poszczególnych w y -  
| dz ia łów  i wskazywać drogi ich 
I usunięcia.

W ystarczy przytoczyć ja ko  
i p rzyk ład , że staie kom isje  m ia - 
js ta  N ow osyb irska w ciągu p ó i- 
| to ra  roku  w ys tą p iły  na sesjach 
! z ko re fe ra tam i w 150 sprawach 
! oraz p rzyg o tow a ły  ponad 300 
j w n iosków  na posiedzenia k o m i-  
j te tów  wykonawczych.

Nasze kom is je  rad w oparc iu  
I o doświadczenia ZSRR muszą 
| w ięc nieustannie podnosić po- 
! ziom  swej pracy i p rzysw ajać 
! sobie nowe, skuteczne fo rm y  
j pracy, zapewniające ja k  n a jm o - 
| cniejsze pow iązanie naszego apa 
‘ ra tu  w ładzy ludow e j z masami 
| p racu jącym i, z ich potrzebam i i 
: ich interesam i.
i Przed naszymi kom is jam i rad 
I narodow ych stoją w  te j d z ie -
■ dżin ie w ie lk ie  i zaszczytne za- 
! dania. Jesteśmy dopiero na
p ierw szym  etapie rea lizac ji w ie l 
k ie j re fo rm y  ustro jow e j, ja ką  o - 
znacza ustawa z 20.I I I . 1950 r. o 
terenow ych organach je dn o lite j 
w ładzy państwowej.

Nasze rad.y narodowe, ich pre 
zydia i kom is je  w ype łn ią  za­
szczytnie stojące przed n im i za- 

I dania, jeże li w  codziennej swej 
| p racy pam iętać będą o słowach 
i S ta lina, k tó ry  wskazywał, że s i-  
| ła radzieckiego aparatu pań- 
I s twowego polega w laśr.ie na 
I tym , że:

„w iąże  on w ładzę z m ilio n o -  
I w y m i m asami robotników? i  ch ło  
i pów poprzez Rady. Na tym  , że
■ Rady są szkolą rządzenia d la  
\ dz ies ią tków  i  setek tysięcy ro -  
i bo tn ików  i  chłopów. Na tym . że
apara t państw ow y nie odgradza 

j się od m ilionow ych  mas ludo - 
i wych, lecz zespala się z n im i 
I przez niezliczoną ilość organiza­
c ji m asowych“ .

Żeby rosła w siły moja ojczyzna.« •

W e w szystk ich  zakładach me 
ta lo w y c lj w  Polsce od k i lk u  ty ­
godni w re  praca nad usta len iem  
nowych, słusznych techniczn ie 
norm . Również w  naszym  z a - 1 
k ładzie  p rzys tąp iliśm y  do o - j 
kreś lan ia  rac jona lnych  od - j 
c in ków  czasu, potrzebnych do : 
w ykonan ia  poszczególnych czyn j 
ności p rzy  obróbce ta k ie j czy | 
inne j części.

Zrozumieliśmy sens 
wystąpienia towarzyszy 

ze Starachowic
W  pierw szym  momencie, k ie ­

dy nasi towarzysze ze S ta ra ­
chow ic w y s tą p ili z żądaniem 
re w iz ji no rm , n ie  wszyscy po­
tra f iliś m y  zrozum ieć don io­
słość tego apelu. Z astanaw ia­
łem  się rów n ież  i  ja , na czym  
to polega i  dlaczego p o w in n i­
śmy przeprow adzić tę  zm ia­
nę.

Dopiero, k ie d y  p rzypom n ia ­
łem  sobie, ja k i przebieg m ia ­
ła m ęja praca w  ciągu osta t­
n ich  p ięc iu  la t, k ie dy  zaczą-

I :

O niektórych grzechach głównych kierownictwa PGR
Jest w  w o j. gdańskim  k ilk a ­

set m a ją tkó w  PGR. Gospodarują 
one na obszarze dz ies ią tków  t y ­
sięcy ha ziem i. Posiadają k i lk a ­
naście tysięcy sztuk bydła. 
■Wśród n ich  — krow y. A  k ro w y  
—  rzecz na tu ra lna  — da ją  m le ­
ko. Pola rodzą pszenicę, bu rak i 
czy owies.

Na ogół w iadom o, że m leko, 
choć je  krow a  daje bezpłatnie, 
kosztu je. T ak samo pszenica, 
choć za n ią  ziem ia nie w ystaw ia  
rachunków , też ma określony 
koszt w łasny p ro d u kc ji, i  że na 
ten  koszt w łasny sk łada ją  się: 
koszt s iły  roboczej, nasion, na­
wozów, ad m in is tra c ji, transp o r­
tu , am ortyzac ji maszyn i  narzę­
dzi itd .

Dlaczego piszemy o tych  n a j­
prostszych i bezspornie jasnych 
sprawach?

Dlatego, że te najprostsze rze­
czy nieznane są w ie lu , bardzo 
W ielu k ie ro w n iko m  _ m ają tnow , 
dy re k to rom  zespołów, d y re k ­
c jom  zarządów okręgowych. I, 
co najgorsze, w  C entra lnym  Za­
rządzie PGR stan ten tra k to w a ­
ny jes t ja ko  no rm a lny.

A  do jrza ł ju ż  czas po temu, 
aby zagadnieniem  dochodowości 
W PGR zainteresowano się po­
ważnie w  ca łym  jego aparacie.

Walka o dochodowość 
to walka o sukcesy

W  w o j. gdańskim , gdzie b ilans 
ha 1949 rok  zam kn ię ty został ju ż  
dość dawno (i gdzie za sporzą­
dzenie b ilansu n iek tó rzy  d y re k ­
torzy o trzym a li nagrody Centra l 
hego Zarządu), nie dokonano a- 
ha iizy dochodowości poszczegól­
nych zespołów. Zespoły n ie  do­
kona ły analizy dochodowości ma 
łą tkó w . Nie "dokonano te j ana- 
lizy  z na jprostsze j przyczyny: 
C entra lny Zarząd nie wym agał 
tego. Zagadnienie dochodowości 
hie jest w idocznie isto tne!

Tymczasem, gdy się przy jrzeć 
, 'lansow i w o j. gdańskiego, oka­
że się. że są zespoły w ykazujące 
dochód, i że w  tych zespołach 
dochodowość idzie w  parze z do­

b rą  gospodarką, z ła d n ym i u ro ­
dza jam i, z dyscyp liną  pracy. Zo­
baczym y to  w  pow iecie s ta r­
gardzkim , czy w  w e jhe row sk im .
I  zobaczymy bardzo dużo innych  
zespołów, w  k tó rych  de ficy to ­
wość idzie  w  parze z b rak iem  
tro s k i o urodzajność, o dochodo­
wość, o oszczędność, o dyscyp li­
nę pracy.

I  zobaczymy także — w łaśnie 
w  w o j. gdańskim  zespoły, w  k tó ­
rych  m im o o fia rn e j p racy i  n ie ­
z łych u rodza jów  m am y c h w ilo ­
w y  de ficy t spowodowany tym , 
że zespoły te w z ię ły  pod upraw ę 
tysiące he k ta rów  ugorów.

W  każdym  razie analiza do­
chodowości da łaby dok ładny o- 
braz b ra ków  i  osiągnięć każdego 
m a ją tku , zespołu, zarządu ok rę ­
gowego i s łuży łaby za p u n k t 
w y jśc ia  do przezwyciężenia b ra ­
ków  i b łędów  w ystępu jących w  
poszczególnych ogniwach PGR.

N ie jes t tem atem  tego a r ty k u ­
łu  badanie przyczyn de ficy to ­
wości poszczególnych m a ją tków  
i zespołów PGR. S tw ierdzam y 
jednak na podstaw ie m a te ria łó w  
zebranych w  w o j. gdańskim , że 
m am y jeszcze w ie le  w ypadków  
n ie u s p ra w ie d liw io n e j. de ficy to ­
wości, w yn ika ją ce j l i  ty lk o  z o - 
bojętności w  stosunku do tego 
zagadnienia. I  to  obojętności 
p łynącej z góry — z Centralnego 
Zarządu.

Na ogół w iadom o, że de ficy to ­
wość w  gospodarce ro ln e j jeżeli 
nie w yn ika  z w y ją tko w ych  w a­
runków , ja k  np. z nadm ierne j 
ilości ugorów itp . — w ystępu je  
tam, gdzie jest m arno traw stw o  
s ił i środków , gdzie nie ma w a ł­
k i o oszczędność, o zwiększenie 
urodzajności, o zwiększenie w y ­
dajności hodow li, o obniżenie 
kosztów w łasnych, gdzie n ie  ma 
w a łk i z przerostem  apara tu 
adm in is tracy jnego  itd .

Bardzo trudn o  sobie w yobra ­
zić, by poszczególne ogniwa 
PGR m ogły prow adzić taką 
w a lkę  w  atm osferze obojętności 
wobec zagadnienia dochodowo­
ści, k iedy nie  ana lizu je  się p rzy -

R om a n  Ju ryś
czyn I —  co za ty m  idz ie  —  
n ie  można k ry ty k o w a ć  k o n k re t­
nych b raków .

Z osiągnięć należy uczynić 
dźwignię

PG R to  baza socja lizm u na 
wsi.

P G R -y  muszą co ro k u  i  w  
każdej dziedzin ie up ra w  i  ho­
d o w li być wzorem  postępu, wzo 
rem  wyższości gospodarki w ie l­
k ie j i soc ja lis tyczne j nad drobną 
i  rozdrobn ioną gospodarką in d y ­
w idua lną . ■

K a lk u la c ja  kap ita lis tyczna  ob­
ca jest gospodarce socja lis tycz- 
.nej. A le  odrzucając k a lk u la c ję  
kap ita lis tyczną , m usi się ją  za­
stąpić socja listyczną gospodarno 
ścią i  troską  o grosz państw o­
wy. B ra k  trosk i, w ys tępu jący  w  
poszczególnych ogniwach PGR,
ro b i najgorszą propagandę na 
wsi, prowadząc poza ty m  n a j­
prostszą drogą do cofania się go­
spodarczego poszczególnych m a­
ją tk ó w  i  ogn iw  PGR.

W idać to  zresztą także na przy 
k ładzie  w o j. gdańskiego, gdzie m i 
mo w span ia łych osiągnięć n ie ­
k tó ry c h  m a ją tkó w  i zespołów, 
średnia urodzajność PGR jest 
n iska. P róbne om ło ty  za r. 1950 
da iy  z ha 14 do 19 q pszenicy, 
12— 17 q żyta i 10— 17 q owsa. 
W skaźn ik i te są n isk ie  i n ie  po­
w in n y  być trak tow a ne  z ta k im  
spokojem  i obojętnością, ja k i ce­
chu je  stosunek k ie row n ic tw a  
PGR do tego zagadnienia.

A  przecież są ju ż  w  te j dzie­
dzin ie  poważne osiągnięcia po­
szczególnych m a ją tkó w  i zespo­
łów  PGR.

In s tru k to r  W ydzia łu  Rolnego 
K C  PZPR, tow . Czech, badając 
pracę zespołu PG R Chyszów w  
powiecie ta rnow sk im , m ógł 
s tw ie rdz ić , że średni urodza j ży­
ta w yn os ił w  tym  zespole 26 q 
z ha, pszenicy 28 q, jęczm ienia 
24 q, owsa 26 q itd . M óg ł tam  
stw ierdzić, że przekroczone zo­
s ta ły  p lany dochodowości z ho­

dow li, że panu je  tam  atm osfera 
w a lk i o oszczędność.

A le  osiągnięcia tego rodza ju  
n ie  są popularyzowane i  a n a li­
zowane po to, by dobry s ty l i 
organ izacja  pracy s ta ły  się 
prz jd tladem  d la  innych.

D y re k to r zespołu PGR —  E l­
bląg, tow . P ałka, zapytany o 
przyczynę n isk ich  u rodza jów  w  
jego m ają tkach , ośw iadczył:

„N a  w ie lk ic h  obszarach u ro ­
dzaj zawsze je s t niższy an iże li 
na m a łych .“

T ak ie  antynaukow e, re a k c y j­
ne poglądy b łą k a ją  się po g ło­
wach n ie k tó rych  k ie ro w n ik ó w  
PGR. Tow . P a łka  jes t ju ż  d y ­
rek to rem  zespołu FGę. przez 
dłuższy okres czasu—i  za te po­
g lądy nie  on ty lk o  jest odpow ie­
dzia lny, lecz k ie ro w n ic tw o  PGR, 
k tó re  nie w ych ow u je  swego a k ­
ty  v/u  w  duchu entuzjazm u dla 
socja listycznej fo rm y  gospodar­
k i w  ro ln ic tw ie  i n ic  przysw a ja  
a k tyw o w i socjalistycznego s ty lu  
pracy.

Co myślą o planowaniu 
w Centralnym Zarządzie 

PGR?
W eźmy jeszcze jedno podsta­

wowe zagadnienie socja lis tycz­
nej gospodarki: planowanie.

U ta r ł się w  aparacie PGR 
zwyczaj, że gdy k tó ry ś  z. p ra ­
cow n ików  nie w yw iązu je  się z 
żadnych zadań — odsyła go się 
do dzia łu planowania.

Samo p lanow anie w ygląda 
też odpow iednio smutno. P lano­
w anie  finansowe oparte jest 
najczęściej na f ik c ji .  W śród k i l ­
kuset m a ją tków  PGR w  w oj. 
gdańskim  nie  b y ło  p raw ie  ani 
jednego, k tó ry  by w  I I I  k w a r­
tale br. trzym a ł się p lanu fin a n ­
sowego. Przekroczenia b y ły  za­
rów no po stron ie  dochodów ja k  
i po stron ie  w yd a tków  i sięgały 
40 proc. sum zaplanowanych.

Przeglądając sprawozdanie 
gdańskiego oddzia łu B anku R o l­
nego, odnosi się w rażenie, że 
bardzo dużo ogn iw  PGR p la ­

n u je  p rzy  pomocy oryg ina lnego
systemu mnożenia: ilość zabu­
dowań gospodarskich przez ilość 
la t  k ie ro w n iczk i św ie tlicy... Spra 
wozdanie gdańskiego oddzia łu 
B anku  Rolnego św iadczy d o b it­
nie, że zagadnieniu socja lis tycz­
nego p lanow ania  C entra lny  Za­
rząd PGR nie pośw ięcił dosta­
tecznej uwagi, n ie  uczyn ił z n ie ­
go dźw ign i rozw o ju  i  ro z k w itu  
socja listycznych gospodarstw  ro i 
nych.

Dotyczy to  zresztą n ie  ty lk o  
p lanow ania  finansowego, ale tak  
że gospodarczego. Na ogół an i 
k ie ro w n ic y  m a ją tków , an i zoo­
techn icy  zespołów nie  p lan u ją  
w yd  aj ności m leka z obór —  tak, 
aby każda do ja rka  m ia ła  pod 
swoją op ieką określone k ro w y  
i  zainteresowana by ła  w  zw ięk ­
szaniu ich udo ju , w  podnoszeniu 
ich mleczności. W skazała na to 
na p rz y k ła d  do ja rka  zespołu O r- 
lin iec, ob. P au lina  N ie w ia ro w ­
ska: „G dybym  w iedzia ła, ile  ma 
dać m leka każda krow a, b iła -  
hym  się o to, aby ją  rozdoić.“  
A le  tego nie w ie  an i ona, ani 
zootechnik — ani, co najgorsze, 
n ik t  w  C entra lnym  Zarządzie 
nie uznał dotąd za konieczne za­
troszczyć się o p lanow anie go­
spodarcze, podnosząće a k ty w ­
ność rzesz pracowniczych.

Sprawa współzawodnictwa
W reszcie — trzecia sprawa.
PGR —  to baza socja lizm u na 

wsi, to fo rm a socja listycznej go­
spodark i w  ro ln ic tw ie * k tó ra  w  
pracy swej k ie row ać się p o w in ­
na na jb a rdz ie j nowoczesną na ­
uką i  socja listyczną organizacją 
pracy.

N a jba rdz ie j nowoczesną nau­
ką agrobiologiczną jes t nauka 
radziecka. W ykazała ona i  udo­
w odn iła  konieczność stosowania 
w  ro ln ic tw ie  p lodozm ianu t ra -  
wopolnęgo.

Stosowanie te j na jba rdz ie j no ­
woczesnej na uk i agrob io log icz- 
nej w iąże się ze stosowaniem  so 
c jM istycznych fo rm  pracy — o- 
pa rtych  w  ro ln ic tw ie  na b ryg a ­
dach (po lowych, hodow lanych, 
sadowniczych).

Otóż na przyk ładz ie  w o j. 
gdańskiego w idać, że w  tych  
dwóch ka rd yna lnych  sprawach 
w ie je  od k ie ro w n ic tw a  w  W a r­
szawie zaduch bezczynności, bez 
tro s k i i b iu ro k ra tyzm u .

B rygad  po low ych —  na ogół 
n ie  ma. B rygad  hodow lanych — 
też nie. P lodozm ianu nie  stosuje 
się w  absolutne j w iększości go­
spodarstw . Jeżeli gdzieś są p ró ­
by zastosowania p lodozm ianu, są 
one przekreślane odgórnym i, d y ­
k ta to rs k im i zarządzeniam i, na ­
rzuca jącym i zupełn ie inne p lany 
zasiewów.

Skoro n ie  ma ani p łodozm ia- 
nu, an i b rygad  polowych, rzecz 
jasna, n ie  może być też s o c ja li­
stycznego współzaw odnictw a. I 
też na ogół (poza brygadam i 
tra k to ro w y m i) w spółzaw odnic­
tw a  nie  ma.

A  to  je s t przecież ka rd yna lne  
zagadnienie. Wypuszczono z re ­
k i na jw ażn ie jszą dźw ign ię pod­
noszenia gospodarki socja listycz 
ne j na wyższy poziom. P rzy  sto­
sow aniu p lodozm ianu i  so c ja li­
stycznej o rgan izac ji pracy, b ry ­
gada połowa o trzym u je  swe po­
le  na ca ły okres p lodozm ianu — 
to  jest. na 7 lu b  9 la t  — o trz y ­
m u je  do swej dyspozycji i pod 
sw oją opiekę, określoną ilość s i­
ły  pociągowej i  inw en ta rza  i 
przez okres p lodozm ianu walczy 
o podniesienie jakości swej g le­
by, o osiągnięcie na jwyższych 
u rodza jów  w  sw ym  m a ją tku , o 
na jwyższą wydajność pracy lu ­
dzi, o oszczędność pa liw a  i  na­
rzędzi. W zywa inne brygady do 
w spółzaw odnictw a. S łowem  —• 
brygada je s t tam  podstawową, 
kom órką  socja lis tycznej o rgan i­
zacji pracy.

A  w  PGR — bardzo często jest 
inaczej, inaczej, inaczej... I  w iny  
za ten stan rzeczy nie  należy 
zrzucać an i na poszczególnych 
k ie ro w n ik ó w  m a ją tków , czy d y ­
re k to ró w  zespołów.

Jest to  jeden z grzechów głów  
nych k ie ro w n ic tw a  PGR, grze­
chów w yn ika jących  ze złego s ty­
lu  pracy. A le  o tym  —  w  na­
stępnym  a rtyku le .

Tadeusz K up is :
T o k a rz  łó dzk ich  

Z a k ła d ó w  M echan icznych

łem  przyg lądać się kolegom  pra
cu jącym  w  te j samej sali, zro­
zum iałem , że stare no rm y nie 
są obecnie n iczym  uzasadnić- I 
ne, że ham u ją  naszą produkc ję . |

Zacząłem pracow ać w  na­
szych zakładach ja k o  toka rz  w  
1945 r. Praca b y ła  u nas od 
samego początku norm owana, 
ale ju ż  wówczas w yra b ia łe m  
120— 130 proc. M ija ły  lata. 
W  naszym oddziale w ie le  się 
zm ien iło  w  ty m  czasie. O rga­
nizacja p a rty jn a  in tensyw n ie  
m ob ilizow a ła  nas do k o n tro li 
pracy. W sku tek tego m. in. po­
zna liśm y lep ie j robotę, o rg an i­
zacja pracy staw ała się coraz 
sprawniejsza i  oczyw iście pod­
n ios ły  się rów n ież  nasze k w a ­
li f ik a c je  zawodowe.

Pracujemy szybciej, lepiej 
organizujemy pracę

T ak  na p rzyk ład  dla  obtocze­
n ia  c ienkiego wrzeciona supor- 
tu  poprzecznego długości 850 
mm, daw n ie j potrzebowałem  
90 m in u t, dziś zaś w yko n u ję  tę 
samą pracę -w  60— 62 m in . Czas 
ten  zaoszczędziłem dz ięk i naby 
te j w  tym  okresie praktyce , 
dz ięk i zastosowaniu odpow ied­
n ich  ką tów  noży itp . W iele 
rów n ież zyskałem  dz ięk i u lep - j 
szeniom i  rac jona liza to rs tw u . 
Przed dwom a la ty  zm ieniłem  
np. przyrząd do wytaczania 
szczęk, p rzerab ia jąc go i  usu­
w a jąc pewne śruby, dz ięk i cze­
m u , tę samą sztukę można za­
łożyć i  zdjąć w  2 m in ., a n ie  ja k  
poprzednio w  8— 9 m in .

Jeżeli w  ciągu godziny w y k o ­
n u ję  teraz 12 sztuk, to  znaczy, 
że w  ciągu dn ia  rob ię  b lisko  
pięć razy w ięce j części n iż  po­
przednio. W  ten sposób n o r­
ma, k tó ra  by ła  usta lona ju ż  od 
dawna, przez ulepszenia stała 
się f ik c y jn a  i  można ją  prze­
kraczać w  bardzo w ysok im  pro 
cencie.

N a leży rów n ież podkreślić, 
że dz ięk i ulepszeniu przez k ie ­
ro w n ic tw o  transp ortu  w ew nętrz 
nego, dostajem y obecnie części 

j do ob róbk i na m iejsce pracy, 
j podczas gdy daw n ie j m u s ie li- 
I śmy sam i po nie  chodzić. To 
i oczyw iście pozwala nam  ta k ­
że na lepsze w yko rzys tan ie  cza 
su naszej pracy.

! P rzyk ładem  rac jon a ln e j go- 
| spodark i m ate ria łem  i  czasem 
i jest obecny sposób w y k o n y - 
] wania u nas nakrę tek. D aw ­
n ie j p rę ty , z k tó rych  rob iono 
n a k rę tk i c ię liśm y na „p la s te r­
k i “ , niszcząc p ra w ie  zupełnie 
m eta l pozostały przy w ycięc iu  
o tw orów . Teraz przez zastoso­
wanie kątowego w cinaka robo­
ta idzie szybciej i uzysku jem y 
duże oszczędności w  m a te ria ­
le, gdyż część środkowa na­
k rę tk i, pochodząca z wycięcia 
o tw oru , pozostaje n ie tkn ię ta  i 
można ją  zużyć dla  innych  ce­
lów.

M im o tych wszystk ich u lep ­
szeń i uspraw nień no rm y 
pozostawały bez zm iany, co 
n ie w ą tp liw ie  w p ływ a ło  na ob­
niżenie w ydajności. Są u nas 
np. pracow nicy, k tó rzy  m ając 
n iską normę, n ie  s ta ra ją  się w y 
konać w ięcej, tracą  dużo cza­
su, kręcą się po sali i  rozm o­
w am i przeszkadzają in n ym  pra

eować. B y ł naw et w ypadek, że 
jeden n ieuśw iadom iony rob o t­
n ik  u k ry w a ł część swej dzien­
ne j p ro d u k c ji i w yka zyw a ł ją  
w  dniach, w  k tó rych  n ie  p rzy ­
chodził do pracy. D latego też 
in ic ja ty w a  towarzyszy ze S ta­
rachow ic, żądających zm iany 
starych norm , by ła  bardzo ce­
low a i  siuszna.

Nasze słabe punkty
Obecnie m usim y ta k  obniżyć 

w szystkie  no rm y czasu na po­
szczególne czynności, aby dawa­
ły  one obraz rzeczyw iście w ło ­
żonej pracy, a tym  samym p ra ­
w d z iw e j w artośc i maszyny.

P rzy no rm ow an iu  wsze lk ich 
czynności należy także wziąć 
pod uwagę nowoczesny proces 
technolog iczny, kasu jąc np. w  
n ie k tó rych  w ypadkach traso­
w an ie  itp . U sp raw n ien ie  organ i 
zacji naszej p racy pozwoli ta k ­
że na poważne zaoszczędzenie 
czasu. Specja ln ie  odczuwam y 
niedociągnięcia w  narzędziow - 
n i, k tó ra  n ie  posiada wystarcza 
jącej ilośc i narzędzi, co ham u­
je  tem po naszej p ro du kc ji. K ie  
ro w n ic tw o  zakładów  pow inno 
także zw rócić  w iększą uwagę 
na pracę rozdzie ln i. Zdarza ło się 
bow iem , że m usie liśm y czekać 
na robotę, a przy  ty m  rozdzia ł 
pracy rów n ież  n ie  zawsze je s t 
dobrze p lanowany.

Dlaczego podejmuję apel 
tow, Machaja?

Usunięcie tych  w szystkich 
niedociągnięć pozwoli nam je ­
szcze zw iększyć wydajność. 
Czytając w  „T ry b u n ie  Ludu '* 
apel Adam a M achaja, bez­
pa rty jnego  towarzysza z Rze­
szowa w  spraw ie re w iz ji 
n o im  i  pode jm ując jego wezwą 
nie  rów nież uważam, że jest o - 
no w łaściw ą odpowiedzią na 
bezprawne zerw anie um ow y 
przez rząd angie lski, k tó ry  pod 
naciskiem  im p e ria lis tó w  ame­
rykańsk ich  odm ów ił sprzedaży 
potrzebnych nam maszyn. Jasne 
jest, że tym  panom, k tó rzy  rzą ­
dzą w  A n g lii,  n ie  w  smak idzie 
w span ia ły  rozw ój P o lsk i i chcie 
lib y  rzucać k ło d y  na naszą 

; drogę. Jednakże polska klasa 
j robotnicza, a w ięc i my, to k a - 
I rze i wszyscy pracow nicy m e- 
! ta lu  wzmożemy w y s iik i, aby z 
| nadw yżką zrob ić  to, czego nie  
| chcia i nam  dostarczyć sprzeda j- 
ny rząd A n g lii.

D la uczczenia 33 rocznicy 
W ie lk ie j R e w o luc ji P aździern i­
kow ej i  I I  Św iatow ego K o n ­
gresu P oko ju  postanow iłem  
podnieść m o ją  wydajność o 5 
proc., t j .  w ykonać 195 proc. sta 
re j bazy. W  odpow iedzi na a - 
pe l toka rza M achaja pode jm u­
ję  się obniżyć o pó ł proc. b ra ­
k i w  m o je j p ro du kc ji. I I  Ś w ia ­
tow y -Kongres O brońców Poko­
ju , k tó ry  odbył się w  naszej 
s to licy, na tchną ł m nie nową 
w ia rą  w  nasze siły. Pracą, w y ­
da jną  pracą i zaostrzającą się 
czujnością pom nożym y naszą 
moc. Po to w łaśnie, by m oja 
ojczyzna ludow a by ła  jeszcze 
siln ie jsza, po to, żeby w raz z 
m oją ojczyzną rosła potęga 
obozu poko ju  — wzmagam mo 
je  w y s iłk i,  pode jm uję apel tow. 
M achaja i będę ro b ił co ty lk o  
w  m ej mocy, by zobowiązanie 
z honorem  w ype łn ić .
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Arlyści państwowego teatru  

ukraińskiego im. Iw ana Franko

m ówią o swej pracy
(f) 7 bm. odbyła się w hotelu 

„B r is to l“  konferencja prasowa, 
podczas k tó re j artyśc i bawiące- • 
go obecnie w  Polsce państwowe 
go teatru ukra ińskiego im. Iw a ­
na Franko podzie lili się z przed 
staw icie iam i prasy swym i do­
świadczeniami w  pracy te a tra l­
nej.

P ierwszy zabrał gios g łówny 
reżyser teatru, laureat Nagrody 
S ta linow skie j Hnat Jura, sze­
roko om awiając h is to rię  i drogi 
rozw oju teatru.

„T ea tr nasz w pierwszym  o- 
kresie swego istn ien ia składał 
się z pełnej entuzjazmu młodzie 
ży która zrozumiała jak  w ie lk ie  
zadania stoją przed artystam i < 
W latach przedrewolucyjnych 
tea try  w  większości wypadków 
by ły  zepchnięte do ro ii przed­
siębiorstwa handlowego. Zasziy 
w ślepą uliczkę i aby je z niej 
wyprowadzić, trzeba było no­
wych sił. Trzeba było młodej 
k rw i.

Przyszła m łodzież,pełna zapa­
łu i dobrych chęci Praca jednak 
nie była łatwa. B rakowało kadr 
fachowych Stanęło więc przed 
nami zadanie szkolenia kadr dra 
matycznych. A le zdawaliśmy so­
bie sprawę, że dusza teatru 
jest repertuar. A nowego reper­
tua ru  w tym  okresie jeszcze nie 
m ieliśm y. Nie było  jeszcze d ra ­
m aturga, k tó ry  um iałby od tw o­
rzyć życie swego narodu i swo­
ją epokę. O pieraliśm y się na 
repertuarze klasycznym, stara­
jąc się wydobyć z niego wszy­
stko co postępowe, co zdolne 
jest porwać widza, rozbudzić w 
nim  i podtrzymać chęć w a lk i o 
lepszą przyszłość.

P ierwszym  dram aturgiem , 
k tó ry  jeszcze jako s tu d jn t p rzy­
szedł do nas i zaczął ściśle z 
nami współpracować by ł la u ­
reat Nagrody S ta linow skie j, 
A leksander Korn ie jczuk.

Wraz z rozwojem  repertuaru, 
wzrasta ły nasze zadania. Oto 
na przykład: jedna z granych u 
nas pierwszych sztuk K o rn ie j - 
czuka „Zagłada eskadry“ . Jest

to tragedia, ale tragedia nowe­
go typu — tragedia optym istycz 
na. I tea tr m usiał pokazać t ra ­
gedię bez iez i bez przygnębie­
nia, tragedię pełną w ia ry  w  przy 
szłość.

N ie trak tow a liśm y  naszej sztu 
k i ja ko  czegoś oderwanego od 
życia. S tara liśm y się zawsze, że 
by była praw dziw a i docierała 
do jak  najszerszych mas społe­
czeństwa.

Na liczne pytania zebranych 
dotyczące kon taktu  z w idow nią, 
przygotow ywania ro li, opieki 
tea tru  zawodowego nad teatrem  
am atorskim  odpowiadają k o le j­
no zasłużeni artyści teatru.

— Chciałabym  w yjaśn ić  wam 
jak osiągamy to, że po tra fim y 
grać „p ra w d z iw ych “ ludzi, lu ­
dzi „żyw ych “  — m ów i N ata lia 
U żw ij, A rtys tka  Ludowa ZSRR, 
laureatka Nagrody S ta lin o w ­
skiej. — Nie przychodzi to od 
razu. M usim y przede wszyst­
k im  obserwować i poznawać lu 
dzi wśród k tó rych  żyjem y. Gdy 
na p rzyk ład  gramy, sztukę o te­
matyce w ie jsk ie j, wyjeżdżam y 
dc kołchozu i tam  poznajemy, 
m ożliw ie  wszechstronnie, życie 
chłopów.

A le to jeszcze nie wszystko. 
A rtys ta  nie ma prawa stać na 
uboczu i być ty lk o  obserwato­
rem. M usi być równocześnie ak ­
tyw nym  działaczem. I nie w o l­
no nam ograniczać się do w ą­
skich ram  zawodu. Aby być 
dobrym  artystą, trzeba znać ży ­
cie całego kra ju ,*: trzeba mieć 
swój w yrob iony  światopogląd 
po lityczny.

— A jeżeli chodzi o nasz kon ­
ta k t z publicznością — dodaje 
laureat Nagrody S ta linow sk ie j, 
A rtys ta  Ludow y ZSRR Szumski 
— to nie wyobrażam y sobie pra 
cy bez kon tak tu  z w idow n ią  
Liczne spotkania i dyskusje są 
podstawą naszej pracy. N ieraz 
k ry ty k u ją  nas i to ostro i w ła ­
śnie pod w p ływ em  k ry ty k i i sa 
m o k ry ty k i k rys ta lizu je  się 
obraz, k tó ry  , od tw arzam y na 
scenie.

Z. K W IE C IŃ S K A

Nowe normy podnoszą wydajność 
pracy załÓ£ zakładów

poligraficznych
(a) Uczestnicy K ra jo w e j nara 

dy aktyw u przemysłu p o lig ra fi­
cznego w drug im  dn iu obrad 
przeanalizowali szczegółowo pro 
je k t nowych norm  dla praco­
w n ików  zakładów po lig ra ficz ­
nych, opracowany przez specjał 
ną kom isję branżową. W dysku­
s ji nad nowym i norm am i pod­
kreślano, że są one ściśle p rzy ­
stosowane do rzeczyw istych wa- 
iu nkó w  pracy, panujących obe­
cnie w przemyśle, po lig ra ficz ­
nym.

P ro jek t nowych m ie rn ików  
pracy om ówiono przede wszyst­
k im  w utworzonych spośród 
uczestników narady grupach 
składaczy ręcznych, lin o ty p i-  
stów, chem igrafów, in tro lig a to ­
rów  itp  W szystkie grupy oce­
n iły  pozytywnie nowe normy. 
Podkreślano, że pro jektowane 
m ie rn ik i są spraw iedliwe, że są 
opracowane według dokładnej 
ka lku la c ji technicznej.

W dyskusji w ie lu  m ówców 
wskazywało na m obilizu jący 
charakter tych norm, podkreśla­

ło, że przyczynią się one do d a l­
szego silnego rozw oju ruchu so­
cja listycznego współzawodnic­
twa i rac jona liza to rs tw a pracy 
Szczególnie doniosłą ro lę — zda­
niem  m ówców —  odegrają no­
we norm y w  dziedzinie upow ­
szechnienia now atorsk ich me­
tod pracy, gdyż pobudzać będą 
pracow ników  do lepszego orga­
nizowania procesu w ytw órcze­
go.

Zebrani na naradzie a k ty w i­
ści podję li jednom yśln ie  rezo lu ­
cję, w  k tó re j oświadczają m 
in. „W itam y z radością i uzna­
niem  nowe norm y, k tóre um o­
ż liw ią  nam podniesienie W y d a j­
ności pracy i pełniejsze włącze­
nie się w  szeregi przodujących 
oddziałów  klasy robotniczej w 
celu - przedterm inowego w yko ­
nania w ie lk ich  zadań Planu 
6-letniego.

W zywam y wszystkich praco­
w n ikó w  przem ysłu p o lig ra ficz ­
nego do ja k  najszybszego w p ro ­
wadzenia nowych, socja listycz­
nych norm “ .

Doskonałe w yn ik i p ilotów  
Ligi Lolniczej w lotach 

na wysokość
(a) P iloci szybowcowi L ig i Lo t 

niczej, przebywający na szy­
bowcowym obozie wypoczynko­
wym  w  Jeżowie, dokonali sze­
regu bardzo dobrych wyczynów. 
P ilo t Jerzy Adamek z Pom or­
skiego Aeroklubu L ig i Lotn icze j 
osiągnął na szybowcu jedno- 
m iejscowym  wysokość absolut­
ną 7.000 m (n. p. m.), m ając prze 
wyższenie 5.400 m P ilo t ko rzy ­
stał w  locie z aparatu tlenowe 
go. P ilo t S tanisław  W ielgus z 
Krakowskiego A eroklubu L. L. 
uzyskał wysokość absolutną 
5.400 m (3.700 m przewyższenia), 
nie korzystając z aparatu tleno­
wego. Obaj p iloci zdobyli w  tych 
lotach złotą odznakę p ilo ta  szy- 
bovvcowego (tzw. złote „D “ ). Jest 
to już  6-te i  7-me złote „D “  w 
Polsce.

W tym  samym dn iu p ilo t Przy 
jem ski zdobył warunek do zło­
te j odznaki szybowcowej, uzy­

skując wysokość absolutną 5.100 
m (3.450 m przewyższenia) w  
locie bez aparatu tlenowego.

Bardzo dobry w yn ik  w locie 
na wysokość uzyskały także te­
go dnia na szybowcu dw um ie j- 
scowym p ilo tk i Irena Kem pów - 
na i  Lucyna W lazło, osiągając 
wysokość absolutną 7.200 m 
(przewyższenie 5.20P m). P ilo tk i 
korzysta ły  z aparatów  tleno­
wych. W yczyn ten jest lepszy od 
dotychczasowego rekordu Polski 
w  te j ka tego rii o 2.445 m etrów.

Ilość doskonałych w yn ikó w  w 
lotach na wysokość uzyskanych 
w  ciągu jednego ty lk o  dn ia przez 
m łodych p ilo tó w  szybowcowych 
L ig i Lo tn icze j świadczy dobitn ie  
o w ysokim  poziom ie naszego lu  
dowego szybownictwa. Jest to 
rezu lta tem  d ługofa low e j, p lano­
w ej akc ji szkolenia lotniczego 
szerokich mas m łodzieży, ja ką  
prow adzi L iga  Lotnicza, (kg)

Przyznanie nagród na w ysław ię  
„Plastycy w walce o pokój“

( f)  K o m is ja  N ag ró d  na w y s ta w ie  
„P la s ty c y  w  w a lce  o p o k ó j“  w  
s k ła d z ie : w ic e m in is te r  W ło d z im ie rz  
S o k o rs k i (p rze w o d n iczą cy ); m in is te r  
A d a m  R ap a ck i; s e k re ta rz  gen. Z L P  
J e rz y  P u tra m e n t; p ro f. M ic h a ł B y ­
l in a ; prezes Z P A P  J u liu s z  K ra je w ­
s k i;  E ry k  L ip iń s k i;  d y r . J u liu s z  
M ie s z k o w s k i: S t. M u raszko :- K o n ­
s ta n ty  S opoćko ; p ro f. Ju liu s z  S ta ­
rz y ń s k i;  re k to r  ASP F ranc iszek 
S try n k ie w ic z ; p ro f. S t. T e isse y re ; 
p ro f. W ło d a rs k i; . p ro f. M a ria n  
W n u k . po p rz e d y s k u to w a n iu  zgłoszo 
n ych  do  n a g ro d y  p rac , p os ta no w iła  
w  d z ia le  m a la rs tw a  p ie rw sze j na­
g ro d y  n ie  p rzyznaw ać .

D rug ą  nagrodę  w  dz ia le  m a la rs tw a  
p rz y z n a n o . J. P odosk iem u  i J. Za ­
m o y s k ie m u  za p racę  p t. „C h o rą ż y  
P o k o ju “ . K . S ra m k ie w ic z o w i za 
obraz p t. „P o  re k o rd o w y m  zała­
d u n k u “ .

T rze c ią  nag rodę  w  d z ia le  m a la r­
s tw a  o trz y m a li:  W o jc ie ch  Fangor — 
„W a lk a  o p o k ó j“  i „T o p ie n ie  b ro n i“ : 
Janusz P odoski — „ P o r t re t  przód, 
p ra c y  G rz e la k a “ : Ju liu s z  S tu d n ic k i 
— „G e r tru d a  W ysocka p rzód , p ra ­
c y “ . B ohdan  U rb a n o w ic z  — „Z a  
p o k o je m “ .

Poza ty m  w y ró ż n io n o  p race : Euge­
n iusza E ib isch a  — „W  w a lce  o po­
k ó j“ . K o n s ta n te g o  M a ck ie w icza  -  
„N o w a  H u ta “ : Z y g m u n ta  M a d e j­
sk iego  — „M a o  T s e -tu n g “ : S ta n i­
s ław a  Te isseyre  — „N a jw a ż n ie js z ą  
w a lk ą , jest w a lk a  o p o k ó j“ : lana  
W o d y ń s k ie g o  — „S tru g a c z e  c e lu lo ­
z y “  ; W acław a Pa lessy r -  „B u d o w a

fa b ry k i  sam ochodow e j na Ż e ra n iu “ .
W  d z ia le  rze źb y : K o m is ja  p osta ­

n o w iła  n ie  p rz y z n a w a ć  p ie rw s z e j 
n ag ro d y .

D rug ą  nag rodę  p rz y z n a n o : A l f r e ­
d ow i Je s io n o w i za p racę  p. t .  „ L u ­
d w ik  W a ry ń s k i“ ; A d a m o w i S m o la ­
n ie  za p racę  p. t. „R a y m o n d e  
D ie n “ .

T rz e c ią  nag rodę  o trz y m a li:  H o r­
no P o p ła w s k i - -  „ G ó r n ik “ ; K o n ­
s ta n ty  L ech  — „P re z y d e n t V ie tn a -  
m u  Ho S z i-m in “  i  A l f r e d  W iś n ie w ­
s k i — „A p e l S z to k h o lm s k i“ .

W yró ż n io n e  p race : A lfo n s a  Łosow - 
sk iego  — „M ło d a  k o n s t ru k to rk a “ ; 
B o rysa  M ic h a ło w s k ie g o  — „N o w y  
to r “ ; A dam a  R om ana — „P o r t r e t  
ob. R adw a ńsk ie go “  i  A dam a P ro c- 
k iego  — „G ło w a “ .

W d z ia le  g r a f ik i  i  k a r y k a tu ry :  
P ierw szą nagrodę  p rzyzn a n o  T . K u ­
lis ie w ic z o w i za c y k l  24 ry s u n k ó w  
„Ż o łn ie rz e  re w o lu c ji  i p o k o ju “ .

D ruga  nag roda  n ie  zosta ła  p rz y ­
znana.

T rze c ią  nag rodę  o trz y m a li:  H elena 
K ra je w s k a  — „Z a p a m ię ta j i pom - 
ś c i j“ ; Józe f M roszczak — „P la k a t 
p o k o jo w y  d la  s z k ó ł“ ; A le k s a n d e r 
S o łta n  — „G ło w a  M ao T s e -tu n g a “ .

W y ró ż n io n o  p race : F ra n c iszka  B u r  
k ie w ic z a  -  „ I re n a  J o lio t-C u r ie “ : 
A n d rz e ja  J u rk ie w ic z a  — „N a  b ud o ­
w ie  n ow e j h u ty “ ; K o n s ta n te g o  So­
p o c k i — „ I lu s t r a c je  k s ią ż k i“  — 
„W ie lk i  P la n “ : B ro n is ła w a  L in k e g o  
— „T ru m a n  w ir tu o z “ ; Jana  Szan­
cera  — c y k l „ B a jk i  w spółczesne 
B u m ... B u m ... B u m ...“ .

Znalazła się rada na wąskie 
w łódzkich zakładach przemysłu

Jerzy B ogusław skiB y ł grudzień 1949 r. Załoga 
łódzkich Zakładów  Przem ysłu 
Gumowego m ia ła ju ż  daleko za 
sobą zadania planu rocznego, 
k tó ry  wykona ła na przeszło dwa 
miesiące przed term inem . M im o 
to robotn icy  nie b y li z siebie za­
dowoleni. Radość ze spełnione­
go dobrze obowiązku, m ąciła im  
świadomość, że...

— Co tu p lan ! W C entra lnym  
Zarządzie nie znają po prostu 
naszych możliwości. Przecież 
w łaściw ie, gdyby nie w a lcow ­
nia to ho. ho...

Zobowiązania przyniosły 
przełom

Tu w łaśnie leżała, przyczyna 
tego niezadowolenia. W alcow­
nia bezsprzecznie ham owała ca­
łą produkcję. To przecież zro­
zum iałe: jeś li b rak jest gumy, 
robota na k ra ja ln i,  na taśmach 
kon fekcy jnych  stoi. N ic więc 
dziwnego, że na w a lcow ni n a j­
częściej można by ło  spotkać i 
tow. Sledziewskiego, wówczas 
sekretarza organizacji p a r ty j­
nej, i niezmordowaną w  pracy 
przewodniczącą rady . zakłado­
w e j tow. W oźniak, i dy rekto ra  
technicznego tow. Szczepańskie 
go. (k tó ry  sam do niedawna b y ł 
waicarzem), a często i rob o tn i­
ków  innych dzia łów  p rodukc ji. 
Rozpraw iano z za trudn ionym i 
tu pracow nikam i o m ożliwoś­
ciach zwiększenia wydajności, 
w yjaśn iano trudności, na nara­
dach w ytw órczych nie m ów iło  
się w łaśc iw ie  o niczym  innym , 
ty lk o  o walcowni.

— No, ale ja k  tu podnieść 
produkcję, skoro odkąd nasza 
fab ryka  is tn ie je  nie w yrabiano 
w ięcej na jednym  szerokim wal 
cu, niż osiem mieszanek w

ciągu zm iany. N ie w yrab iano 
przed wojną, nie można więc 
w yro b ić  i teraz...

Tak m nie j w ięcej kończyły 
się w szystkie dyskusje i takie  
panowało powszechne przekona 
nie. — A  jednak...

Zobowiązania dla uczczenia 
urodzin tow. S talina poruszyły 
całą klasę robotniczą. Również 
i załoga łódzkich Zakładów 
Przem ysłu Gumowego pragnęła 
czynem zam anifestować swe od 
danie dla w ie lk iego Przyjaciela 
Polski. I  w tedy w łaśnie nastąpił 
p ierwszy w yłom , p ierwszy k rok  
w  w a lcow n i — oddziale, k tó ry  
dotychczas ograniczał m ożliw o­
ści produkcyjne całych Z ak ła ­
dów. .

B ezparty jny  walcarz Wesołow 
ski, posiadający dw udziestok il­
ku le tn ią  p rak tykę , w raz ze swy 
m i kolegam i Bystrzanow skim  i 
Osiwałą pod ję li się w ykonać 10 
mieszanek w ciągu 8 godzin.

Prawdę m ówiąc ludzie nie 
bardzo w ie rzy li, że im  się to 
uda.

— O t — pow iada li — zrobić 
to mogą jednego dnia, drugiego, 
ale żeby tak zawsze, to nie da 
rady.

W esołowski i jego towarzysze 
zawzięli się jednak. Czas b y ł do 
k ładn ie  odm ierzony, a mieszań 
ka musi przecież na walcach się 
przerobić-aby wyszła elastyczna 
i odpowiednia dla dalszej p ro­
dukcji.

— W prow adziliśm y przede 
w szystkim  zasadę — m ów i We 
sołowski, że żaden z nas nie 
chodzi sam po surowiec i che­
m ika lia . ani też nie odnosi go­

towego produktu . Podczas ści­
nania i ściągania m ieszanki 
p rzygotow yw aliśm y ju ż  następ­
ną. No i od razu wyszło dziesięć 
w  ciągu jednej zm iany. A  kiedy 
po miesiącu dostaliśm y w yp ła ­
tę. k iedy towarzysze zobaczyli, 
że można więcej zrob ić i w ię ­
cej zarobić i in n i podciągnęli się 
w pracy.

Załoga podwyższa plan
W tym  w łaśnie okresie zaczę­

to analizować piany na rok 
1950. Każda brygada, każda ta ­
śma i oddział ob liczy ły  swoje 
możliwości. Na zebraniu s tw ie r­
dzono. że zeszłoroczny plan b y ł 
za n isk i i że należy go podw yż­
szyć. I  podwyższono. O całe 40 
proc.

M ija ły  tygodnie. W w alcow ni 
nowy plan w ykonyw ano z ła tw o 
ścią. I  to w łaśnie znowu „k o r ­
c iło “  W esołowskiego: Przecież 
w łaściw ie można by zrobić iesz 
cze w ięcej. Taśm y pracują, ale 
nie całym  tempem. W alcownia 
musi dać jeszcze w ięcej gumy.

I  k iedy po apelu tow. M ar- 
k ie w k i na zebraniu załogi ŁZP G  
ponownie w ys tąp ił W esołowski 
i zobowiązał się do końca roku  
dać 12 mieszanek dziennie już 
n ik t p raw ie  nie m ia ł w ą tp liw o  
ści, że zobowiązanie to będzie 
dotrzymane.

Już następnego dnia po zebra 
n iu  W esołowski, Bystrzanowski 
i Osiwała. stosując szybsze chło 
dzenie wa lców  i przygotow ując 
w  końcu zm iany jeden d rug ie ­
mu robotę, zaczęli produkować 
systematycznie 12 mieszanek

załogi huty „Baildon“ 
oszczędne zużycie węgla

Sukcesy 
w walce o

(a) H u tn icy  „B a ild o n u “  szczy­
cą się poważnym i osiągnięciami 
w' dziedzinie oszczędnej gospo­
da rk i węglem.

M. in. duże oszczędności uzy­
skano w  w y n ik u  racjonalnego 
stosowania odpowiednich asor­
tym entów  węgla. Podczas, gdy 
w  roku  1949 w  czadrpcach (ge­
neratorach) palono orzechem I I.  
w  roku  bież. zaczęto stosować 
groszek pierwszej i d rug ie j w ie l 
kości, co przyczyn iło  się do uzy 
skania w  ostatn im  okresie o- 
szczęclności wynoszących m ie­
sięcznie około 36.000 zł.

Walcząc o oszczędne zużycie 
węgla załoga sta low n i hu ty 
..Baildon“  obniżyła w  1950 r.

ilość zużycia tego pa liw a na jed 
ną tonę p ro du kc ji o 25 kg. w 
porów naniu z 1949 r., oszczędza­
jąc  w  ten sposób poważne 
kw o ty .

Robotnicy m ło tow n i, w  walce 
o niedopuszczenie do m arno­
traw ien ia  jak iegoko lw iek  asor­
tym entu  węgla, zastosowali pro 
wadzenie generatorów pod niż­
szym ciśnieniem, dzięki czemu 
s tw orzy li m ożliwości spalania 
węgla wraz z pyłem  węglowym . 
Poprzednio p y ł w ęglowy nie 
by! zupełnie w ykorzystyw any.

W dziedzinie rac jona lne j go­
spodarki węglem  szczególnie w y 
ró żn ili się w  hucie „B a ild o n “

pierwszy czadnicowy z oddziału 
m ło tow n i — A ugustyn Woźnica 
i jego towarzysz pracy — F ran ­
ciszek Lubina.

W odpowiedzi na apel gó rn i­
ka Szulca, załoga postanowiła 
jeszcze bardzie j wzmóc w a lkę  o 
oszczędne zużywanie węgla. Po­
stanowiono zwiększyć ilość prze 
prowadzanych codziennie kon­
tro li zużycia węgla i  zaostrzyć 
czujność przy każdym  pa len i­
sku. U sprawnienie kon tro li, wę­
gla będzie rów nież dokonywane 
przez wprowadzenie odpowie­
dnich aparatów, um o ż liw ia ją ­
cych dokładną analizę gospodar 
k i węglem przy kotle.

Maszyniści węzła katowickiego zwiększają 
między rem ora Iowy przebieg parowozów

Doceniając znaczenie zwiększę 
nia m iędzyręm otttowego przebie 
gu parowozów dla gospodarki 
państwowej, załogi parowozowe 
okręgu katow ickiego znacznie 
przekraczają norm y przebiego­
we.

M. in. załoga parowozu Ty 45- 
73 z Tarnow skich Gór. w sk ła­
dzie Józef Longer, Józef W aw­
rzynek i Paweł Borszcz, która 
przejechała 80 tys. km  zamiast 
zaplanowanych, 60 tys. km  zao­
szczędziła 16.500 zł.

Dobre w y n ik i uzyska li ró w ­
nież maszyniści Zygm un t "Przy­
była, M arian  Boch oraz pomoc­
n icy itom an M icha łek i Tomasz 
Lepszy, k tó rzy  obsługują paro­
wóz Ty 45-3. P rzed łużyli oni 
przebieg tego parowozu do 105 
tys. km  przekraczając norm ę o 
76 proc. W ten sposób załoga ta 
uzyskała 13.500 zł oszczędności.

Równocześnie maszyniści śląs­
cy, wzoru jąc się na osiągnięciach 
m aszynistów radzieckich, uzys­

k u ją  duże sukcesy w  stosowaniu 
środków zm iękczających wodę, 
co przedłuża okres pracy paro­
wozów m iędzy p}''ka n ie m  ko­
tłów . Tak np. w  Tarnow skich 
Górach obsługi parowozów T y - 
45-359. Ty 45-362 i Ty 45-363, 
dzięki używ aniu do zm iękczania 
wody „Sodafosu“ , przejechały 
30 tys. km  bez m ycia kotłów . 
Suma oszczędnością, ja k ie  dzięki 
temu uzyskano, wynosi łącznie 
78.000 złotych.

Szybkościowa naprawa rewizyjna
parowozu w 7 godzin 28 minut

(f) W dn iu  4 bm. załoga w a r­
sztatów naprawczych parowozo­
w n i w  T o run iu  zrealizowała swe 
zobowiązanie, przeprowadzając 
według metod ko le ja rzy  radziec 
k ich  szybkościową naprawę re ­
w izy jną  parowozu w 7 godzin 28 
m inu t. In ic ja to ra m i stosowania 
na P K P  szybkościowej napraw y 
rew izy jn e j, zastępującej napra­
wę średnią, b y li warsztatowcy 
Tczewa, k tó rzy  w ykona li już  po­
przednio jedną naprawę w 27 go 
dżin 30 m inut. Naprawa re w i­
zyjna, wprowadzona na wzór sto 
sowanego w  Zw iązku Radziec­
k im  „podjom ocznago rem onta“ , 
różn i się tym  od dotychczaso­
wych napraw , że obejm uje ty lk o  
naprawę koniecznych elementów 
i  w sku tek tego jest o w ie le tań­
sza od dotychczasowych na­
p raw  średnich, k tó re  w  dużym 
stopniu zastępuje.

Dotychczasowa norm a czasu

dla tego rodzaju napraw w yno­
si 21. dni. Metoda szybkościowa, 
polegająca na w ym ian ie  części 
zużytych i wym agających napra 
w y oraz zastąpieniu ich przygo 
tow anym i uprzednio now ym i 
częściami, stanow i doniosły krok  
naprzód w  owocześnieniu me­
tod napraw  taboru w  naszym ko 
Ie jn ic tw ie , k tó ry  pozwoli na o- 
siągnięcie w ie lom ilionow ych o- 
szczędności.

Podstawą tasowania te j me­
tody jest ścisła współpraca d ru ­
żyn parowozowych załogi w a r­
sztatów i. adm in is trac ji. Jeszcze 
podczas pracy parowozu, maszy 
n iś c i, obserwują dokładnie pow ­
stałe b ra k i i uszkodzenia i  m el­
du ją  o n ich ad m in is tra c ji w a r­
sztatów, k tó ra  przygotow uje  od 
powiędnie części wym ienne.

To wspaniałe osiągnięcie jest 
ściśle związane, ze. stosowaniem, 
za przykładem  ko le jn ic tw a  ra ­

dzieckiego,, m etody zm iękczania 
wody przy pomocy t. zw. .soda­
fosu. Kocio ł, k tó ry  norm aln ie  w y 
m agałby k ilk a , a nawet k ilk a ­
naście dn i pracy, b y ł dzięki so 
dafosowi zupełnie czysty i n ie­
uszkodzony. Przy dobre j konser 
w ae ji i  p ra w id łow e j obsłudze te 
chnicznej według wzorów  kole 
ja rzy  radzieckich — Papaw ina i 
Łun ina, parowóz przebył od o- 
sta tn ie j napraw y 72.000 km , nie 
w ykazując śladu kam ienia w  ko 
tle.

Bezpośrednie oszczędności na 
kosztach napraw y (50 proc. ko­
sztów robocizny) oraz zysk na 
eksploatacji dzięki zaoszczędzę 
n iu  21 dn i postoju da ły w  sumie 
27.270 złotych.

Zastosowanie te j m etody w  
ska li k ra jo w e j przyniesie w ie lo  
m ilionow e oszczędności oraz w y 
b itn ie  uspraw ni pracę całego ko 
le jn ic tw a .

W hucie „ Szczecin“  Istn ie je k lub  racjonalizatorów , którego członkowie opracowali w ie le uspraiu- 
n ie ',  dujących duże oszczędnośd. Na zdjęciu — doradca techniczny k lu bu  — Stanisław  O l- 
brych objaśnia członkom k lubu p ro jek t g ranu lac ji żużlu, k tó ry  przyniesie ok. 300 tys. zł

oszczędności. roto w a f

K lu b  ra c jo n a liza to ró w  h u ty „S zczec in ”

gardło
gumowego
podczas ośmiu godzin. Za n im i 
w  k ró tk im  czasie poszli inni. 
W alcownia ju ż  w  żadnym stop­
n iu  nie ham owała p rodukcji.

Nowe usprawnienia
Tymczasem i reszta oddziałów 

nie dawała się wyprzedzić w a l- 
carzom. W spółzawodnictwo obję 
ło niema! cała załogę i dziś się­
ga 96,3 proc. W skaźnik w y d a j­
ności rów nież znacznie się pod­
niósł m im o zm iany asortym entu.

B y ły  jeszcze trudności z w u l­
kanizowaniem , gdyż w kotłach 
a raczej na wózkach, k tó re  w je ­
żdżają do ko tłów  nie m ieściła 
się produkowana ilość m ateria ­
łu. Jednakże i tu — dzięki po­
m ysłow i m ajstra  tow. D iechtia - 
row a i 4 la k ie rn ikó w  — po tra ­
fiono przez odpowiednie ułoże­
nie i przerobienie sztang na 8 
wózkach zw iększyć „p rze lo to - 
wość“  ko tłów  o 20 proc. Co 
prawda, uspraw nienie to odno­
si się ty lk o  do pewnych asor­
tym entów , ale tow  D iechtia row  
m yśli o rozszerzeniu tego po­
m ysłu na całą produkcję. W ów 
czas to „w ąsk ie  gard ło“  będzie 
ostatecznie zlikw idow ane.

Rok tem u załoga łódzkich Za­
k ładów  Przem ysłu Gumowego 
nie była zadowolona z w łas­
nych znacznych osiągnięć. Dziś, 
daleka od samozadowolenia, ale 
zahartowana w  walce o plan, 
w  pokonyw aniu trudności, sce- 
mentowana wspólnym  k o le k ty - 

! w nym  w ys iłk ie m  pracy zameldo 
wała z dumą:

„P la n  na rok 1950 w ykona liś ­
m y 27 listopada br. Łącznie do 
końca grudn ia dam y produkcję  
o b lisko  70 proc. większą niż w  
roku  ub ieg łym , nie ustaniem y w  
walce o dalsze podwyższanie 
wskaźników  p rodukcy jnych “ .

Zjazd naukowy 
inżynierów i techników 

kolejnictwa
(f) 7 bm. w  W arszawie odbył 

się zjazd naukow y, zorganizowa­
ny  przez sekcję ko le jow ą Sto­
warzyszenia Inżyn ie rów  i Tech­
n ikó w  K om u n ikac ji. U dz ia ł w  
n im  w z ię li w icem in is te r kom u­
n ika c ji, tow . Zygm unt B a lick i, 
profesorow ie W ydzia łu  K o m u n i­
ka c ji P o lite ch n ik i W arszawskiej 
i  G dańskie j, przedstaw icie le M i­
n is te rstw a K om u n ikac ji, D y re k ­
c ji G eneralnej oraz w szystkich 
DOKP.

G łów nym  tem atem  obrad by ­
ła rac jona lizac ja  urządzeń stac ji 
rozrządowych. R eferat zasadni­
czy na ten tem at w yg łos ił d r  
inż. Robert Sza je r.

W  czasie dyskus ji uczestnicy 
zjazdu om ó w ili rów nież 13 tez, 
wysunię tych na Kongres N auk i 
przez podsekcję kom u n ikac ji 
Stowarzyszenia Inżyn ie ró w  i 
Techników. Tezy te zm ierzają 
do uspraw nienia pracy kom u n i­
ka c ji ko le jow e j: M a ją  one na 
celu zwiększenie ilości przewo­
żonych tow arów . Tezy, oparte 
na doświadczeniach ko le jn ic tw a  
radzieckiego, uw zględn ia ją  n a j­
niezbędniejsze potrzeby ko le jn ie  
tw a  polskiego.

Na podstaw ie p rzy ję tych 
przez uczestników zjazdu tez, o- 
pracowane zostaną re fe ra ty  na 
Kongres N auki.

75 lys. km na „Skodzie“ 
bez naprawy średniej

(a) K ierow ca D yre kc ji O krę­
gowej PKS w  O lsztynie, A n to ­
ni Kosowicz przejechał na sa­
mochodzie . osobowym m ark i 
„Skoda“  75.000 km  bez napra>- 
w y  okresowej s iln ika . Norma 
przebiegu dla tego typu  wozów 
została przekroczona o 15.000 
km.

Tow. Kosowicz zobowiązał się 
do przejechania na pow ierzo­
nym  sobie samochodzie da l­
szych 10.000 km  bez napraw y 
s iln ika  i zm iany ogumienia.

Kolejarze w walee 
z analfabetyzmem

(f). D yrekc ja  Generalna K o le i 
Państwow ych i  Zarząd G łów ny 
Zw iązku Zawodowego K o le ja rzy  
RP p rzystąp iły  do a k c ji ca łkow i 
tego z likw id ow a n ia  analfabetyz 
m u wśród ko le ja rzy.

Doceniając w  pe łn i w ie lk ie  zna 
czenie te j akc ji, wszyscy k ie ro ­
w n icy  zakładów  pracy podle­
głych D y re k c ji G eneralnej PKP 
oraz ak tyw iśc i ośw iatow i Z Z K  
podpisali zobowiązanie przepro­
wadzenia iw  swoim  terenie cał­
k o w ite j lik w id a c ji analfabetyz­
m u do 1 m aja 1951 r.

Zwiększone ilości 
drożdży na nnku

(f). Zjednoczenie Przem ysłu 
Drożdżowego rozprowadzi w gru 
dn iu  do sprzedaży detalicznej 2 
razy w ięcej drożdży niż w  m ie­
siącu ub. 90 proc. te j ilości rzu­
cone będzie na ly n e k  w  d rug ie j 
dekadzie miesiąca.

Przemysł drożdżowy rozprowa 
dzi w  bieżącym miesiącu, obok 
świeżych drożdży prasowanych, 
znaczne ilości drożdży suszo­
nych. Drożdże suszone pod wzglę 
dem w artości nie ustępują droż­
dżom świeżym, a zaletą jes t mo­
żność przechowywania ich przez 
okres półroczny.

Głos mają aktywiści TPPR

Stosujemy radzieckie  metody  
os7,c*zęd nośei o w e mówi M aria  D u d e k

— Korzysta jąc z doświadczeń 
kom som ołki K o ra b ie ln iko w e j za 
oszczędziliśmy w  ciągu 5 m ie­
sięcy n ic i do sz.ycia na 16 dni 
— m ów i z duma M aria  Dudek 
cz łonkin i TPPR brygadzistka 
brygady m łodzieżowej im. „M ło  
dej G w a rd ii“  oddziału „D “ W ro 
cławskich Zakładów  Przemysłu 
Odzieżowego.

ZM P -ow cy ..M iodei G w a rd ii“ 
p ie rw si we W rocław iu i p ie rw ­
si w  te j fabryce podję li apel Ko 
rab ie ln ikow e j.

Zm niejszając końców ki nici 
do m in im um  nie u ryw a jąc  nici 
po każdej sztuce a podsuwając 
pod stopkę maszyny sztukę po 
sztuce ZM P -ow cy zaoszczędzili 
w czerwcu nici na 3 dni szycia.

— Przedtem szyło się każdą 
sztukę z osobna — m ówi młoda 
towarzyszka M aria  Dudek. Na 
początku i na końcu każdej fa ­
zy p ro du kc ji spodni czy bluzy 
roboczej w lo k ły  się d ług ie  koń­
ce nici. A teraz korzysta jąc z

doświadczeń radzieckich w osz­
czędzaniu kom pleksowym , szy­
jem y coraz w ięcej na zaoszczę­
dzonym surowcu. Na 22 iipca zo 
bow iązaliśm y sie zaoszczędzić 
na 3 dni nici a zaoszczędziliśmy 
na 4 dni. Na cześć Polskiego 
Kongresu Obrońców Pokoju za­
oszczędziliśmy nici na 6 dni. a 
na cześć 33 rocznicy R ew olucji 
Październikowej i TI Ś w iatow e­
go Kongresu Obrońców Pokoju 
zaciągnęliśmy W arty Pokoju i 
szyłyśm y na zaoszczędzonym su 
rowcu od 28.10 do 7 11

Za naszym przykładem  wszy­
stk ie  taśm y zakładu p rzys tąp iły  
do oszczędzania surowca

Dotychczas cała załoga w nie­
spełna 5 miesięcy zaoszczę­
dziła ponad m ilion  m etrów  n i­
ci. na 15 dni pracy.

Na cześć urodzin towarzysza 
S talina cala załoga postanowiła 
zaciągnąć W arty  S ta linow skie i 
szyć 6 dn i na zaoszczędzonym 
w ciągu miesiąca surowcu (j.d.)

K orzystając z lite ra tu ry  rad /Jeekiej 
podwyższam swe kw aSiiikaeje  

zaw odow e — stw ierdza
W ładysław  S kw arko

K ierow cę samochodowego, 
W ładysława S kw arko, p racu ją ­
cego w  C entra li M ięsnej w O l­
sztynie, zastajem y przy samo -  
chodzie ciężarowym  słynne j na 
cały św ia t m a rk i radzieckie j 
„Z IS “ .

Tow  S kw arko to jeden z n a j­
lepszych k ie row ców  C entra li 
M ięsnej, by ły  żołn ierz I I  A rm ii 
Odrodzonego W ojska Polskiego.

— Dzięki Z w iązkow i Radziec­
kiem u — m ów i tow. S kw arko— 
nabyłem  w iele cennych doświad 
czeń w  dziedzinie m echan ik i sa­
mochodowej, k tó ry m i dzielę się 
z towarzyszam i p ra cy .. Korzysta 
iąc z fachowej lite ra tu ry  radziec

k ie j, stale podwyższam swe 
k w a lif ik a c je  zawodowe

— Będę nadal in tensyw nie 
pracował — dodaje tow. S kw ar 
ko — staw ia jąc sobie za wzór 
m iodą robotnicę radziecką, A n ­
nę Kuźniecową, zatrudnioną w 
przemyśle samochodowym, k tó ­
ra w 1947 roku osiągnęła nor -  
my pracy zaprojektowane na 
rok 1950.

— W spółzawodnictwo pracy i
rac jona liza to rs tw o rozw in iem y, 
opierając się na przykładzie  ra ­
dzieckim  w skali masowej prze­
de wszystkim  wśród młodzieży, 
dla k tó re j przykładem  jest ży­
cie i praca m łodzieży K ra ju  
Rad. (sw)

W iadom ości sportowe

Szkolą się nowe kadry  
w przem yśle sportowym

W  Stoczni Jachtowej w  Gdań­
sku odbyło się uroczyste o tw a r­
cie pierwszego kursu przysposo 
bienia przemysłowego dla spe - 
c ja lis tów  p ro d u kc ji sprzętu że­
glarskiego.

K urs  trw a ć  będzie 6 tygodn i i 
da przem ysłow i sportowem u 30- 
tu  nowych fachowców. Program  
kursu poza przedm iotam i facho­

w ym i, obejm uje ' zagadnienia 1- 
deologiczne, naukę o Polsce 
współczesnej oraz przedm io ty 
ogólnokształcące.

K u rs y  tego ro d za ju  —  a m a  
ich być zorganizowanych w na j 
bliższym  czasie w ięcej — z a ­
pewnią sportow i polskiem u do 
stawę sprzętu sportowego n a j­
wyższej jakości.

W  Szczecinie zorganizow ano  
wystawę gazetek ściennych 

o sporcie radzieckim
S Z C Z E C IN . Na k o n k u rs  g aze tek  

ś c ie n n y c h  o sp o rc ie  ra d z ie c k im  w  
z w ią z k u  z M ies iącem  p o g łę b ie n ia  
p rz y ja ź n i p o lsko  - ra d z ie c k ie j w p ly  
n ę ły  34 zg łoszen ia  ze Z rzeszeń, k lu ­
b ów  i  k ó ł s p o r to w y c h , S K S -ó w  i 
L Z S -ó w . W ys taw a  g aze tek  w  św ie  
t l ic y  W K K F  c ieszy ła  się d użym  po 
w od ze n ie m  i  zapozna ła  z w ie d za ją - 
cych  z o s ią g n ię c ia m i p rzod u jące g o  
s p o rtu  ra dz ie ck ie g o . 4-osobowa k o ­
m is ja  złożona z p rz e d s ta w ic ie li 
T P P R , Z M P , ZSC h i O R ZZ d okona  
ła  o cen y  gaze tek  i ro z d z ia łu  n a g ró d  
P ie rw sze j n a g ro d y  n ie  p rz yzn a n o  
n ik o m u . D w ie  d ru g ie  n a g ro d y  u z y ­
s k a ły  g a z e tk i, w y k o n a n e  przez k o ­
ło  sp o rto w e  Z w ią z k o w c a  p rz y  Za ­
rzą dz ie  P o r tu  S zczec ińsk iego  oraz 
S K S  p rz y  P a ń s tw o w y m  L ic e u m  w  
W a łczu .

Z o rg a n iz o w a n y  z o k a z ji M iesiąca 
p o g łę b ie n ia  p rz y ja ź n i p o ls k o -ra ­
d z ie c k ie j m a sow y tu r n ie j  p i łk i  ręcz 
n e j w  S zczec in ie , t. zw . „ t u r n ie j  
p rz y ja ź n i“ , s p e łn ił sw o je  zadanie. 
W  c a ło m ie s ię czn ych  ro z g ry w k a c h

w z ię ły  u d z ia ł 43 d ru ż y n y  s ia tk ó w k i 
że ńsk ie j i m ę s k ie j o raz  k o s z y k ó w k i, 
k tó re  w y k a z a ły  d o b ry  poziom . 
S zczegó ln ie  in te re s u ją c e  b y ły  f in a ­
ły ,  k tó re  z g ro m a d z iły  re k o rd o w ą  w  
S zczec in ie  ilo ść  ponad 1.000 w id zó w . 
W k o szykó w ce  n ie sp o dz ia nkę  z ro b i 
ły  d ru ż y n y  S ta li i SKS p rz y  P ań­
s tw o w e j S zko le  M o rs k ie j,  k tó re  w e  
sz ły  do f in a łu ,  e lim in u ją c  czo łow e  
d ru ż y n y  Szczecina — K o le ja rz a , 
A ZS  i B u d o w la n y c h .

i *
P O Z N A N . W  ra m ach  im p re z  spor 

to w y c h  z o rg a n iz o w a n y c h  w  M ies ią ­
cu p og łę b ie n ia  p rz y ja ź n i p o ls k o -ra ­
d z ie c k ie j o d b y ł się w  P oznan iu  
m ecz k o s z y k ó w k i m ięd zy  c zo ło w y  
m i zespo łam i ż e ń s k im i w o je w ó d z ­
tw a  poznańsk iego , K o le ja rz e m  i S ta 
lą. S p o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  sie z w y c ię  
s tw em  te c h n ic z n ie  lepsze j d ru ż y n y  
K o le ja rz a  27:22 (11:18). W  p rz e rw ie  
sp o tk a n ia  o d b y ły  się w y s tę p y  a r ty  
s tyczn e  w  w y k o n a n iu  zespołu szko l 
nego k lu b u  sp o rto w e g o  p rz y  L ic e u m  
Z a m o y s k ie j.

odbędą się w Berlinie
W IED EŃ  (PAP). K om ite t Wy 

konawczy M iędzynarodow ej Fe 
de rac ji M łodzieży Dem okratycz­
nej uchw a lił, że X I  Akadem ic­

k ie  M istrzostw a Świata odbęc 
się w  leci? 1951 r w Berlin ie.

O rganizatorem  zawodów be 
dzie Związek W olnej Młodzież 
N iem ieckie j (FDJ).

Wozniak usunięty z kadry narodowej
W AR SZAW A (PAP). Sekreta­

r ia t  G łównego K om ite tu  K u ltu  
ry  F izycznej po rozpatrzeniu 
sprawozdania k ie row n ic tw a  e- 
k ip y  p ięściarskie j CRZZ z po­
bytu  we F ranc ji, postanowi) za 
postawę niegodną sportowca -

reprezentanta Polski Ludow ej u 
sunąć Stanisława W oźniaka z 
kadry  narodowej i pozbawić go 
prawa reprezentowania barw  
zrzeszeń na przeciąg 6 miesię­
cy.

Pierwsze odznaki SPO we Wroelawiu
W R O C Ł A W . W sa li O R ZZ  we W ro  

c ła w iu  o d b y ła  się a kad e m ia  z o rg a ­
n izo w a na  p rzez W K K F  z o k a z ji 
M ies iąca  p og łę b ie n ia  p rz y ja ź n i poi 
sko - radzieck ie .) Po re fe ra c ie , prze 
w odn iczącego  W K K F  K a rs ta  na te 
m a t w s p a n ia ły c h  o s iągn ięć  sp o rtu  
rą d z ie ck ie g o  n a s tą p iło  w ręcze n ie  
p ie rw s z y c h  na te re n ie  W ro c ła w ia  
odzrtak SPO i BSPO.

W śród  sp o rto w c ó w , k tó rz y  o tr z y ­
m a li o d z n a k i zn a le ź li s ię m in  re 
p re z e n ta n t P o ls k ’ w  s ia tk ó w c e  Ant

czak, m is trz  P o ls k i w  zapa śn fe tw ie  
S m ó l, in ic ja to r  s p o rto w e j b ry g a d y  
p ro d u k c y jn e j w Pa fa w ag u bokse r 
Faska, p iłk a rz  W o jc ie c h o w s k i i in n i.

Do z e b ra n ych  m z e m ó w ił ieden  z 
o dznaczonych  BSPO -  K u sze w sk i, 
d z ię k u ją c  P aństw u  L u d o w e m u  za 
o p ie kę  ja k ą  otacza sp o rt i p rz y i ze 
k a ją c , że m łodz ież  d o ło ży  w szel­
k ic h  s ta ra ń  aby być  sp raw na  do pra  
cy  i o b ro n y

Na zakończen ie  odb y ła  sie część 
a rty c t y r rn a .

D O  C Z Y J  E L  1\ 1 K Ó W 
P R A S Y  R A D Z I E C K I E J

Biuro Zagraniczne P. P . K. „RUCH“ w Warszawie, Plac 3 < 
Krzyży 16, podaje do wiadomości, że przy jm ow anie zamo 
w ień na prenum eratę dzienników  i czasopism radzieckie!

na I kw a rta ł 1951 r. zostało zakończone. 

Jednocześnie zaw iadam iam y, że w dalszym ciągu wszystki 
p lacówki P. P. K. „R U C H ", Agencje i Urzędy Pocztow-. 
Oddziały M iędzynarodowego K lubu Prasy i Książki ora. 
Księgarnie „Dom u K s iążk i“  p rzy jm u ją  zgłoszenia na pionu 
meratę czasopism radzieckich na I I -g i i dalsze kw arta ły

1951 r.
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Klasa robotnicza stolicy bojowo wypełniła 
zobowiązania na cześć 33 rocznicy 

Wielkiego P aździernika
W  d n iu  w c z o ra js z y m  z a k o ń c z y ł s ię  M ie s iąc  p o g łę b ie n ia  

p rz y ja ź n i p o ls k o -ra d z ie c k ie j rozp oczę ty  h is to ry c z n ą  da tą  
33 ro c z n ic y  W ie lk ie j R e w o lu c ji S o c ja lis ty c z n e j. T ys iące  im ­
prez, obchodów , ja k ie  o d b y ły  się w  c a ły m  k r a ju  w  ty m  M ie ­
siącu, p o p rz e d z ił po tę żn y  pzyn p a ź d z ie rn ik o w y , k tó r y m  m asy 
p ra cu jące  P o ls k i d a ły  w y ra z  s w e j g o rą ce j m iło ś c i do p ie r ­
wszego w  h is to r i i  p a ń s tw a  soc ja lis tyczn eg o , p a ń s tw a , k tó re  
d w u k ro tn ie  p rz y n io s ło  n a m  w o lność .

Z N O T A T N IK A . 

WARSZAWY

O zabawy 
d la  m łodzieży

Przez cale la to  b. W ydzia ł 
Wczasów P rezyd ium  Stołecz­
ne j Rady Narodowej o rg an i­
zował w  w ie l . punktach W ar 
szawy zabawy indowe. Zaba­
w y  te b y ły  organizowane w  la ­
sku b ie lańskim  i  m locińskim , 
n? k ilk u  placach, w ogrodach 
i  parkach. Obecnie zabawy te 
ze względu na porę roku prze 
niesiono do lo k a li zam knię­
tych. O rgan izu je  jc  obecnie 
W ydzia ł K u ltu ry  Prezydium  
St. RN. Zabawy te cieszą się 
dużym  powodzeniem wśród 
m ieszkańców.

Obok tych zabaw dla doro­
słych organizowane b y ły  w 
lecie zabawy dla dzieci, c ie­
szące się nie m niejszym  po­
wodzeniem niż zabawy dla 
dorosłych.

N iestety, rzadko, a można 
powiedzieć, że wcale nie u- 
rządzano zabaw dla m łodzie­
ży w  w ieku  od 14 do 18 la t. 
M łodzież ta korzysta ła  z za­
baw d la  dorosłych, bądź też 
wałęsała się bez celu po u l i­
cach i parkach.

Trzeba z przykrością s tw ie r 
dzić, że przybyw ająca na za­
bawy dla dorosłych młodzież 
przeszkadzała w  ten lub  in ny  
sposób.

P om ijam y ju ż  typow e w y ­
b ry k i łobuzerskie, ale m ó w i­
m y tu o wypadkach b lokow a­
nia  przejść, przeszkadzania 
śmiechem lub śpiewem pod­
czas występów  artystycznych.

W idać z tego, że młodzież 
ta nudzi się na zabawach dla 
dorosłych z braku odpow ied­
niego, d la  n ie j przystosowa­
nego program u.

W ynika z tego wniosek, że 
d la  m łodzieży te j należałoby 
organizować rów nież specja l­
ne" zabawy o in nym  progra ­
mie.

Sprawą tą pow inny się za­
interesować Zarząd Stołeczny 
ZM P. oraz Stołeczna Kom en- 
d~ Powszechnej O rgan izacji 
Służba Polsce. Należałoby w y 
pracować odpow iedni p ro­
gram  zabaw dla  m łodzieży. 
In ic ja ty w a  tych organ izacji 
nie pow inna się ograniczać do 
opracowania program u za­
baw, ale rów nież do pomocy 
W ydzia łow i K u ltu ry  przy ich 
organizow aniu przez dostar­
czanie swych in s tru k to ró w  * 
służby porządkowej. Ze swej 
s trony W ydzia ł K u ltu ry  posta­
ra  się n ie w ą tp liw ie  chętnie 
o a rtys tów  i o rk iestrę . (ik)

30 absolwentek szkoły 
pielęgniarskiej staje 

do praey
(G -H ) We W roc ław sk ie j Szko 

łe p ie lęgn ia rsko -  Położniczej 
ZUS odbyła się uroczystość roz­
dania dyp lom ów  pierwsze j 30- 
ósobowej grup ie absolwentek, 
k tó re  ukończy ły  naukę W za­
kładzie.

A bso lw en tk i: W anda R u tk o w ­
ska, K rys tyn a  G ołębiowska, T e­
resa N ow ak i  M a ria  T ura ło , k tó  
re zdały egzamin z w yn ik ie m  
ce lu jącym  o trzym a ły  w  nagrodę 
b ib lio teczk i m arksistowskie .

P rzem aw ia jąc w  im ien iu
absolwentek kursu M roczkow ­
ska ośw iadczyła, że na nowych 
posterunkach pracy, ja k ie  obe j­
m ą one w  ca łym  k ra ju , nowe 
k a d ry  p ie lęgn ia rek dołożą 
w sze lk ich  starań, by dobrze w y 
w iązać się ze swych zaszczyt­
nych obow iązków  op iek i nad 
zdrow iem  lu d z i pracy.

Na phoinkę noworoczną 
dla dzieci TPD

Pracow nicy Zw iązku Spół­
dz ie ln i Spożywców — dzia ł roz 
liczeń przekazują sumę zł 130 
na choinkę noworoczną dla 
dzieci z TPD. P racownicy dzia­
łu  tozliczeń w zyw ają  pracow ­
n ikó w  w ydz ia łu  ekonomiczno- 
finansowego i w ydz ia łu  ob ro ­
tu  towarowego ZSS do podob­
nej akc ji na ten cel.

K lasa robotnicza sto licy, tak  
ja k  cala klasa robotnicza na ­
szego k ra ju  uczciła 33 rocznicę 
R ew o luc ji Paździe rn ikow e j po­
nadplanową produkc ją , przed­
te rm inow ą rea lizac ją  planów, 
wzmożeniem b itw y  o oszczęd­
ność na wszystkich odcinkach 
gospodarki.

Szeroki zasięg czynu 
na cześć rocznicy

Potężny czyn październ ikow y 
ob ją ł w  sto licy . 341 zakładów  
pracy, k tó rych  załogi postano­
w iły  dać do dn ia 7 listopada 
br. ponadplanową produkcję  
w artości 24 m ilion ów  zł (no­
w e j wartości).

B udow lan i „W arszawskiego 
Zagłębia“  zobow iązali się p rzy ­
spieszyć rea lizacje  pow ierzo­
nych im  zadań łącznie o 
1.680.390 roboczogodzin.

Te wspaniałe, im ponujące zo 
bowiązania zostały n ie  ty lk o  
wykonane, a!e w  o lb rzym ie j 
większości w ypadków  przekro ­
czone.

Załogi przem ysłu i k o le jn i­
ctw a stołecznego uzyska ły po­
nad podjęte zobowiązania do­
datkow ą p rodukc ję  w artośc i

W iem y dobrze, że nasz ro zw i­
ja ją cy  się w  szybkim  tem pie 
przem ysł po trzebu je stale k a d r 
w ykw a lifik o w a n y c h  fachowców. 
D la rea lizac ji w ie lk ich  założeń 
P lanu 6-letn iego m usim y w y ­
szkolić w ie le  nowych kad r fa ­
chowych, n ic w ięc dziwnego, że 
sprawa szkolenia zawodowego 
stoi w cen trum  uw ag i naszej 
p a r ti i i rządu.

Na teren ie naszej fa b ry k i — 
Zakładów Sprzętu T ransporto ­
wego N r 2 — w  dn iu  25 paź­
dziern ika  rozpoczęty został ku rs  
n r 40 dla s iln iko w có w  samocho­
dowych; K u rs  ten ob ją ł pracow 
n ików  z ZST całej Polski, ja k  
rów nież z Zakładów  S taracho­
w ick ich  i Ursusa. K u rs  «gro­
m adził 18 osób w  w ieku  od 18 
do 47 lat. '

W dn iu  4 bm. odbyło się k ró t­
k ie  zebranie wszystkich k u r ­
santów, poświęcone om ów ieniu 
dotychczasowego przebiegu k u r ­
su, ja k  rów nież trudności, k tó ­
re słuchacze na po tka li w  
czasie nauki. Zebranie w y k a ­
zało, że wszyscy słuchacze są 
zadowoleni z ku rsu  i  zda ją so­
bie doskonale sprawę z tego, ja ­
k ie  obow iązki nakłada na nich 
ukończenie tego kursu.

Ob. Kop ia z ZST-2, oraz ob. 
M ile j z ZST-3, zabierając głos 
na zeb ra n iu . ku rsan tów  w y ra ­
z il i swą głęboką wdzięczność 
dla p a r ti i i rządu za um ożli­
w ien ie  im  podniesienia k w a li­
f ik a c ji zawodowych, oraz po­
s tanow ili po powrocie z kursu 
podciągać swych słabszych ko ­
legów i propagować w  zak ła­
dach pracy szkolenie zawo­
dowe.

Ob. M łocek z ZST-8 wskazał 
na serdeczny i koleżeński sto­
sunek pom iędzy kursan tam i, 
dzięki którem u m ógł on nadro­
b ić ' zapóźnienia w  nauce, w y ­
n ik łe  w skutek późniejszego 
przybycia  na kurs.

Kursanci na zakończenie ze-

przeszło 1.680 tys. zł. B u d o w n i­
ctw o zaoszczędziło dodatkowo 
28.100 roboczogodzin.

W  sumie, je ś li p rzy jm iem y 
wartość 1 roboczogodziny w 
budow n ic tw ie  za 3 zł, klasa ro  
bctn icza sto licy  wzbogaciła w 
czynie październ ikow ym  ogól­
nonarodową gospodarkę o 
30.806.190 złotych.

W artość ponadplanowej p ro ­
d u k c ji uzyskanej, dz ięk i wspa­
n ia łem u z ryw o w i mas p racu ją ­
cych dla  uczczenia 33 rocznicy 
R ew o luc ji P aździern ikow ej, jest 
im ponująca i n iew spółm ierna 
do wartości podejm owanych u - 
przednio zobowiązań. N igdy 
jeszcze ty le  zakładów  i ty lu  
członków  załóg, nie podję ło  zo­
bowiązań w  podobnie w ie lk im  
rozm iarze.

Wielka wymowa 
październikowych 

zobowiązań
W eźmy przyk ładow o z k ilk u  

fa b ry k  zobowiązania załóg po­
dejm owane dla  uczczenia tego­
rocznego Św ięta 1 M a ja  i po­
ró w n a jm y  je  z czynem pażdzier 
n iko w ym  w  tychże zakładach.

W  ŻW AO  A —52 wartość w y ­

b ran ia  po d ję li jednom yśln ie  
uchwałę o przepracowaniu 72 
godzin roboczych przy porząd­
kow an iu  ’ terenu naszego za­
kładu .

Zebranie uczestników kursu 
dla s iln iko w có w  samochodo­
w ych  i sam kurs  raz jeszcze po­
tw ie rd z iły , że robo tn icy  zdają 
sobie sprawę z konieczności sta­
łego podwyższania k w a lif ik a c ji 
zawodowych, rozum iejąc, iż t y l ­
ko  wówczas będziemy m ogli 
zrealizować P lan 6 -le tn i, gdy 
k ra j nasz posiadać będzie fa ­
chowe kadry .

Trzeba by tu  jednak  zw rócić 
uwagę na pewne niedociągn ię­
cia w  szkoleniu zawodowym.

Ob. M łocek z ZST-8, k tó ry  
m ó w ił o swym  opóźnieniu 
przybyciu  na k u rs ,-n ie  b y ł na 
kurs ie  w y ją tk ie m . K ilk u  k u r ­
santów p rzyby ło  z opóźnieniem, 
sięgającym  naw et dw u tygodni.

S tałe szkolenie towarzyszy 
pa rty jnych , dobra współpracą 
załogi, ko m ite tu  party jnego, ra ­
dy zakładowej i d y re k c ji fa ­
b ry k i nie pozostaje bez w p ły ­
w u na jakość i tem po w y k o n y ­
wania przez naszą fab rykę  za­
dań przed nią staw ianych.

Obecnie w  okresie w a lk i o 
przedterm inow e w ykonanie p la ­
nu »ocznego załoga sztancowńi 
oddała część swych pracow n i­
ków  innem u oddzia łow i, k tó re ­
m u groziło  n iew ykonanie planu 
rocznego.

Bardzo często do kom ite tu  
pa rty jnego  i rady zakładowej 
zgłaszają się in dyw idu a ln ie  ja k  
i zespołowo pracow nicy z po­
szczególnych oddzia łów  ze swy

konanych na 1 M a ja  zobow ią­
zań w yn ios ła  6.825.000 zł (starej 
w artości to  je s t 187.500 zł no­
w ej wartości). Czyn październ i­
kow y załogi ZW A O  A —52 przy 
n iósł ponadplanową produkcję  
w artośc i 266.219 zł (nowej w a r­
tości).

W  ZW U T analogiczne zesta­
w ien ie cy frow e w yg ląda nastę­
pująco: 1 M a j — 63.000 zł, 33 
rocznica R ew o luc ji — 570.375 
złotych.

W  W ZPO— 1: 1 M a j — 63.330 
zł, 33 rocznica R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j —  441.300 zł
(wszystkie sum y w edług now ej 
w artośc i złotego).

Rośnie polityczna 
świadomość mas

O czym  świadczą te liczby? 
L iczby te m ów ią  o wzroście 
świadomości po lityczne j mas 
pracujących sto licy, liczby te 
stanowią w y n ik  wzm ożenia pra 
cy ag itacy jno -  propagandowej 
zakładowych organ izac ji p a r ty j 
nych wśród szerokich rzesz bez 
p a rty jn ych  p racow n ików  prze­
m ysłu, budow nictw a, k o le jn i­
ctwa.

Zebrania w  zakładach pracy, 
na k tó rych  pode jm ow ano zobo­
w iązania p rodukcy jne  dla  u - 
czczenia 33 rocznicy W ie lk iego 
Październ ika s ta ły  się potężną 
m anifestacją  na cześć k ra ju  
zwycięskiego socjalizm u. Zebra 
n ia  te wskazały w yraźn ie , że 
szerokie rzesze bezparty jnych  
chcą wspóln ie z ludźm i p a r ti i 
wzorować się na doświadcze-

Ponadto ku rs  p rzew idyw any 
b y ł nie na 18, lecz na 25 osób. 
N ie w szystkie z a k ła d y ,' ja k  na 
p rzyk ład  ZST-3 i ZST-8 dele­
gow ały na ku rs  przew idzianą 
liczbę osób.

Jasne, że ta k i stan rzeczy nie 
pow in ien m ieć m iejsca. D y­
rekc je  poszczególnych zakładów  
w in n y  sk rup u la tn ie  przestrze­
gać dat rozpoczęcia ku rsu  i 
liczby przew idzianych na dele­
gowanie osób.

K u rs  n r  40 przyn iós ł ju ż  do­
tychczas n ie w ą tp liw ie  dobre 
rezu lta ty , ale osiągnięcia b y ły ­
by na pewno większe, gdyby 
ku rs  odbyw ał się przy pe łnej, 
przew idzianej liczb ie  słuchaczy 
i  gdyby wszyscy słuchacze roz­
poczęli naukę jednocześnie, bez 
opóźnień; * - ¡--r * i r  ■

K. KOŚCIELECK1 
Z ak łady  Sprzętu T ra n ­

sportowego N r  2

m i zobow iązaniam i, k tó ry m i 
pragną przyśpieszyć w ykona­
nie  p lanu rocznego.

I  tak  np. przed k ilk u  dn iam i 
do kom ite tu  pa rty jnego  ł  rady 
zakładowej w p łynę ło  zobow ią­
zanie “zespołu kra jaczy tow . 
Suski.

Tow. B. Suska i jego zespół: 
B Koszewski, J. W a lick i. S. 
S m ytkow sk i i  S. D ąbrow sk i zo­
bow iąza li się, podwyższyć swą 
wydajność pracy od 1 g rudn ia  
do końca ro ku  bieżącego o 25 
procent p rzy k ra ja n iu  m ydła.

Jednocześnie w ezw ali oni 
warze ln ię  i chłodnię do współ 
zawodnictwa.

WACŁAW MUCKA 
Fabryka „Schicht"

dow n ic tw ie  podstaw socja lizm u 
w  Polsce.

Ob. Łysy zabierając głos na 
masówce w  C en tra lnym  Żarzą­
c e  Przem ysłu Drzewnego po­
w iedzia ł: „Rocznicę R ew o luc ji 
Październ ikow ej, k tó ra  um oż li­
w iła  masom pracu jącym  Rosji 
wejście na drogę budow nic tw a 
usti-oju sp raw ied liw ości społecz 
ne j, obchodzą dziś ludzie na ca 
ły m  świecie. I  n ic  dziwnego, bo 
Rewolucja Październ ikow a to 
znaczy zwycięstwo i  dobrobyt 
mas p racu jących“ .

P a r ty jn i i  bezpa rty jn i, 
Z M P -ow cy i  m łodzież n ie - 
zorganizowana czynem do­
w ie d li tego, o czym  m ó w ili na 
zebraniach załóg.

Nie wszędzie zapewniono 
warunki do realizacji 

zobowiązań
Zobowiązania październ iko­

we załóg w arszaw skich zak ła­
dów pracy zostały w  o lb rzy ­
m ie j w iększości n ie  ty lk o  w y ­
konane, ale przekroczone. Zda­
rz y ły  się jednak i w yp ad k i nie 
w ykonan ia  pod ję tych  postano­
w ień p rodukcy jnych .

W  przem yśle sto licy  na 624 
zobowiązania zespołowe i  633 
indyw idua lne , 67 zobowiązań 
zespołowych i  23 indyw idua lne  
w ykonano po te rm in ie .

W budow n ic tw ie  p rzekro ­
czono te rm in  rea liza c ji zobo­
w iązań zespołowych w  30 w y ­
padkach (na 1645 podjętych) o- 
raz zobowiązań in d y w id u a l­
nych — 21 (na 2955 podjętych). 
N a jw ięce j, bo aż 25 zobowiązań 
zespołowych nie  w yko n a ły  ze­
społy z PPB K A M .

W  ko m u n ikac ji n ie  w yko na ­
ła zobowiązań ty lk o  załoga 
P L L  „L O T “ .

N iew ykonan ie  zobowiązań 
przez pewne zespoły, bądź też 
in d yw idu a ln ych  rob o tn ików  w y  
n ik ło  wszędzie —  w  przemyśle, 
budow nic tw ie , k o m u n ik a c ji — 
w sku tek n ie  dość dokładne j kon 
t r o l i  ze s trony  organ izac ji p a r­
ty jn y c h  i  k ie ro w n ic tw a  zak ła­
dów pracy nad akcją  podejm o­
w an ia  zobowiązań. N ie w zięto w 
w ystarcza jącym  stopniu pod 
uwagę zapewnienia ilości m a­
te ria łu , dokum entacji, narzędzi 
i  m a te ria łó w  pomocniczych. 
Szczególnie u ja w n iło  się to w 
budow n ic tw ie , gdzie n ie  zw ró ­
cono uw ag i na zabezpieczenie 
dokum entac ji technicznej, za­
pom niano o tym , że zbliżająca 
się zim a wym aga przerzucenia 
załóg od dotychczas w y k o n y ­
wanych prac na inne.

N ie w ą tp liw ie  organizacje 
p a rty jn e  zakładów  pracy gdzie 
zaszły w ypadk i n iew ykonania 
zobowiązań wyciągną z n ich 
sam okrytyczne w n iosk i. To sa­
mo ’dotyczy rad zakładowych’; ’

W ielki egzamin 
wypadł dodatnio

Zw ycięska rea lizac ja  zobo­
w iązań d la  uczczenia 33 rocz­
n icy  R ew o luc ji P aździe rn iko­
w e j stała się jeszcze jednym  
bo jow ym  egzaminem k lasy ro ­
botniczej sto licy.

D zięk i ponadplanowej p ro ­
d u k c ji uzyskanej w  w y n ik u  
rea lizac ji październ ikow ych zo­
bowiązań, szereg warszawskich 
zakładów  pracy ja k  ZW U T, A -  
52, Rygawar, ZS T-2 i  inne 
w yko na ły  przed te rm inem  rocz 
ne p lany p rodukc ji.

Dzięki w ys iłk o w i ro b o tn i­
ków  i p racow n ików  sto licy  o- 
gćlnonarodowa gospodarka 
wzbogaciła się o ponadplano­
wą p rodukcję  w artośc i w ie lu  
m ilion ów  zł.

Potężny czyn październ ikow y 
sta ł się dowodem, że masy 
pracujące sto licy, p a r ty jn i i 
bezpa rty jn i, mężczyźni, kob ie­
ty  i  m łodzież, są go tow i do re ­
a lizac ji w ie lk ich  zadań posta­
w ionych całemu narodow i, przez 
P lan 6 -le tn i. (K)

W arszawscy korespondenci p iszą

Szkolenie zawodowe pozwala podnosić 
nasze wiadomości i poprawiać 

wyniki pracy

Robotnicy fab ry k i Schicht 
podejm ują zobow iązania w celu 

przedterm inow ego w ykonania  
planu rocznego

W szystkie  podręczniki szkolne  
do nabycia w sklepach  

„D om u K siążk i“
Podręcznik i szkolne oraz 

ks iążk i pomocnicze dostarczane 
b y ły  dotychczas m łodzieży za 
pośrednictwem  szkół. System 
ten zostaje w  dalszym  ciągu u - 
trzym any, jednakże ju ż  obecnie, 
można niezależnie od szkół za­
opatryw ać się we wszelkie pod­
ręczn ik i szkolne i  ks iążk i po­

mocnicze dla  szkół podstawo­
wych, zawodowych, licea lnych 
w  księgarniach.

Sprzedaż podręczników szkol 
nych i  książek pomocniczych 
prowadzą bez żadnych og ran i­
czeń, aż do wyczerpania nak ła ­
dów w szystkie księgarnie „D o­
mu K s ią żk i“ .

M istrzow ie  p rodukcji przemysłu  
m etalow ego uczą się 

stachanowskich metod pracy
(G—H ) Z  in ic ja ty w y  m etody­

cznego ośrodka rac jon a lizac ji i 
p ro d u k c ji p tz y  W rocław skie j 
O kręgowej Radzie Z w iązków  Za 
wodow ych w  Fabryce W odomie 
rzy  odbyło się ostatn io szkole­
nie  m is trzów  ob róbki m eta li, w  
k tó ry m  w z ię li udzia ł n a jb a r­
dzie j w y k w a lif ik o w a n i sz lifie ­
rze na jw iększych  zakładów  m e­
ta lu rg icznych  W rocław ia .

Szkolenie to prowadzone na 
w zór ruchu  stachanowskiego w

ZSRR, zapoczątkowało c y k l k u r  
sów dla  m is trzów  poszczegól­
nych dziedzin p rodukc ji.

Tem atem  szkolenia by ło  sz li­
fow anie  p ły te k  ze stopów. Po­
kazy p raktyczne dem onstrow ał 
sz lifie rz  fa b ry k i wodom ierzy —  
K azim ie rz  B łoński. W yjaśn ień 
teoretycznych u d z ie lił zebra­
nym  robo tn ikom  re k to r szkoły 
inżyn ie rsk ie j p ro f. Eugeniusz 
Buczyński.

0

Zakończenie I I  etapu szkolenia  
zaw odow ego szolerów

(G—H) W  P aństw ow ym  Ośrod 
ku  Szkolenia M otorowego w  
K rako w ie  odbyła się 7 bm. u ro ­
czystość zakończenia I I  etapu 
szkoleniowego.

I I  etap szkolenia zawodowego 
szoferów w  Państw ow ym  O - 
środku Szkolenia M otorowego 
w ykonany został w  110 proc. 
dz ięk i rea lizac ji zobowiązań pod 
ję tych  dla  uczczenia I I  Ś w ia to ­
wego Kongresu O brońców Po­
koju.

P rogram  kursów  obejm ował 
zagadnienia fachowe ja k : ob­
sługa wozów i  ich konserwacja, 
bezpieczeństwo i  h ig iena p racy 
oraz zagadnienia ideologiczne.

W śród 44 p rzodow ników  na­
uk i, k tó rz y  o trzym a li cenne na­
grody książkowe, najlepsze w y ­
n ik i w  szkoleniu zawodowym  i 
opanowaniu jazdy uzyska li: S, 
M ucha i W. Czyż, synowie chło* 
pów z pow. bocheńskiego.

Cenne odkryc ie  archeologiczne  
pod Torun iem

(G -H ) W  dn iu  30 lis topada br. 
robotn icy  d rogow i n a t ra f i l i  w  
m iejscowości M lew iec (pow. Wą 
brzeżno) na grób skrzynkow y.

G rób sk łada ł się z grubych 
p ły t  gran itow ych, obstaw ionych 
kam ien iam i po lnym i i  b y ł po­
k ry ty  p ły tą  gran itow ą. We­
w ną trz  grobu znajdowało się 8 
u rn  ciasno obok siebie ustaw io ­

nych, p rz y k ry ty c h  m iseczkami. 
T rzy  spośród n ich  odróżnia ją 
się od pozostałych precyzją  w y ­
konan ia i  licznym i ozdobami. W 
popie ln icach tych zna jdow a ły 
się spalone kości ludzkie , w  je d ­
ne j z n ich  znaleziono rów nież 
ozdoby, ja k  ko lczyk i z cienkiego 
d ru tu  brązowego, paciorkowate 
zaw ieszki g lin iane  i  brązowe itp .

„R o z r y w k i"
Okęcie korzysta z prądu do­

starczanego przez podstację. 
M y liłb y  się ktoś tw ierdząc, że 
ludzie, k tó rzy  obsługują tę pod­
stację in te resu ją  się wyłącznie  
sprawą ta b lic  rozdzielczych, w y ­
łączników , prze łączników . O nie.' 
Skala zainteresowań k ie ro w n ic- 
tw a  podstac ji jest daleko szer­
sza i  obejm uje m. in . ta k ie  za­
gadnienia ja k  troskę o zapew­

n ie n ie  m ieszkańcom dalekiego  
Okęcia odpow iednich rozryw ek.

Jeszcze pó ł ro ku  tem u O kę­
cie n ie  posiadało własnego k i ­
na. M ieszkańcy Okęcia chodzili 
sm utn i.

•— Trzeba tem u zaradzić  — 
postanow ili e lek trycy  — prze­
cież tak ie  monotonne życie bez 
rozryw ek jest do niczego.

Od słów do czynu b y ł zaled­
w ie  k rok . Od m arca br. nńesz- 
kańcy Okęcia nie mogą ju ż  na­
rzekać• na b ra k  rozryw ek. Re­
gu la rn ie , w  każdym  miesiącu 
zdarzają się p rze rw y w  dosta­
w ie  prądu, trw a jące  po k ilk a  
dni.

M ieszkańcy in te rw e n iu ją  w  
podstacji. Po pew nym  czasie 
z ja w ia ją  się m onterzy, k tó rzy  
k o n tro lu ją  lin ię  i  św ia tło  znów  
jest. Do następnego miesiąca. 
K ie ro w n ic tw o  podstac ji u roz­
m a ic iło  jeszcze tę „ roz ryw kę “  
obiecując od pó ł roku  zwołan ie  
specja lne j kom is ji, k tó ra  ma 
grun tow n ie  zbadać lin ię  i  usu­
nąć stale pow tarza jące się U- 
szkodzenia. K o m is ji ta k ie j nie  
ma. ■

O sta tn io zaznaczyła się d a l­
sza in te nsy fika c ja  działa lności

podstacji na odcinku „ro z ry w ­
kow ym “ . Niezależnie od p rze rw  
w  dostawach prądu, w  godzi­
nach w ieczornych jego nasilenie  
jest bardzo n ik łe . 50-watowe  
ża rów k i da ją  b lask nie większy  
od blasku św ieczki. M ieszkań­
cy Okęcia in te rw e n io w a li w  te j 
spraw ie w  podstacji, skąd 
przysłano m ontera. Przyszedł 
tu godzinach, przedpo łudn io­
wych, s tw ie rd z ił, że jest wszy­
stko w  porządku  i  absolutnie  
nie da ł się przekonać, że rano  
i  w  dzień is to tn ie  prąd jest 
s ilny , natom iast w ieczorem w y ­
datnie słabnie.

— Skoro w  dzień jest dobrze, 
to i  w ieczorem  m usi być tak  
samo — ośw iadczył m onter i  po­
szedł.

N ie um nie jszając w  niczym  
zasług k ie row n ic tw a  te j podsta­
c j i  w  zakresie dostarczania m ie ­
szkańcom Okęcia godziwych  
rozryw ek, p ragnę libyśm y je d ­
nak zw rócić uwagę na drobny  
szczegół. Okęcie od pewnego 
czasu posiada własne k ino  „L o t ­
n ik " , które  staje się niebezpie­
czną konkurencją  d la  podstacji. 
Jak tw ie rdzą  d>brze p o in fo r­
m ow ani, op in ia  okęckiego spo­
łeczeństwa jest m n ie j w ięcej 
taka:

Jeśli idzie  o rozryw }c ij— w o­
lim y  kino.

A  z p rzedz iw nym i m an ipu la ­
c ja m i prądem  w  podstacji 
czas ju ż  skończyć!

N ie w ą tp im y , że op in ia  ta  
nie u jdz ie  uw ag i w ładz Z je d ­
noczenia Energetycznego O krę­
gu Warszawskiego. (SET)

Imprezy noworoczne 
dla młodzieży szkolnej

(G -H ) TPD w  w o j. b ia łosto­
ck im  przygotow uje  się do w ie l­
k ie j im prezy noworocznej, k tó ra  
zostanie zorganizowana dla  
szkolnej dz ia tw y. W  B ia łym sto ­
ku  w  im prezie te j weźmie u - 
dzia ł ponad 3 tys. dzieci ze 
wszystkich szkół TPD, oko licz­
nych P G R -ów  i  spółdzie ln i p ro ­
dukcy jnych . Im prezy noworocz­
ne rozpoczną się ju ż  31 g rudn ia  
i  będą trw a ć  10 dn i. Zorganizo­
wane zostaną w  tym  czasie spe­
cja lne przedstaw ienia teatra lne, 
występy tea tru  kukiełkowego, lo 
te ria  fan tow a oraz w iele zabaw 
dziecięcych.

R A D I O
SO B O TA  9 G R U D N IA

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25 na ju t r o  

23.10, G im n a s ty k a  6.50, S yg n a ł czasu 
5.13, 11.57, W iadom ośc i 5.15, 6.30, 12.04,
16.00, 20.00, 23.00.

5.10 P oczą tek  a u d y c ji.  5.30 K o n ­
c e rt d ia  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S tan  po 
g od y , 6.10 W szechnica  R ad iow a , 6.45 
P o lska  p ieśń  m asow a, 7.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 8.05 M u z y k a , 8.55 A u d . 
d la  k la s  l ic e a ln y c h , 9.15 R ezerw a, 
9.25 M u z y k a , 9.50 A u d y c ja  lite ra c k a ,
10.10 M e lo d ie  k o m p o z y to ró w  p o l­
s k ic h , 10.50 In fo rm a c je , 10.55 A u d . 
d la  k la s  I I I —IV , 11.15 P ieśn i G a j ­
ko w s k ie g o , G l in k i  i M o n iu s z k i, 11.30 
U tw o ry  fo r te p . k o m p o z y to ró w  n ie ­
m ie c k ic h , 11.50 G łos m a ją  k o b ie ty , 
12.15 K w a d ra n s  u tw o ró w  s k rz y p c o ­
w y c h , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.55 M e­
lo d ie  lu d o w e , 13.25 P rze rw a , 15.30 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 16.20 
F e lie to n , 16.30 L a u re a c i N a g ro d y  S ta  
lin o w s k ie j — K o m p o z y to rz y  T y g o d  
n ia , 17.05 P ogadanka  J. T e p ic h ta  d la  
k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I-g o  s to p n ia  na * 
w s i z c y k lu  „B u d u je m y  p o d s ta w y  
s o c ja liz m u “ , 17 30 Z  k r a ju  i ze św ia  
ta , 18.00 T y g o d n io w y  p rzeg lą d  w y ­
darze ń , 18.15 K o n c e r t pod d y r . S ere  
d y ń sk ie g o , 13.45 A ud . d la  w s i. lfLOO 
A u d . d la  m ło d z ie ż y  z c y k lu :  „O ć p o  
w ła d a m y  na l is ty  naszych s łu c h a ­
czy “ , 19.15 Z  naszych  p ieśn i, 19.35 
Na m u z y c z n e j fa l i,  20.30 M u z y k a  ta  
neczna, 21.00 „B o h a te ro w ie  dn ia  po 
w szedn iego “  — s łu c h o w is k o  w g . 
s z tu k i E w y  M a n d i. 21.38 M u z y k a , 
22.00 S tan  pogody, 22.02 M u z y k a ,
22.10 W szechn ica  R ad iow a , 22.30 M u ­
z y k a  taneczna , 23.15 H y m n  i  k o n ie c  
auqlyycji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na ju t r o  

23.55, S y g n a ł czasu 5.13, W ia d o ­
m ości 5.15 6.00, 7.00, 8.00, 17.15, 20.00,
23.00, G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P oczą tek  a u d y c ji ,  5.30 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S tan  po 
g od y , 6.15 K o n c e r t  z B u dapesz tu , 
6.50 M u z y k a , 7.15 M u z y k a , 8.05 P rz e r 
w a, 13.30 A u d . d la  k l.  I I I —IV ,  13.50 
K o n c e r t pod  d y r .  P o la ń sk ieg o , 14.20 
P rze g lą d  k u ltu r a ln y ,  14.30 A u d . d la  
k la s  lic e a ln y c h , 14.50 K o n c e r t pod  
d y r .  G ó rzy ń s k ie g o , 15.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 16.00 P re lu d ia  
R a ch m a n in o w a , 16.20 D z ie n n ik  w a r  
sza w sk i, 16.35 M u z y k a , 16.45 G ra m y  
w  szachy, 17.00 P o ra d n ik  ję z y k o w y ,
17.20 M u z y k a , 17.30 Z k r a ju  i ze św ia  
ta , 18.00 D u e ty  w o k a ln e , 18.20 G łos 
m a ją  k o b ie ty ,  18.40 K w a d ra n s  p io ­
senek, 19.00 W szechn ica  R ad iow a ,
19.20 H is to r ia  m u z y k i p o ls k ie j,  20.30 
P rz y  sobocie  po roboc ie . 21.30 M u ­
zyka  i a k tu a ln o ś c i, 22.00 „S ta re  i no  
w e “  — ode. pow . R u d n ic k ie g o , 22.20 
K o n c e r t z C z e ch o s ło w a c ji, 23.10 M u  
z y k a  ta neczna , 24.00 K o n ie c  a u d y c ji.
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W Ę G
P O W I

— Nie chodzi nam o drobne niedopa­
trzenia lub  błędy, k tó re  mogą przyda­
rzyć się każdemu górn ikow i, tak samo, 
ja k  wam  Natom iast trzeba zdecydo­
wanie zwalczać niedbale podchodzenie

‘ do roboty, które  zwiększa m ożliwość 
w ypadku. Co. w ięcej: m usim y węchem 
szukać tych, k tó rym  tak ie  „n ieu m yś l­
ne“ po m yłk i zdarzają się podejrzanie 
często I “wtedy bić. Szerszeń, siyszycie, 
b ić  tak, żeby nie w s ta li! Przy pomocy 
sypania karam i, przeniesienia do gor­
szej roboty, w yw alenia z kopaln i, a na­
w et — oddania sprawy do Urzędu Bez­
pieczeństwa. , ,

— Mhm... Mhm... — k iw a ł giową in ­
żyn ier Przy każdym  geście dźw ięczały 
mu piaskie klucze w lew ej górnej k ie ­
szeni kombinezonu. Plamy smaru na 
jego policzkach w yg ląda ły w te j c h w ili, 
ja k  głębokie, przedwieczorne cienie.

— Nó. co, jesteście przekonani?
— Nie.
— Słucham.
Szerszeń dłon ią  w zburzy ł swoją psze­

niczną czuprynę.
— Ludzie narzekają. Boją się nas.
— Nie potrzebujecie m i tego opow ia­

dać Co sie wam. u licha, w yda je ! Roz­
m aw iam  z ludźm i Wiem, co słychać w 
każdym  przodku Znam  sytuację p rzy­

na jm n ie j. rozum iecie towarzyszu, p rzy­
n a jm n ie j rów nię  dobrze, jak wy.

— No i co? Może nie narzekają?
— N iew ie lka  część narzeka. Tym  o- 

strze j trzeba się wziąć do rzeczy.
— No, to już jest wyższa filozofia .
— W idzie liście k iedy takiego dziecia­

ka? — parskną ł Jan. lecz Brzoza zrob ił 
d łon ią  tak i ruch jakby komuś nakazy­
w a ł wyłączyć m otor i M igoń przycichł.

— Szerszeń ma dwadzieścia pięć la t 
i dlatego ma praw o się m ylić . K iedy 
m yśm y s tra jk o w a li i t łu k l i  się z defą, 
k iedy żó łtk i obskak iw a ły  nas na każ­
dym  kroku , w tedy Szerszeń jeszcze
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I E L
ESC
strze la ł z procy na hałdach. W ięc p ro ­
szę o uwagę; towarzyszu inżynierze.

Przeczekali do jm u jący św ist parow o­
zu.

— Ludzie  narzeka ją nie dlatego, że 
jesteśmy za surow i, lecz dlatego, że 
.'ktoś na kopa ln i rozpa lił now y płom ień 
szeptanej p lo tk i. A  to  je s t zrozum iałe. 
Spodziewaliśm y się tego obaj z w ice­
dyrekto rem . Dopóki P rosty b y ł tu na 
stanow isku zaw iadowcy, wszyscy nasi 
przeciw n icy czu li się w  m ia rę  bezpiecz­
ni. N ie mam na m yś li określonego_ kon­
ta k tu  m iędzy P rostym , a tam tym i. Nie 
sądzę, żeby ten głuptas należał do ja ­
kiegoś spisku. W ogóle nie podejrze­
wam  tu dzia łan ia  określonej o rgan i- 
c ji dyw ersy jne j. Nie, sądzę, że to od­
pada.

— Acha.
— T y lko , że in teresy pewnych ludzi 

po k ryw a ją  się. Prosty b ro n ił starego 
bagna, w k tó ry m  cała ta czereda mogła 
się spokojn ie  babrać. Przepędziliśm y 
Prostego. B y liśm y przygotow ani, że od 
te j c h w ili zacznie się ofensywa plotek, 
zajdą próby aw a rii, sabotaży... P o jm u­
jecie...

— Od razu opowiedzcie mu o tych h i­
s to ry jkach  na „Kościuszce“ . \ To mu 
wszystko w y jaśn i — zaproponował M i­
goń.

— O jak ich  h is to ry jkach?  — zacie­
ka w i! się Szerszeń. Podniósł głowę, po­
p ra w ił sie w krześle, oczy mu się zapa­
l i ły  mocnym, k ró tk im  św iatłem .

— Ocho. już go wzięło.
— To dopiero początek, towarzyszu. 

W ciągu trzech dn i m ie liśm y k ilk a  a- 
w a rii, n iektóre  — całk iem , całkiem ...

— Jakie?
—  S tarym  zwyczajem, przeważnie 

„sp ięc ia " w s iln ikach. Poza tym  „pęka ­
n ie “  taśm. No i tym  podobne. Znacie to

dobrze: odpadają kó łka  od wozów, ła ­
m ią się p iły , „p rzec ie ra ją  się“  węże 
gumowe. A le  nie to najważniejsze. Zna­
leźliśm y w paru wypadkach ślady noża 
na szlauchach. K toś rżnie szlauchy. No, 
tru d n o  i  darmo, tego nie da się ju ż  
podciągnąć pod „a w a rię “ !

— Rany! Żebym  ja  takiego gizda 
dostał w  łapy ! — ję k n ą ł Szerszeń. — 
W rzuc iłbym  do szybu. N a jzw ycza jn ie j 
pchną łbym  i  kropka.

— N ie skończyłem  jeszcze. W ięc 
pierwsza rzecz, to próby szkodnictwa. 
Nadepnięta żm ija  kąsa.

— Jak ja ją  nadepnę, to na m oim  
szybie odechce je j się kąsania!

— Druga rzecz, to  w p ły w  dyrek to ra  
Zabielskiego na te  w ypadk i.

— Wiadomo.
— A  no, wiadom o. Kochany stary 

ta tuś wyposażony jes t w  un iwersalne, 
bezklasowe współczucie, k tó re  dz iw nym  
tra fem  obraca się zawsze na niekorzyść 
k lasy robotniczej. Zabie lsk iem u szcze­
rze i z g łębi serca żal jes t każdego, o - 
bo je tn ie, czy idzie o wozacza, potrąco­
nego przez wagonik, k tó ry  rzeczyw iście 
zasługuje na współczucie, czy też o w y ­
traw nego bum elanta, k tó ry  zęby z jad ł 
na oszukiwaniu tak ich  d y rd ó w . 
Zmniejsza kary, łagodzi nasze propo­
zycje i żądania, wreszcie koniec koń­
ców, osłabia czujność nawet porzą­
dnych, uczciwych gó rn ików . Na dłuższą 
metę to się skończyć może ty lk o  je ­
dnym : katastro fą .

— K ciuk.
— Co K ciuk? — w a rkn ą ł M igoń, 

którego denerw ow ały skró ty  myślowe, 
a lbowiem  nie chw y ta ł ich treści. Sekre­
tarz jednak uśm iechnął się sm utno i 
po tw ie rdz ił:

— Choćby K c iu k . T y le  razy w yba­
czano mu lichą obudowę fila ra , że go 
tam wreszcie zadusiło...

Szerszeń przeciągnął się d ług im , ru ­
chem. M ia ł wąską, chłopięcą k la tkę  
p iersiowa lecz przez d re lich  rysow ały 
mu się łańcuchy bicepsów na ram io ­
nach.

— No, zaraz, zaraz, towarzyszu inży­
nierze! — napom nia ł go Brzoza. — Nie 
otrzym ałem  jeszcze odpowiedzi na za­
sadnicze pytan ie  w naszej dyskus ji: 
czy jesteście przekonani?.

Po d ług im  m ilczeniu Szerszeń w y ­
szczerzył zęby w  uśm iechu:

— A  n iby.

1.

W  życiu K rógerów  dz ia ły  się dziwne 
rzeczy. Zrazu nie  ty lk o  R a jm und, ale 
naw et i T ruda nie  dostrzegali tego i  na 
oko m ogło się wydawać, że wszystko 
jes t po dawnem u. R a jm und przychodził 
w ieczoram i zgarbiony i  gd e rliw y . Jak 
daw n ie j siadał za stołem, p rz y k ry ty m  
nieb iesko -  zieloną ceratę i ja k  daw n ie j 
try s k a ł przekleństwam i. T ruda  poda­
wała m u kolację, słuchała jego słów, 
po swojem u m ilczała, lu b  pa trzy ła  na 
niego spokojnym  w zrokiem . Za oknam i 
przechodziły noce, czerwone od p łom ie­
n i, k tó ry m i gorzały piece hu ty  T rz y ­
niec. Czasami nadał deszcz i  T ruda  k lę ­
ka ła  na stole, by zamknąć lu fc ik .

A  jednakże ju ż  w tedy k ie łkow a ło  to, 
co kiedyś m ia ło  wyrosnąć w ie lk im  
drzewem i  zakryć ich dotychczasowe 
życie swym  cieniem . K iedy  T ruda  po 
raz pierwszy zw róc iła  uwagę na te 
zm iany, zdziw iła  się. N ie zaszio nic, co 
m ogłoby je  usp raw ied liw iać. N ie ła tw o 
byłoby określić, od k iedy  się zaczęły. 
Żadna data i żaden pojedynczy w ypa­
dek nie  leżały u podstaw tego wszyst­
kiego. Po prostu kiedyś odsunęła rękę 
męża i  pow iedzia ła : „Z os taw “ .

Oczy ich spo tka ły  się. W  źrenicach 
K rógera zgasł f ig la rn y  uśmiech. Jego 
świecące czoło, podobne do ny lonu, z 
którego w yrab ia  się paski do zegarków, 
po k ry ło  się zmarszczkami. I w tedy 
T ruda  pom yśla ła: „N ie  mogę mu po­
wiedzieć nic w ięcej. Przecież n ic nie 
w iem . A le  musi zabrać łapę“ .

K roge r nie rozum iał. Przez w ie le  dn i 
uśm iechał się kpiąco- K iedyś przyniósł 
bu te lkę  ga tunkow ej w ó dk i i  pow iedział 
pojednawczo:

— Coś cię ukąsiło . A le  niech was 
tam , baby! Z w am i n igdy nic nie w ia ­
domo. W y jm ij słoiczek grzybków , p rzy­
niosłem  tu  coś dobrego. Napijesz się 
chyba, co?

— Dobrze.
i— A grzybk i dasz?
—  Dam.

— A  uśmiechniesz się do swojego sta­
rego bumelanta?

Truda wzruszyła ramionami.
— Błaznujesz.
Kiedy w ypili kilka kieliszków, K ro­

ger zapomniał o złym humorze żony. 
Rozchełstał koszulę na piersi, oparł się 
łokciami na stole i szeptał gorączkowo:

- r  Czy ty rozumiesz, że u nas po pro­
stu nie można wytrzymać? Partia pcha 
się do wszystkiego. Dzisiaj zrobili piekło 
o jakieś tamy, rozumiesz, tamy bezpie­
czeństwa. Biedny Misko ledwie się w y- 
karaskał. Pieronowali na niego, jakby  
był jakim  rojberem...

Truda bawiła się kieliszkiem. Zapy­
tała nie podnosząc oczu:

—  Te tamy — to niby od gazu? Jo?
—  Od gazu i od ognia.
—  Acha — powiedziała kobieta 1 po­

ruszyła powiekami. Kroger ciągnął:
— Modlę się czasamj do Jezusiczka 

— niechby dał zarazę na takiego Brzo­
zę, Co by oślepł, na ten przykład. Nie 
może to zasuć gizda kajś pod ziemią?

— Znałam też takiego. Nawet uśmie­
chał się tak samo, wiesz — mruknęła 
Truda. — I  na początku był taki sam 
okrągły, czerwony na twarzy, wesoły. 
Nazywał się chyba Maciak. A  może 
Musiak?

— No to co z tego? — zgniewał się 
Kroger, który nie znosił, by mu prze­
rywano. Kiedy opowiadał cała uwaga 
należała się jemu.

— Co z tego? Nic. Umarł. Spalili go
w piecu.

— Acha, w obozie...
— W obozie. To był taki chłop, że 

rety... Drugiego takiego nie widzia­
łam. Pracował niby w szpitalu — a na 
prawdę ściągał komunistów i coś przy­
gotowywał...

Rajmund wstał. Zapiał:
— Co z tobą? Urżnęłaś się, jo? Ożra- 

łaś się, Trudo! Idź spać!
Podniosła wreszcie oczy. Powiedzia­

ła;
— Poczekaj. Słuchaj teraz. Więc ten

Maciak... Słyszysz? Ja temu Maciakowi 
nie życzyłam nic złego. Wiesz, jakby  
mu kto — wydrapalabym oczy. Takie­

mu, to tylko chachary mogli źle ży­
czyć.

— No?
> — No nic.

W  nocy Rajmund czuł bóle po lewej 
stronie -nersi. Co kilka -sekund chlu- 
potało mu tam coś strasznie, kiulo. 
Spocił się. Długo nie mógł zasnąć i 
widział przed sobą jakieś błyski na 
ścianie. To latarnia uliczna odbijała się 
w szkle oprawnych oleodruków M y­
ślał: „Co jest z Trudą? Zęby tak po­
głaskała po łbie. piernika!“ Koło nie­
go równo, niezmiennie szeleściła świe­
żo powleczona pierzyna, unoszona od­
dechem Trudy.

Po trzech tygodniach dowiedział słę, 
że Truda odwiedziła Komitet M iejski 
PZPR na Szklanej. Nazajutrz rozpo­
częły się dochodzenia przeciw właści­
cielowi fabryczki „W arzywo“. Wtedy 
cicho poprosił:

— Trudo, powiedz mi coś... Czy ty 
mnie już nie kochasz?

Otrzymał w odpowiedzi tylko nie­
dbałe machnięcie ręką. Poczeka! więc 
kilka minut, kurcząc i rozprostowując 
palce. Na koniec niepewnie rzucił:

— Czy to ty nakramarzyłaś tam, w 
Ko..iitecie?

— A co ci do tego?
Przełknął głośno.
— Truda — ty z nimi?
— Głupiś.
Zaczął krzyczeć:

_— To ty też — taka, jo? Zachciało 
ci się karierki! Wstydzisz się swojego 
chłopa! Pewno — „bumelant"! Uwie­
rzyłaś im. Tak, oczywista. Uw ierzy­

łaś tym świniom, że ja jestem do ni­
czego!

Truda stała przed nim i patrzyła na 
jego gesty. Przez jeden moment zro­
biło jej się żal tego małego człowiecz­
ka. Wyobraźnia podsunęła je j obraz 
prześladowanego, oszukiwanego górni­
ka. Pomyślała, że jego usta rzeczywi­
ście wykrzywione są gorzko. Mimo 
wszystko — źle mu. Ale opanowała 
się.

— Tu masz skarpety. I  nie rycz — lu -  
dziczkoc ie się zlecą.

(d. c. n.)

\
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Zle  się dzieje w D om u D ziecka  
w Ząbkowicach

W  dn iu  29.11 br. o trzym a­
łe m  od siostry m oje j żony, m ło ­
de j dziewczyny, k tó ra  przebywa 
w  Państw ow ym  Dom u Dziecka 
w  Ząbkow icach k. W rocław ia , 
a la rm u jący lis t o w arunkach, w  
k tó rych  obecnie Dom się zna j­
duje. Uważam, że redakcja po­

w inna  zainteresować się tą spra 
wą, ponieważ dotychczas 
w zm iankow any Dom cieszył się 
najlepszą opinią.

Otóż w  liście, dziewczynka, 
k tó ra  przed tym  bardzo chętnie 
z w a kac ji w racała do Domu 
Dziecka, prosi mnie, abym ją  
czym prędzej zabrał do domu, 
gdyż jest je j w  bursie bardzo 
źle.

Od chwili, kiedy zmieniło się 
W Domu Dziecka kierownictwa

dzieci są niedostatecznie żyw io ­
ne, niedostatecznie zaopatrzone 
w odzież i  źle traktow ane.

Starsza m łodzież, a m iędzy ni 
m i i m oja krew niaczka, k tó ra  
jest członkiem  ZHP, udała się 
ze skargą do K o m ite tu  P a r ty j­
nego. /

Jednak in te rw e nc ja  K om ite tu  
P arty jnego  nie odniosła pożąda 
nego skutku . W ręcz przeciwnie, 
te dziewczęta, k tó re  chodziły 
skarżyć się do K om ite tu  są te ­
raz przez k ie row n iczkę  Dom u 
prześladowane i- szykanowane.

M yślę, że tego rodza ju  nadu­
życia n ie  pow inny  m ieć m iejsca 
w  Polsce Ludow e j.
. R YSZAR D S ZA M B O R S K I 

W arszawa-

D obre  planow anie  
u ła tw i obsługę odcinka

Odległość s tac ji ko le jow e j od 
m iasta w  G a rw o lin ie  k. W ar­
szawy wynosi około 4 km . K o ­
m un ikac ję  na tym  odcinku za­
bezpiecza Spółdzielnia Pracy Sa­
mochodowej „T ransp o rt i  K o ­
m un ika c ja “ , k tó ra  na ten cel 
przeznaczyła dwa autobusy.

Jeżeli chodzi o kom unikację  
w  dn i zw ykłe, to  jes t ona zu­
pełn ie wystarczająca. Natom iast 
spółdzielnia zupełnie nie prze­
w idzia ła , że w  soboty i dni św ią­
teczne panuje w iększy ruch i 
dwa autobusy nie są w  stanie 
obsłużyć wszystkich.
• Skutek jest ta k i, że skoro t y l ­

ko pociąg zbliża się do stacji, 
w yska ku ją  z niego jeszcze w  pę­
dzie pasażerowie i biegną do 
autobusu W  ta k ich  w arunkach 
nie trudn o  oczyw iście o w yp a ­
dek.

Myślę, że tem u stanow i rzeczy 
zaradziłoby u ruchom ien ie  w  go­
dzinach na jw iększego nasilenia 
ruchu  od razu dwóch au tobu­
sów. U n iknę ło by  się w tedy  ta ­
k ich  sy tuac ji, ja k  w  dn iu  26 X I  
br., k iedy  jeden z autobusów' 
z ro b ił dw a kursy, a d ru g i sta ł 
bezczynnnie.

F E L IK S  M IC H A Ł K O W S K I 
Warszawa

W alczyć z p ijaństw em  
wśród m łodzieży

Wśród pewnej części młodzie­
ży _ Domów Akademickich. Ślą­
skiej Akademii Medycznej w 
Rokitnicy Bytomskiej, daje się 
zauważyć nieookojący objaw, a 
mianowicie alkoholizm.

Niektórzy koledzy często o- 
szczędzają na codziennych po­
siłkach z powodu braku pienię­
dzy ale po wypłacie stypendiów 
nie żałują pieniędzy na wódkę.

Objaw alkoholizmu wśród 
tych studentów, o których mo­
wa, jest tym bardziej niepoko­

jący , że są to przecież k a d ry  
przyszłych lekarzy.

Uważam , że ty m  stanem rze­
czy p o w in y  się zainteresować 
m ie jscow e w ładze zetem pow - 
skie, K o m ite t U cze ln iany PZPR 
i  ZSP. P ow inno się zastosować 
w  stosunku do p ijących  surowe 
k a ry  — do odebrania stypen­
d ium  i usunięcia z bu rsy  w łącz­
nie.

A. D U B IE L
Słuchacz Akadem ii Lekarskiej 

w Rokitnicy Bytomskiej

Uwaga M R N  — M insk M azow iecki!
M ie jska Rada Narodowa w  

M ińsku  M azow ieckim  za m ało 
troszczy się o w yg ląd m iasta i o 
wygody mieszkańców.

Najlepszym  przyk ładem  m o­
że być fak t, że zarówno peron, 
ja k  i ulice wzdłuż to ru  k o le jo ­
wego przy samej s tac ji toną po 
prostu w  błocie. Dzieci, k tó re

nie są zaopatrzone w  odpow icd 
nie  obuw ie n ie  mogą chodzić do 
szkoły.

Sądzim y, że sprawą tą  p o w in ­
na zająć się M ie jska  Rada N a­
rodowa.

M IE S Z K A Ń C Y
M IŃ S K A  M A Z O W IE C K IE G O

D robne, lecz p rzy k re  niedbalstwo
Na ulicach osiedla Z ą b k i nie 

ma światła. M ieszkańcy toną w  
błocie po kolana. Na teren ie 
osiedla zna jdu je  się sżóreg in ­
s ty tu c ji, ja k  szkoła podstawo­
wa, szkoła nadleśnictwa. W ię­
kszość m ieszkańców to ludzie  
pracy, k tó rzy  pracując w  W ar­
szawie, powracają w ieczorem  
do domu.

Należy zaznaczyć, że Prezy­
d ium  G m innej Rady Narodo­

w e j do licza ło  do poda tku lo k a ­
lowego, podatek na e le k try f i­
kację osiedla. Zbierano poza 
tym  sk ła dk i na św iatło .

Na u licach jes t p rzeprow a­
dzona lin ia , b ra k  ty lk o  żaró­
wek. Sądzim y w ięc, że jes t to 
ty lk o  n iedba lstw o G m inne j Ra­
dy N arodow e j, k tó re  pow inno 
zostać napraw ione.

Mieszkańcy osiedla Ząbki 
kolo Warszawy

śladem listów naszych czyte ln ików

W odociąg w 
pracuje już

O trz y m a liś m y  l is t  od naszego czy  
te ln ik a  z Ż m ig ro d u  (pow . M ilic z ) , 

k tó r y m  pisze on  o w a d liw e j p ra  
ey s ta c ji w o d n e j w  ty m  m ieśc ie , w  
re z u lta c ie  k tó re j m ia s to  od k i lk u  
la t  n ie  m ia ło  re g u la rn e g o  d o p ły w u  
w o d y .

W  s p ra w ie  te j in te rw e n io w a liś m y  ; 
w  K o m ite c ie  W o je w ó d z k im  P Z P R  I 
w e  W ro c ła w iu , k tó r y  p rz e p ro w a - 1 
d z ił  dochodzen ie  i  p rz y s ła ł nam  w y  
Jaśnien ie .

W y n ik a  z n iego , że d o tych czas  
m im o  w ie lo k ro tn y c h  in te rw e n c ji  
n ie w ie le  zdz ia łano , p on ie w a ż  d ro b ­
n e  n a p ra w y , k tó ry c h  d oko n a n o  w  
ty m  czasie, b y n a jm n ie j n ie  p o p rą -

Żm  ig rodzie  
n o rm a ln ie

w iły  s p ra w y  z a o p a trz e n ia  Żmigro­
d u  w  w y s ta rc z a ją c ą  ilo ś ć  w o d y .

O becn ie  M ie js k a  R ada N a ro d o w a  
zaczęła  s ię  ż y w ie j  in te re s o w a ć  tą  
sp ra w ą , w  w y n ik u  czego zagw ożdżo  
ną  s tu d n ię  z re p e ro w a n o  sys te ­
m e m  g o s p o d a rczym  o raz  p rze sz la - 
m o w a n o  f i l t r y  w  d w ó c h  pozosta ­
ły c h , co z a p e w n iło  m ia s tu  n o rm a l­
ne c iś n ie n ie  i  d o p ły w  w o d y .

I K o m ite t  W o je w ó d z k i p o le c i ł  ta k -  
że, a b y  e g z e k u ty w a  K o m ite tu  P o - 

| w is to w e g o  P Z P R  w  M il ic z u  p rz e - 
| a n a liz o w a ła  s p ra w ę  p ow yższą  i  w y  
; c ią g n ę ła  s łuszne  w n io s k i c e le m  za- 
j p o b ie że n ia  n a  p rz y s z ło ś ć  p o d o b - 
f  n y m  n ie d b a ls tw o m , trw a ją c y m  k i l -  
I k a  la t.

Prosim y piszących do nas czyte ln ików
o wyraźne podawanie nazwisk i  adresów

Reakcja francuska szykuje zamach 
na prawa wyborcze ludu

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “)
P rem ie r P leven domaga się 

od Zgrom adzenia Narodowego, 
aby ju ż  w  g ru dn iu  rozpocząć 
dyskusję  nad re fo rm ą  o rd y ­
na c ji w yborcze j. G rozi nawet, 
że w  zw iązku z tym  postaw i 
kw estię  zaufania. Z d rug ie j 
s trony  — p rzyw ódcy w iększo­
ści rządow ej w  parlam encie z 
w ie lk im  szumem zgodzili się na 
rew iz ję  k o n s ty tu c ji z 1946 r. Do 
n iedawna re w iz ji te j domagał 
się ty lk o  de G aulle , a większość 
rządowa k ry ty k o w a ła  jego w n io  
sek. Dziś ca ły w ach la rz reakcji: 
p rzys tąp ił do a taku p rzec iw  
k o n s ty tu c ji.

Z w o len n icy  re w iz ji ko n s ty ­
tu c ji i o rd y n a c ji w yborcze j od 
g a u łlis tów  do p raw icow ych  so­
c ja lis tó w  — zm ierza ją  do znie­
sienia postępowych ustaw, 
uchw alonych pod naciskiem  
mas ludow ych  zaraz po w y ­
zw o len iu  F ra n c ji. Chcą on i w  
ten  sposób zadać cios p a r t i i 
kom unis tyczne j i  w szystk im  s i­
łom  postępowym . M a to być no­
w y  k ro k  na drodze faszyzacji 
k ra ju , na drodze przygotow ań 
do w o jn y , k tó re  A m erykan ie  
uw aża ją w ciąż za zby t powolne.

W  walce o postępową 
konstytucję

W  okresie o ku pa c ji h it le ro w ­
sk ie j, naród fra n cu sk i zrozu­
m ia ł, że powodu k lę sk i z 1940 
r. należy doszukiwać się w  is to ­
cie p rzedw ojennych rządów, w  
b raku  dem okrac ji. Już w  lip cu  
1943 r. podziem ny K o m ite t Cen 
t ra ln y  K om un is tyczne j P a r t ii 
F ra n c ji w  odpow iedzi na p ro ­
je k t  przyszłe j k o n s ty tu c ji, w y ­
suw any przez ko ła  g a u lłis to w - 
skie, wskazał te źród ła  i  w y ­
sunął pos tu la ty  p o lity k i zgod­
ne j z interesem  k ra ju , zgodnej 
z in teresem  ludu.

N ie  m ając żadnych złudzeń 
co do cha rak te ru  „d e m o k ra c ji“  
w  system ie kap ita lis tycznym , 
kom un iśc i p rz y s tą p ili do w a lk i
0 m oż liw ie  na jw iększe — w  w a­
run kach  w ładzy bu rżua z ji — 
rozszerzenie swobód ob yw a te l­
skich i  re fo rm ę is tn ie jących  in ­
s ty tu c ji. I  na tychm iast po w o j­
nie, zgodnie z dążeniem mas 
ludow ych , rozpoczęli bó j o b a r­
dzie j postępową konstytuc ję .

Wszelkie prawa dla...
Waszyngtonu

Ale reakc ja  czuwała. P ie rw ­
szy p ro je k t ko n s ty tu c ji, złożo­
n y  przez kom un is tów , zapew­
n ia ją cy  p ra w d z iw ą  suw eren­
ność jednoizbow em u pa rlam en­
to w i i  p rze w id u jący  przepro­
wadzenie szeregu re fo rm  spo­
łecznych ł  gospodarczych, zo­
sta ł odrzucony przez rea kcy jn ą  
większość. 13 październ ika 1946 
r. został uchw a lony d ru g i p ro ­
je k t, znacznie zwężony. Ale
1 ten w yd a ł się zbyt postępowy 
w rogom  ludu . U w aża li, że zbyt

Jo a n n y  B e r lio z
w ie lk ie  p raw a  g w ara n tu je  na ­
rodow i. O n i zaś —  chc ie li 
w szelk ie p raw a zachować dla 
W aszyngtonu.

W iadom o, że na rozkaz S ta­
nów  Z jednoczonych usunięto w  
m a ju  1947 r. m in is tró w  kom u­
n is tycznych z rządu. W iadom o, 
że dziś o francu sk im  budżecie 
i  o sprawach w o jskow ych  de­
cydu je  się w  W aszyngtonie. 
W iadom o, że francuscy m in i­
s trow ie  uda ją  się częściej po 
rozkazy do USA, n iż  do siedzi­
by  prezydenta R e pu b lik i. W ia ­
domo, że p iań  zm iany kon s ty ­
tu c ji n a rod z ił się rów n ież w  
W aszyngtonie.

Aby ograniczyć
prerogatywy parlamentu
P rzew idyw ane dziś zm iany 

k o n s ty tu c ji zm ie rza ją  do za­
pew n ien ia dalszych p re rog a tyw  
w ładzy w ykonaw cze j, do d a l­
szego ograniczenia ro l i Z gro ­
m adzenia Narodowego. Z m iany 
te u m o ż liw iły b y  zam ykanie se­
s ji poprzez dekre ty, zawiesza­
nie  n ie tyka lnośc i poselskie j na 
okres m iędzy sesjam i, szybkie 
rozw iązyw an ie  zgrom adzenia i 
poszerzenie up raw n ień  senatu, 
wyb ieranego w  zwężonym, e l i­
ta rn ym  głosowaniu i mającego 
możność pa ra liżow an ia  ewen­
tu a ln y c h  postępowych uchw a ł 
Zgrom adzenia Narodowego.

Reakcja francuska ta k  da le­
ce zaprzedała się obcym  in te ­
resom, że dąży rów nież do 
zm iany a rty k u łu  7 K o n s ty tu c ji, 
k tó ry  g łosi: „W o jn a  nie  m o­
że zostać w ypow iedziana bez 
uch w a ły  Zgrom adzenia N a ro ­
dowego“ . Dziś w rogow ie  F ra n c ji 
chcą zm ienić i  ten pa rag ra f, aby 
dać w o lną  rękę rządow i w  de­
cydow aniu  o w o jn ie , bez zgody 
pa rlam entu , na jedno sk in ien ie  
W aszyngtonu.

Przeciwko prawom 
wyborczym ludu

Równocześnie rząd p rzys tąp ił 
do a taku na ordynac ję  w yb o r­
czą, k tó ra  w  zm ienione j w e rs ji 
m ia łab y  zapewnić „ lo ja ln y “  
pa rlam ent, zam ien iony w  żgro 
m adzenie sta tystów . „R e fo rm a“  
ta m ia łab y  zm niejszyć do m i­
n im um  liczbę posłów  k o m u n i­
stycznych. .

Od w yzw o len ia  — w y b o ry  we 
F ra n c ji są proporc jonalne. Co 
p raw da —  je dyn ie  w  ra ­
mach poszczególnych depar­
tam entów  i  da lek ie  od p ra w d z i­
w ie  dem okra tycznych w yborów , 
ale jednak stosunkowo postępo­
we w  odniesieniu do poprzed­
n ich  o rd yna c ji w yborczych . Ten 
m a ły  k ro k  naprzód b y ł rezu lta ­
tem  d ług i i i  w a lk , w  k tó rych  
uczestniczył jeszcze w ie lk i bo­
jo w n ik  socja lizm u Jaures. B y ło

to  częściowe p rzyn a jm n ie j prze­
zwyciężenie bronionego przez 
reakcję  systemu, k tó ry  pozwalał 
na daleko idące nadużycia i 
przekupstw a.

W  1945 r. pod naciskiem  op i­
n ii pub liczne j wprowadzona zo­
stała proporcjonalność w yb o ­
rów . Ta —  choć da leka od 
dem okrac ji o rdynac ja  w y b o r­
cza, da ła kom unistom , k tó rzy  
bohatersko k ie ro w a li w a lką  o 
w yzw olen ie  narodowe w  czasie 
w o jny , jedną czw artą  m ie jsc w  
Zgrom adzeniu N arodow ym . A  
depu tow ani kom un is tyczn i za­
ciekle  zwalcza li p o lity k ę  nędzy 
i w o jny , prowadzoną przez ko ­
le jne  rządy F ranc ji. I  chociaż 
ilość posłów  kom unistycznych w  
parlam encie by ła  znacznie m nie j 
sza od ich fak tycznych  w p ły ­
w ów  w  masach — i to w yda ło  
się re a k c ji za w iele. T ym  b a r­
dziej, że nowe w yb ory , p rzepro­
wadzone naw et w ed ług do tych­
czasowej o rd yn a c ji wyborcze j, 
p rzyn ios łyby  n ie w ą tp liw ie  po­
ważne sukcesy kom unistom .

Spisek specjalistów od 
oszustw wyborczych

Specja liści od oszustw w y b o r­
czych p rzys tą p ili w ięc do op ra ­
cowania tak iego systemu, k tó ry  
pozbaw iłby  na js iln ie jszą  i  n a j­
bardzie j masową p a rtię  F ra n c ji 
należnego je j p rzeds taw ic ie l­
stwa. W edług jednego z rea k ­
cy jn ych  p ro je k tó w  — w chodzi­
lib y  do pa rla m e n tu  kandydaci 
k o a lic ji an tykom un is tyczne j, 
k tó rzy  uzyska liby  40 proc. g ło ­
sów w  danym  departamencie. 
W yrazem  te j „sp ra w ie d liw o śc i“ 
w yborcze j by łoby  w ięc rów na ­
nie  40 rów na  się 100. Oznaczałoby 
to  w  rzeczyw istości zniesienie po 
wszechności w yborów , w  celu 
pow ołan ia Zgrom adzenia N a ro ­
dowego, ba rdz ie j uległego rea k­
cy jn e j po lityce  rządu.

W idz im y  w ięc, ja k  strach 
przed ludem  doprowadza b u r-  
żuazję francuską  do usuwania 
figow ych  lis tkó w , k tó ry m i osła­
n ia ła  swą „de m okra c ję “ . Już w  
m arcu 1948 ,r. kom is ja  Spraw 
Zagranicznych Izby  Reprezen­
tan tó w  Stanów  Z jednoczonych 
zaleciła zniesienie w  państwach 
zm arshalliżow anych „pew nych 
u! tradem okra  tycznych metod,
tak ich  ja k  p roporc jona lne p ra ­
wo w yborcze“ , a to w  celu 
s tworzenia „s iln ie jszych  rzą­
dów “ , Rząd francu sk i chce za­
dość" uczyn ić żądaniom  W aszyng 
tonu. A le  pa rtia  kom unistyczna, 
jedyna w yraz ię ie lka  in teresów  
narodu — nie ustanie w  walce 
przeciw ko tem u dalszemu k ro ­
ko w i na drodze do faszyzmu. 
K P  F ra n c ji zm ob ilizu je  do 
w a lk i szerokie m asy ludowe, 
k tó re  w  ty m  now ym  zamachu 
re a k c ji w idzą zamach na p ra ­
wa obywate lskie , na bezpieczeń­
stwo k ra ju , na pokój.

N ow e ośrodk i w ie d zy  i  in fo rm a c ji o ZSR R

W ramach Miesiąca pogłębienia p rz y ja in i  polsko - radzieckie j TPPR zorganizoioało w  w ie lu  
miastach ośrodki w iedzy i in fo rm ac j i  o Zw iązku  Radzieckim. Na zdjęciu czyteln ia  prasy  

i  ks iążk i radzieckie j w  ośrodku w  Świętochłowicach.  F o to  f i l m  p o l s k i

#

Położyć kres szarlataństwu
Każdemu, k to  czyta ł „A n tk a "  

Bolesława Prusa, mocno zapew­
ne w raz iła  się w  pamięć sce­
na śm ierci siostry małego bo­
hatera te j now e li — w ą tłe j 
dz iew czynki w ie jsk ie j: znachor- 
ka  kazała matce wsunąć dziec­
k o  do gorącego pieca chlebowe­
go, co m ia ło  raz na zawsze prze- ! 
pędzić wszelkie choroby. Rzecz 
napisana by ła  ko ło  siedemdzie­
sięciu la t tem u i dziś n iejeden i 
czyta „A n tk a “ , ja k  ba jkę o że­
laznym  w ilk u , n ic  wspólnego j 
n ie  mającą z naszą współcze- i 
snością.

Is to tn ie , je ś li w  Polsee k a p i- ] 
ta lis tó w  i obszarn ików  w a lkę  z ! 
potęgą ciem noty prowadzono w. i 
try b ie  cynicznego, urzędowego i 
pozoru, jeś li do niedawna ciem ­
nota ludu  leżała po prostu w  
in te res ie  klas posiadających — 
to  dzisia j, w  Polsce Ludow ej nic 
ju ż  nie stoi na przeszko­
dzie rozw o jo w i ośw iaty oraz 
k u ltu ry  i h ig ieny życia codzien­
nego.

O grom ne środki, k tó re  Pań­
s tw o łoży na te cele, stale ro ­
snąca liczba izb szkolnych, łó ­
żek szp ita lnych, b ib lio tek , ką ­
p ie lisk , ś w ie tlic  czy ośrodków 
zd row ia  — wszystko to są suk­
cesy bezsprzeczne. N ie wo lno 
nam  jednak  zam ykać oczu na 
trudnośc i, k tó re  możnaby usu­
nąć N ie  w o lno przem ilczać po­
ku tu jącego  nadal jeszcze — 
zwłaszcza na wsi — całego sy­
stemu przesądów, pokracznych 
zabobonów i bzdurnych tra d y ­
c j i  — sku tkó w  w ie low iekow e j

D rJ . P o m ia n ó w  sk i

p o lity k i og łup ian ia  mas, zasz­
czepiania im  m istyczne j w ia ry  
w  cuda i  s iły  nadprzyrodzone, 
co odw racało uwagę od p ra w ­
dziw ych przyczyn k rzyw d y , n ie ­
szczęść, c ie rp ień i  n ied o li ludz i 
pracy. N ie w o lno też nie do­
strzegać ob jaw ów  dzia ła lności 
wroga klasowego, k tó ry  w  t ra k ­
cie w a lk i 'o świadomość ludz­
ką, ucieka się do szczególnie 
pe rfidnych  chw ytów , w y k o rz y ­
stu jąc każdy p rze jaw  ciem no­
ty.

*
Chłop spod Proszow ic ko lo  

K rakow a  pisał niedawno do 
„C h łopsk ie j D ro g i“ : „O d d łuż­
szego czasu jestem  chory na 
płuca i leczyłem  się w  K ra k o ­
w ie u pewnego lekarza. W tym  ! 
czasie dow iedzia łem  się, że jest i 
cudowny do k tó r w  Leopoldo­
wie, w ięc postanow iłem  po je­
chać w  lu ty m  1949 r. Zajeż­
dżam, a tam  przed kościołem  i 
przed plebanią stoi ok. tysiąca 
ludzi. Po k ilk u  dniach dosta­
łem  się do w izy ty , a ten ksiądz 
doktór, spojrzawszy na mnie, 
pisze receptę. Podaje m i recep­
tę i powiada, że to lekarstw o 
proszę w yku p ić  w  D ęblin ie  przy 
s tac ji w  aptece i tak  zrobiłem , 
ja k  przeznaczył. Zona parzy 
m i te zioła, a ja  p iję , p i­
ję  i w yp iłe m  co m i przezna­
czył i zam iast poprawy, to go­

rze j. Po skończeniu d ru g ie j k u ­
ra c ji po jechałem  na p rześw ie t­
lenie, a tam  wykazało, że za ten 
czas, co m nie  ksiądz leczył, zro­
b i ł się w  p łucu  rozpad. W ięc 
zw róc iłem  się do w o jew ódzk ie j 
cen tra lne j po radn i p rzec iw ­
gruźlicze j w  K rako w ie , gdzie 
przeznaczono m i PAS i 30 g ra ­
m ów  streptom ycyny...“

Ksiądz z Leopoldow a nie jest 
osam otniony. P odobn ie ' naduży­
wa w ia ry  prostych lu dz i i zau­
fan ia  proboszcz z: W itoy/a  ko ło  
Nowego T argu  i  w ie lu  in ­
nych.

W Łodzi grasow ał przez d łu ­
gi czas bezkarn ie znachor — 
szewc, rozpoznający choroby 
p rzy pomocy... p ionu spuszcza- 

| nego do czoło chorego. W Za- 
j kopanem  — ja k  pisze pro f. d r 
i T. K ie la now sk i („S łużba Z dro- 
| w ia “  n r  37) prosperu je  k ilk u  
’ szarlatanów, leczących gruźlicę 
zastrzykam i, k tó rych  skład sta­
now i sekret ow ych zapoznanych 
zbawców ludzkości; co w a żn ie j­
sze, szarla tan i ci odstręczają 
chorych od stosowania odm y i 
te rako p las tyk i!

Poza USA — is tnym  ra jem  
szarla tanów  — . n ik t  nie śmie 
już  dziś b ron ić  poważnie p raw  
in tu ic ji czy m istycznych ta len ­
tów  w m edycynie; zdawałoby 
się, że ogólnie ju ż  w iadom o, że 
ani in tu ic ja , ani wiedza ta je m ­
na nie pomogą la ik o w i napra­
w ić  np. z w y k łe j ■ wyżym aczki 

| N iem n ie j jednak, są szkodnicy, 
: ośm iela jący się nadal przystę- 
I pować z pomocą k ilk u  szarla-

tańskich chwytów, bądź pa ru  
m ieszanek ziołowych, dawno 
znanych lekarzom , do leczenia 
zaw iłego czułego i kruchego o r­
ganizm u ludzkiego.

C harakterystyczne jest, że 
w ia ra  w  „cudow ne w yleczen ia“  
ma zw o lenn ików  n ie  ty lk o  na 
wsi, lecz także w śród m ieszkań­
ców m iast, ba, naw et wśród 
pew nych k ó ł in te lig en c ji.

T rzeba rów n ież przypom nieć, 
że sama ty lk o  działa lność zna- 
chorek — „babek“  w ie jsk ich  
kosztu je  nasz naród, rokroczn ie  
w ie le  tysięcy is tn ień  ludzkich . 
Trzeba jasno zdać sobie spra­
wę, że w  Polsce dotąd giną da­
rem n ie  i przedwcześnie m łode 
m a tk i i no w o rodk i ty lk o  d la te ­
go, że porody p rz y jm u ją  i op ie­
k u ją  się po łożnicam i ciemne za- 
m aw iaczki, dom orosłe „spec ja­
l is tk i“ , brudne fa b ry k a n tk i an io ł 
ków . Z po w ia tu  tarnow skiego 
donoszą, że w  m arcu br. „ba b ­
k i “  K aras iow a i  M a jch row a  z 
S ied lisk p rzy jm o w a ły  poród u 
W a le n i K o łodz ie j ze wsi Jod ło­
wa. pow odując zakażenie oraz 
śm ierć m a tk i i dziecka. W l ip ­
cu :w  te j samej oko licy  uległa 
zakażeniu S tefan ia Rojewska z 
Łowczowa; ty m  razem z w in y  
„b a b k i“  S te fan ii Sobieraj.

M in is te rs tw o  Z d row ia  łoży o- 
grom ne sum y na budowę izb po­
rodow ych i  osadnictwo w y k w a ­
lifik o w a n y c h  położnych g m in ­
nych; ju ż  w  p rzyszłym  roku  każ 
da gm ina będzie m ia ła  swoją po 
łożną opłacaną przez Państwo 
i ,zobowiązaną do bezpłatnego 
p rzy jm ow an ia  porodów  na zlece 
nie gm iny. N ie rozw iąże to je d ­
nak samo przez się całej spra­
wy. Przecież tuż ko ło  Jod łow ej i

S ied lisk dzia ła  izba porodowa, 
przecież p racu je  w  n ie j w ykw a  
Iif ik o w a n a  położna, a jednak  we 
wsiach oko licznych um iera ją  na 
dal zdrowe, zdolne do życia ko ­
b ie ty  i  dzieci.

N ie  dość budować izby poro­
dowe, ośrodki zdrow ia , szpita­
le, n ie  dość szkolić położne, p ie ­
lę g n ia rk i, lekarzy, należy jedno­
cześnie w yp len ić  szkodnictw o i 
ciemnotę, trzeba przepędzić szar 
la tanów , ba bk i i  znachorów, 
trzeba uśw iadom ić społeczeń­
stwo o p ra w d z iw ym  cha rak te ­
rze ich procederu. W ia ra  w  „ca  
downe w yleczen ia“  i  moce ta ­
jem ne jes t niebezpieczna dla 
zdrow ia  narodu.

Ze s trony  M in is te rs tw a  Z d ro ­
w ia, Polskiego Czerwonego 
K rzyża, i Tow arzystw a W iedzy 
Powszechnej m usi nastąpić sze­
roka akc ja  uśw iadam iająca, 
n ie  ograniczająca się do s.amej 
ty lk o  kam pan ii, prasow ej i ra ­
d iow e j. P otrzebny jest f ilm , 
szereg w ystaw , p laka tów , u lo ­
tek, broszur popu larnych a prze 
de w szystk im  — pogadanek i 
odczytów, k tó re  dotrzeć p o w in ­
ny do zakładów  pracy i  św ie t­
lic , zwłaszcza w ie jsk ich .

N ie możemy pozwolić sobie 
na luksus to le row an ia  zabobo­
nów  i  zacofania. Z lik w id u jm y  
analfabe tyzm  także w  sprawach 
zdrow ia ! Nasze rosnące w  s iły  
in s ty tu c je  służby zdrow ia nie 
po trzebu ją  żadnej „pom ocy“  ze 
strony oszustów, w yd rw ig roszy, 
szalbierzy i „cud o tw ó rców “ 
Ciem nota strac iła  u nas żywiące 
ją  źródła, ju ż  nie jest potęgą. 
Czas na jw yższy skończyć z je j 
uroszczeniami. Chodzi tu  o zdro 
w ie, o n ijedno życie.

M ap a  te a tru  w a lk  w  K o re i
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Zapłoną światła na rumuńskiej wsi
I0-Ielni plan elektryfikacji Rumunii

R um un ia  o b fitu je  w  „b ia ły  
w ęg ie l“  i  ma bogate pok łady 
lig n itu , nadającego się do p ro ­
d u k c ji energ ii e lek tryczne j. E- 
nergia ta by ła  jednak do tych ­
czas bardzo słabo w y k o rz y s ty ­
wana.

Smutny spadek po rządach 
reakcji

Obszarniczo -  kap ita lis tyczne  
rządy zostaw iły  rum uńską  go­
spodarkę narodową w  stanie o- 
gromnego zacofania. Szczegól­
n ie  zaniedbana b y ła  e le k try f i­
kacja  k ra ju . Dość powiedzieć, 
że ponad 70 proc. ludności R u ­
m u n ii m ieszkało w  re jonach 
nie  ze lek try fikow anych . Ogól­
na moc w szystk ich  e le k tro w ­
n i w  k ra ju  w ynos iła  zaledwie 
600 tys. kw .

W  pogoni za dużym i zyska­
m i p rzy  m in im a ln ych  in w es ty ­
cjach, k a p ita liśc i m a rn o tra w ili 
źród ła  energ ii e lek tryczne j, o- 
p ie ra jąc  e lek trow n ie  p raw ie  
w yłączn ie  na bazie cennego, nie 
zbędnego dla rozw o ju  gospodar­
k i na rodow ej pa liw a, ja k  
gazy na tu ra lne , p ro d u k ty  n a f­
tow e i  w ęgie l w ysoko-ga tunko - 
w y. Z odpadków w ęglow ych i 
węgla n isko-gatunkow ego k o ­
rzys ta ło  ty lk o  ok. 14 proc. e- 
le k tro w n i.

2.600.000 kw  
w  1960 roku

Na p lenum  K C  R um uńskie j 
P a r t ii Robotn iczej, w  dn. 26 
październ ika br., uchw a lony 
został, p rzedstaw iony przez ge­
neralnego sekretarza p a r t i i tow . 
G heorgiu Deja, 10-le tn i p lan  e- 
łe k try f ik a c ji k ra ju . Jest to 
p ierw szy etap długofalowego 
p lanu  e le k try f ik a c ji R um un ii. \

10 -le tn i p lan  e le k try fik a c ji 
R u m un ii został opracowany 
pod k ie row n ic tw e m  p a r t i i przez 
ekipę naukowców , inżyn ie rów  
i techn ików . A u to rzy  p ro je k tu  
op ie ra li się na o lb rzym im  do­
św iadczeniu Z w ią zku  Radziec­
kiego. ___

W  ram ach 10-letniego p lanu 
e le k try fik a c ji powstanie w  R u ­
m u n ii szereg now ych ob iektów  
i  zostanie zwiększona moc is t­
n ie jących e lek trow n i. Ogólna 
moc e le k tro w n i rum u ńsk ich  
wynosić będzie w  1960 ro ku  
2.600.000 kw ., czy li w zrośnie 
przeszło czterokro tn ie . Już w 
ciągu p ierw szych 5 la t  pow sta ­
ną nowe e lek trow n ie  o m ocy 
1 m ilio n a  kw .

Szczegółowy p lan  prac prze­
w id u je  budowę 13 now ych cen 
t ra ł te rm oe lek trycznych  o łącz­
nej mocy 1.039.000 kw ., oraz 24 
now ych h yd ro e le k tro w n i o m o­
cy 764.000 kw .

Przew idziane w  p lan ie  lic z ­
bę lin ie  wysokiego napięcia u - 
m oż liw ią  transp o rt energ ii e- 
lek trypzne j do na jb a rdz ie j od­
leg łych terenów, pozbaw io­
nych na tu ra lnych  źródeł ener­
g ii.

Elektrownia w Stejar —  
największy obiekt planu
N ajpotężnie jszym  ob iektem  

planu 10-letniego będzie e lek­
tro w n ia  wodna w  S te ja r nad 
Bystrzycą, o mocy 210.000 kw . 
Roczna p rodukc ja  te j e le k tro w ­
n i wynosić będzie 430 m ilion ów  
k w  i służyć będzie zakładom  
przem ysłu w łókienniczego, m e­
talurgicznego, chemicznego, 
naftowego i  węglowego, k tó re  
powstaną w  ram ach ru m u ń ­
skiego p lanu pięcio letn iego.

Zapora wodna i sztuczne je ­
z io ro -  z b io rn ik  p rzy  Isv o ru l

M u n te lu i powiązane z e le k tro w ­
nią  S te ja r um o ż liw ią  nawod­
n ien ie  300.000 ha pustynne j 
ziem i m o łdaw sk ie j, pozwolą u - 
regulować żeglugę na rzece 
S iret. m iędzy Gałacem i  Baca u 
i  zapobiec w  ten sposób powo­
dziom, pow odow anym  w  te j o- 
k o lic y  częstym i w y lew a m i B y ­
strzycy.

Centra le  term oe lektryczne 
powstaną w  pob liżu  n a tu ra l­
nych złóż lig n itu , ja k  na p rzy ­
k ła d  w  F ilip e s ti de Padure —  i 
Doicesti, co u m o ż liw i m. in. e- 
ie k try f ik a c ję  l in i i  ko le jow e j 
S ta lin  —  Caropina, ju ż  w  ra ­
mach pierwszego p lanu  p ięc io­
letniego.

Nowe e lek trow n ie  korzystać 
będą z n iskogatunkowego p a li­
wa, co pozw oli na m aksym a l­
ne oszczędzanie gazów n a tu ra l­
nych i  węgla w ysokogatunko­
wego.

Elektryfikacja wsi
W edług s ta tys tyk i z r. 1941, 

z energ ii e lek tryczne j ko rzys ta ­
ło ty lk o  6 proc. ludności w ie j­
sk ie j. Po w yzw o len iu  R um un ii 
ze lek try fikow ano  ju ż  około 450 
wsi. Do roku  1956 zostanie ze­
le k try fik o w a n y c h  ponad 2.000 
m iejscowości w ie jsk ich . D la  po-

Zw iązek B ib lio te ka rzy  i  A r ­
ch iw is tów  Polskich, na zlece­
nie M in is te rs tw a  O św ia ty, orga­
n izu je  roczny korespondencyj­
n y  ku rs  b ib lio te k a rs k i I  stop­
nia.

Celem ku rsu  je s t podniesienie 
świadom ości ideolog icznej i  w ia 
domości fachow ych p ra cow n i­
ków  b ib lio te k  powszechnych, 
szkolnych i  społecznych. W  m ia ­
rę w o lnych  m iejsc, p rzy jm ow a n i 
będą kandydaci, pragnący po­
św ięcić się zaw odow i b ib lio te k a ­
rza.

P rog ram  ku rsu  obejm ie za­
gadnien ia : o rgan izacji, te ch n ik i

K r o p k i

P R ZE K U P N A  W OLNOŚĆ
Specjalna, kom is ja  wy łon iona  

przez Kongres am erykańsk i  
stio ierdziła, że w  Okresie od 
1 stycznia 1947 r. do 1 czerwca 
1950 r. 152 t rus ty  am erykań­
skie w yd a tk o w a ły  32 m i l ion y  
dolarów na same ty lk o  łapówk i  
dla kongresmenów.

Przewodniczący kom is j i  B u ­
chanan oświadczył:  „Jestem  
przekonany, że big-business 
wydaje  m i l ia rd y  do la rów  na 
przekupstwa. Jednak  —  zda­
niem Bv.chana.na przekupstwo  
w  form ie  darow izny dla rozm a i­
tych organizacj i jest  „ zgod­
ne z panującą w  Stanach Z jed ­
noczonych  w olnością“ .

W  tym  sensie —■ zgadzamy się 
—  że USA  —  to k ra j  „w o ln o ­
ści“ ... (ea)

P L A N  O B FITO Ś C I
Rząd w łosk i  nadal jeszcze sta­

ra się . w m ów ić  w  ludność, że 
plan M arshalla  przyn iós ł W ło ­
chom niesłychane korzyści.

Na zebraniu rady fabrycznej  
w  Medio lanie, jeden z delega­
tów oświadczył:  „P lan  M arsha l­
la nape łn i ł  sklepy luksusowym i  
towaram i, a ulice bezrobot­
n y m i“ .

Doda jm y  —  kasy am erykań­
skich przemysłowców  —  dola-

trzeb wsi powstanie szereg 
m niejszych e lek trow n i m ie jsco­
wych, zasilanych g łów n ie  e- 
nergią wodną. H yd ro e le k tro w ­
nie te przyczyn ią się rów nież 
do rozw o ju  przenrysłu m ie jsco­
wego.

E le k try f ik a c ja  wsi um o ż liw i 
w yko rzystan ie  energ ii e lek­
tryczne j d la  potrzeb ro ln ic ­
twa, co przyczyn i się do w zro ­
stu urodza jów . Nowe zapory 
wodne, system kanałów , naw ad­
nian ie  obszarów pustynnych  i 
osuszanie b ło t — da ro ln ic ­
tw u  rum uńsk iem u setki tys ię ­
c y  n o w y c h  hekta rów  ż y z n e j
ziem i. W  n o w o ze le k try fiko w a - 
nych wsiach powstaną k in a  i  
rad iow ęzły, energia e lek trycz­
na w yko rzys tyw ana  będzie dla 
potrzeb gospodarstwa dom o­
wego.

S łowem  w ie lk ie  centra le  e- 
lek tryczne  i  lin ie  wysokiego 
napięcia przyczyn ią  się do 
szybkiego rozw o ju  oko lic  go­
spodarczo i  k u ltu ra ln ie  zacofa­
nych.

10-le tn i p lan  e le k try fik a c ji 
R u m un ii jes t o lb rzym im  przed­
sięwzięciem. S tanow i on da l­
szy poważny k ro k  naprzód w  
budow n ic tw ie  poko jow ym  R u­
m uńskie j R e p u b lik i Ludow ej.

H. Di

b ib lio te k a rs k ie j oraz czyte ln ic­
twa.

W arun k i p rzy jęc ia  na ku rs : 
9 k las szkoły ogólnokształcącej 
oraz w yrob ien ie  po lityczne i spo 
łeczne. W iek 18 do 40 la t.

O plata za kurs w ynosi 150 zł. 
p ła tne  w  ratach m iesięcznych, 
k w a rta ln ych  lu b  rocznych.

Zgłoszenia kandyda tów  p rz y j­
m u je : S ekre ta ria t koresponden­
cyjnego kursu  b ib lio teka rsk iego  
ZB  i AP, W arszawa, ul. Koszy­
kow a 26, w  okresie od 10 g ru d ­
nia  1950 r. do 10 stycznia 1951 
roku .

n a d  „ i ”
rami. Słowem  —  plan wszel­
k ie j  obfitości... (ea)

TRUJĄCE D A N IA  F IL M O W E

Bierzemy do ręk i  zachodnio- 
niemiecką gazetę „D e r  Tafies- 
spiegel“  i przeglądamy reper­
tuar kin.

„Jego anio ł z dwoma pisto łe-  
\ ta m i“ , „Zdrada Surata Khana“ , 
„ Śmierć w  Chicago“ , „M is t rzów  
ski złodzie j z Paryża“ , „ Grzesz­
ne m iasto“ , „Sensacja w  Savo- 
ju " ,  „Gangster p re r i i “  — to za­
ledwie k i lka  p ierwszych t y tu ­
łów z d ług ie j l is ty  w y św ie t la ­
nych f i lm ó w .

Oto pożywka, jaką  w  ramach  
i planu Marshalla hodują  „ mięso 
arm atm e“  amerykańscy agre­
sorzy. (im)

S TA R A  M IO T Ł A  
D O BRZE Z A M IA T A

Jak podają gazety zacfiodnio- 
niemieckie, papież Pius X I I  i n ­
te rwen iowa ł u generała Mc 
Cloya w  sprawie uwolnienia. 
Ernesta von Weizsaeckera, b y ­
łego posła niemieckiego przy  
W atykanie. Weizsaecker został 
uwoln iony.

Dobrze spełn ia ł funkc je  łącz­
n ika  m iędzy Watykanem a H i t ­
lerem,  i dziś — może służyć n o ­
w e j osi Bonn — W atykan  —  
szynglon. (im)

K orespondencyjny kurs  
b ib lio te k a rs k i


